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Giełda inicjatyw

I
DZIŚ STRON 8

I Dalsze rozwijanie przyjacielskiej współpracy

CENA 1 ZŁ

Wizyta Piotra Jaroszewicza na
Polsko-kubańskie rozmowy gospodarcze

Duży eksport z małych zleceń
wVarimex” penetruje nowe obszary

Festiwal piosenki harcerskiej 
i żołnierskiej w Radomiu

Informacja własna

Informacja własna
(P) Złożona sytuacja na rynkach krajów kapitalistycznych, 

a także różnego rodzaju trudności zaopatrzeniowe w zakładach, 
które są dostawcami dla odbiorców zagranicznych, zmuszają do 
szukania nowych sposobów aktywizacji produkcji eksportowej.

Wymaga to od central han­
dlu zagranicznego odejścia od 
wielu dotychczasowych sche­
matów i stosowania dość no­
wych, niekonwencjonalnych 
metod zdobywania klientów, 
a także producentów, którzy 
podjęliby się wykonywania 
zleceń eksportowych Ciekawą 
inicjatywę wykazali na tym 
polu pracownicy centrali „Va- 
rimex”.

Na początku marca w siedzi­
bie centrali w Warszawie od­
była się dość niecodzienna gieł­
da. Na stołach rozłożono różne­
go rodzaju eksponaty, prospek­
ty, plansze i rysunki technicz­
ne, a do zwiedzania ekspozycji 
zaproszono 70 producentów, głó­
wnie z przemysłu drobnego i 
spółdzielczości. Eksponaty na 
stole, choć niepozorne, stanowi­
ły dość atrakcyjną propozycję.

Były to uzyskane za granicą, 
częściowo przy pomocy spółek

z udziałem polskiego kapitału, 
zlecenia na wykonywanie róż­
nego rodzaju elementów, części, 
podzespołów, a nawet gotowych 
wyrobów dotychczas w kraju nie 
wytwarzanych, a w każdym ra­
zie nie wysyłanych na eksport. 
Wiele firm zagranicznych chcia- 
ło wykonawcom przekazać bez­
płatnie metody technologii, za­
pewnić dostawę potrzebnych u- 
rządzeń, spłacanych potem pro­
duktem, a nawet surowców.

Dla producentów była to więc 
szansa uzyskania korzystnych 
zamówień pozwalających wy­
korzystać wolne moce produk­
cyjne, a jednocześnie skorzystać 
z wymiernych korzyści finanso­
wych. ponieważ ,,Varimex’’ dys­
ponuje funduszami na aktywi­
zację eksportu w ramach środ­
ków uzyskiwanych na ten cel z 
resortu handlu zagranicznego 
Można więc podpisać z produ­
centami umowy zadaniowe na 
ponadplanową produkcję i za­
pewnić im dość korzystne

grody dla załogi, w pewnej pro­
porcji do wartości przyjętego 
zlecenia.

W przyszłości 
także dla kraju

Tak więc centrala zajęła 
szukaniem chętnych do tematów 
kooperacyjnych, aby zwiększyć 
ofertę eksportową w dziedzinie, 
która stanowiła dotychczas bia­
łą plamę. Z kolei giełda była 
okazją do zorientowania pro­
ducentów krajowych, w jakich 
dziedzinach również ich aktyw­
ność może być szczególnie owo­
cna, aby mogli sami występo­
wać z dodatkowymi propozycja­
mi.

się

Teatr w Polsce stal się trwałą wartością
naszej socjalistycznej kultury

Centralna uroczystość w Opolu
z okazji Międzynarodowego Dnia Teatru

(P) 26 bm. odbyły się w 
Opolu centralne uroczystości. 
z okazji Międzynarodowego 
Dnia Teatru, obchodzonego w 
tym roku pod hasłem „Teatr 
radością dziecka”. Gospoda­
rzem imprezy była stolica Ślą­
ska Opolskiego, gdzie w cza­
sie wielowiekowego zaboru 
język ojczysty, słowo artysty- 
styczne było schronieniem i 
ostoją świadomości narodo­
wej.

Nadanie teatrowi w Opolu 
imienia Jana Kochanowskiego 
oraz organizowanie tu trwają­
cych właśnie „Opolskich konfron­
tacji teatralnych” poświęconych 
klasyce polskiej, symbolizują 
wielowiekowe umiłowanie pol­
skiej kultury humanistycznej i 
ogólnoludzkich wartości kultu­
ralnych. Podkreślił to otwierając 
spotkanie I sekretarz KW PZPR 
w Opolu Andrzej Żabiński.

Na uroczystości te przybyli; 
zastępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Jerzy 
Łukaszewicz, kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR Bog­
dan Gawroński, minister kultury 
i sztuki Zygmunt Najdowski 
oraz czołowi przedstawiciele 
życia teatralnego i kulturalnego 
z całego kraju.

Zabierając głos min. Z 
dowski stwierdził, że
teatr od swego początku był te­
atrem obywatelskim — zawszę 
związanym głęboko z losami na­
rodu i zawsze miał ambicje 
współkształtowania tych losów. 
Nie jest przypadkiem, iż cen­
tralne uroczystości MDT odby­
wają się w Opolu, na ziemi,

której mieszkańcy swe przywią­
zanie do Macierzy i polskości 
dokumentowali najwyższą ceną, 
gdzie przez długie wieki słowo 
polskie stanowiło świętość, a 
kultura polska była orężem w 
walce o przetrwanie.

Od pamiętnych przedstawień 
zespołu I Armii Wojska Pol­
skiego po dzień dzisiejszy, teatr 
w Polsce Ludowej towarzyszy 
wszystkim ważnym i trudnym, 
radosnym i znaczącym wyda­
rzeniom naszego życia społecz­
nego i politycznego. Zwrócony 
ku patriotycznej tradycji, otwar­
ty dla postępowych myśli 
współczesności, teatr stał się 
trwałą wartością naszej socjali­
stycznej kultury i ważnym ele­
mentem obywatelskiej edukacji. 
Opieka państwa zapewnia tea­
trom stabilną egzystencję i li­
kwiduje nie znaną już dziś pra­
cownikom teatru groźbę zamy­
kania scen z powodu trudności 
finansowych.

Stwierdzając, że sytuacja tak? 
nie może pozwalać teatrom na 
niedocenianie widza, minister 
oświadczył, że nie ma potrzeby 
schlebiania gustom czasem nie­
zbyt wybrednym, ale ani na 
chwilę nie można zapominać, że 
bez widza nie ma teatru, ze je- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

HAWANA (PAP). Na zaproszenie I sekretarza KC KP Kuby, 
przewodniczącego Rady Państwa i Rady Ministrów Republiki 
Kuby Fidela Castro, w niedzielę 25 bm. przybył do tego kraju 
z oficjalną wizytą członek Biura Politycznego KC 
zes Rady Ministrów PRL Piotr Jaroszewicz.

PZPR, pre-

I

Braterskie powitanie
Od naszego specjalneao 

wysłannika 
EUGENIUSZA 
WASZCZUKA

międzynarodowym 
Hawanie im. J ose 
korowanymi Hagami Polski i 
Kuby wylądował samolot spe­
cjalny z Warszawy. Na budyn­
ku dworca lotniczego — wiel­
ki portret P. Jaroszewicza i na­
pisy w dwóch językach: „Ser­
decznie witamy towarzysza 
Piotra Jaroszewicza! Niech ży- 
je wieczna przyjaźń między 
Kubą i Polską!”.

Serdecznie powitali prezesa 
Rady Ministrów PRL oraz to­
warzyszące mu osoby przywód­
ca rewolucyjnej Kuby Fidel 
Castro i członkowie najwyższe­
go kierownictwa partyjnego 
państwowego oraz rządu Ku­
by. Obecni byli ambasadorzy 
Polski na Kubie — Ryszard 
Majchrzak i republiki Kuby 
w PRL — Raul Fornel Delga- 
do.

Orkiestra odegrała hymny 
państwowe obu krajów. P. Ja­
roszewicz w tow-arzystwie F. 
Castro odebrał raport dowód­
cy kompanii honorowej retvo- 
lucyjnych sił zbrojnych Kuby 
dokonał jej przeglądu, odća! 
cześć sztandarom. Nad lotni­
skiem rozległ się salut artyle­
ryjski na cześć polskich gości. 
Owację zgotowali premierów! 
Leżnie zgromadzeni na lotni­
sku mieszkańcy stolicy. Wśród 
przybyłych znajdowała sie 
grupa polskich specjalistów po­
magających Kubie w rozwija­
niu i unowocześnianiu gosno- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

lotnisku w 
Marti ude- 

Polski
Wizyta odbywa się w okre­

sie, gdy naród kubański ob­
chodzi 20 rocznicę zwycię­
stwa rewolucji, która wpro­
wadziła Kubę na drogę so­
cjalizmu. Pod przewodem Ko­
munistycznej Partii Kuby na­
ród kubański dokonał w o- 
kresie minionych 20 lat zas 
sadniczych przeobrażeń, od­
niósł wielkie sukcesy w wie­
lu dziedzinach, zwłaszcza w 
życiu społecznym i gospodar­
czym. Kuba cieszy się dziś 
wielkim uznaniem i prestiżem 
na świecie — jest mocnym 
ogniwem wspólnoty socjali­
stycznej, odgrywa doniosłą 
rolę w ruchu państw nieza- 
angażowanych, prowadzi kon­
sekwentną politykę pokoju, 
bezpieczeństwa, internacjona­
lizmu, współpracy z postępo­
wymi państwami świata.

Sprawozdawcy PAP Ludwik 
Arendit i Ryszard Rymaszew­
ski informują: O godz. 18.00 
czasu miejscowego, tj. o godz 
23.00 czasu warszawskiego, na

Hawana, 26 marca
Po szesnastu godzinach lo­

tu z lądowaniem na Azorach, 
dla pobrania paliwa — sa­
molot specjalny LOT-u Ił-62 
z prezesem Rady Ministrów 
PRL, Piotrem Jaroszewiczem 
i towarzyszącymi mu osoba- 

18 czasu 
do celu: 
republiki

się(R) W Radomiu zakończył 
festiwal piosenki harcerskiej 
żołnierskiej, który zorganizo­

wały Komenda Chorągwi ZHP 
oraz Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania. W finale wojewódz­
kim wzięło udział 18 zespołów 
wokalnych i wokalno-instru­
mentalnych ze szkół podstawo­
wych i ponadpodstawowych z 
woj. radomskiego. Gościem mło­
dzieży była sekretarz KW PZPR 
w Radomiu — Krystyna Fir- 
manty.

Laureatami radomskiego festi­
walu zostało pięć zespołów: ze 
Zbiorczych Szkół Gminnych w 
Drzewicy, Magnuszewie i Kaza­
nowie, Szkoły Podstawowej nr 3 
w Kozienicach oraz Zespół z 
„Beton-Stalu” w Świerżach 
Górnych.

Wyróżnione zespoły będą re­
prezentować woj. radomskie w 
eliminacjach międzywojewódz­
kich, które odbędą się 1 kwiet­
nia br. w Przemyślu, (tmz)

I 
i

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

(P) Na Dolnym Śląsku rolnicy wyszli już w pole. Rozpoczęły się orki, rozsiewanie nawozów 
sztucznych i wapnowanie gleb. Ńa zdjęciu: wapnowanie na polach gospodarstwa Borek Strze- 
liński Kombinatu PGR Strzelin, woj. wrocławskie. Fot. CAF — Wotoszczuk

Od 18 st. w Słubicach do 3 st. w Gdańsku

Wiosna pod znakiem zmiennej pogody
Rolnicy przystępują do prac polowych

Informacja własna
(P) Pierwsze dni kalendarzowej wiosny mijają pod znakiem 

zmiennej pogody. Raz świeci słońce, to znów niebo pokrywa 
się chmurami i pada deszcz, 
temperatury.

Występują też duże wahania

I tak — w poniedziałek w 
południe najcieplej było na 
południowym zachodzie kraju, 
gdzie m.in. w Słubicach ter-

mometry wskazywały 18 st 
Najchłodniej było na Wybrze­
żu: w Gdańsku i na Helu 
notowano zaledwie 3 st. W

Trudne dni w warsztatach POM

teatru

i mz. Henrykiem humanium 
MMWWĄ zastępcą naczelnego dyrektora 
' SUK Centralnego Zarządu

i inż. Henrykiem ROMANIUKIEM

Centralnego Zarządu 
Technicznej Obsługi Rolnictwa

tym samym czasie w Warsza­
wie termometry wskazywały 
8 st Lokalnie, zwłaszcza na 
północy i zachodzie wystąpiły 
opady deszczu i mżawki.

Zmienna pogoda, a także wy­
stępujące w wielu rejonach 
kraju rozlewiska rzek, nie po­
zwalają na przystąpienie do 
wiosennych prac polowych. Na 
północnym wschodzie kraju na 
polach nadal utrzymuje się po­
krywa śnieżna. Tam, gdzie wa­
runki glebowe pozwalają na 
prowadzenie prac polowych 
m .in. na terenie województw 
zachodnich i częściowo połud­
niowych — przystąpiono już do 
wysiewu nawozów.

W górnym i 
biegu Odry czyni 
nie przygotowania
wienia żeglugi towarowej. Dla 
nawigacji otwarty został już 
odcinek drogi wodnej od Wroc­
ławia do Kostrzynia. W końcu 
tygodnia żegluga towarowa po­
winna ruszyć na długości od 
W’rocławia do Szczecina.

W Beskidach wiał w 
działek halny. Szybkość 
w porywach dochodziła
metrów na sekundę. Termome­
try wskazywały 14 st.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

środkowym 
się ostat- 
do wzno-

mi 25 bm. o godz. 
miejscowego dotarł 
Hawany, stolicy 
Kuby.

Ciepło i bardzo 
powitała Kuba polskiego pre­
miera. Witał go po przyjaciel­
sku Fidel Castro. Było 21 salic 
artyleryjskich — i zwykły przy 
oficjalnych wizytach ceremo­
niał.

Już z kołującego samolotu 
widać było zgromadzone tysią­
ce mieszkańców Hawany, barw­
nie ubranych, klaszczących i 
machających żywiołowo polski­
mi i kubańskimi chorągiewka­
mi. Serdecznie witali też pol­
skiego gościa Kubańczycy zgro­
madzeni poza dworcem lotni­
czym — uśmiechem, macha­
niem rąk.

Trasa przejazdu do rezyden­
cji, wfarśd pięknych domów, 
palm, kwitnących oleandrów 
i innych drzew i krzewów ob­
sypanych kwieciem była ude- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

serdecznie

Mlisoś ssoaratystycznegu uMu 
nriedzy Egiptem a Izraelem
Ropa naftowa z Synaju dla Tel Awiwu 
Nie ustają protesty w krajach arabskich

WASZYNGTON, BEJRUT 
(PAP). Egipt podpisał w po­
niedziałek separatystyczny u- 
kład pokojowy z Izraelem, 
pakt, który nie rozwiązuje 
głównych problemów kon­
fliktu bliskowschodniego i 
nie gwarantuje pokoju w tym 
zapalnym rejonie kuli ziem­
skiej.

W niedzielę, w wyniku bez­
pośredniego spotkania prezy­
denta Egiptu Anwara Sadata 
z premierem Izraela Mena- 
chemem Beginem, obu stronom 
udało się przezwyciężyć ostat­
nią kwestię sporną, jaką była 
sprawa terminu wycofania się 
wojsk izraelskich z pól nafto­
wych na Synaju. Z doniesień 
radia izraelskiego wynika, że 
pola te zostaną zwrócone Egip­
towi po 7 miesiącach od daty 
podpisania traktaktu pokojowe­
go. Jak się przypuszcza, do te­
go czasu Izrael będzie starał 
się w maksymalny sposób ko­
rzystać z tych złóż.

Z informacji rozgłośni radio­
wej w Tel Awiwie wiadomo, 
że Egipt zobowiązał się dostar­
czać Izraelowi z odzyskanych 
złóż ropę naftową w ilościach 
wydobywanych przez Izrael­
czyków podczas okupacji Sy­
naju. Jest to 
no ustępstwo 
Izraela.

Tymczasem _ 
skich napływają doniesienia o

więc jeszcze jed- 
Kairu na rzecz

z krajów arab-

nastrojów anty- 
i antyamerykań-

narastaniu 
izraelskich 
skich. Na znak protestu prze­
ciwko układowi egipsko-izrael- 
skiemu arabska ludność Za­
chodniego Brzegu Jordanu, 
strefy Gazy i wschodniej 
części Jerozolimy przerwała w 
poniedziałek pracę.

Strajk powszechny ogłoszono 
także w Jordanii. Z ostatnim 
ostrzeżeniem pod adresem pre- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Zakończenie
wizyty w Polsce

(P) „Święto aktorów, insceni- 
zatorów, muzyków, kompozyto­
rów i scenografów jest przede 
wszystkim świętem widzów, dla 
których przeznaczone są wszyst­
kie nasze wysiłki — pisze Ser­
giusz Obrazcow w orędziu ogło­
szonym specjalnie z okazji te­
gorocznego Międzynarodowego 
Dnia Teatru. Na przestrzeni ca­
łej historii ludzkości można na­
liczyć miliony i miliardy ludzi, 
których oczy rozbłysły szczęś­
ciem, a serca wypełniły się ra­
dością podczas spotkania ze 
sztuka teatru. Dzień Teatru — 
to święto teatru dramatycznego, 
operowego i baletowego, które 
obchodząc je uroczyście, doko­
nują bilansu swojej pracy dla 
ludzkości”.

Z dzisiejszym świętem teatru, 
obchodzonym w Międzynarodo­
wym Roku Dziecka, zbiega się 
50-Iecie Międzynarodowej Unii 
Teatrów Lalkowych (UNIMA), 
która jednoczy 40 krajów we 
wspólnym wysiłku twórczym na 
rzecz najmłodszych. Nic dziwne­
go, że autorem tegorocznego o- 
rędzia, które powędrowało przed 
paroma dniami do teatrów ca­
łego świata i odczytywane bę­
dzie dziś wieczorem widzom 
wszystkich narodowości, jest 
wielki radziecki artysta, twór­
ca i dyrektor słynnego moskie­
wskiego teatru lalek, kawaler 
polskiego Orderu Uśmiechu, a 
wreszcie — prezes UNIMA — 
Sergiusz Obrazcow. Trudno mu 
wszak dorównać w kreowaniu
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

(Na str. 7 — „NASZ TEATR
— NASI AKTORZY").

— Rolnicy rozpoczęli już o- 
statni etap przygotowań do wio­
sennych prac. Tymczasem sy­
gnały dochodzące z warsztatów, 
gdzie remontuje się maszyny 
rolnicze są niepokojące. Mówi 
się o opóźnieniach w przygoto-

waniu sprzętu zmechanizowane­
go. Jakie są tego przyczyny?

— Sytuacja, jest rzeczywiście 
niełatwa, a jej przyczyny‘-zło­
żone. Po ubiegłorocznych pracach 
pamiętamy, w nadzwyczaj trud­
nych warunkach, do remontu 
skierowano większą niż zwykle 
ilość maszyn. W czasie zimo­
wych remontów naprawić trze­
ba było ok. 15 proc., czyli o 35 
tys. więcej ciągników rolniczych 
niż przed rokiem. O jedną pią­
tą wzrosła liczba znajdujących 
się w naprawie samochodów. 
Podobnie zwiększyła się liczba 
wymagających naprawy maszyn

potrzebnych do prac wiosen­
nych. Niektóre z nich trafiły do 
warsztatów dwukrotnie, gdyż 
rozsiewacze nawozów, łado­
wacze czy ciężkie traktory były
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

ponie- 
wiatru 
do 25

Wojska chińskie 
nadal pozostają 
na terytorium SRW

HANOI (PAP). Jak podajc 
wietnamska agencja informa­
cyjna VNA, wojska chińskie nie 
wycofały się całkowicie z tery­
torium SRW i nadal okupują 
wiele punktów oraz rejonów w 
północnych prowincjach Wiet­
namu. Jednocześnie Chiny kon­
centrują wojska przy granicy z 
Wietnamem, a także rozbudo­
wują fortyfikacje i i inne o- 
biekty o przeznaczeniu wojs­
kowym.

VNA stwierdza, że oddziały 
chińskie nadal prowadzą akcję 
niszczenia majątku nierucho­
mego na okupowanych obsza­
rach Wietnamu, m.in. ostrzeli- 

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

abp. Agostino Casaroli
(P) 26 bm. Warszawę opuścił 

arcybiskup Agostino Casaroli, 
sekretarz Rady ds. Publicznych 
Kościoła, przebywający w na­
szym kraju na zaproszenie mi­
nistra spraw zagranicznych PRL 
Emila Wojtaszka oraz na życze­
nie papieża Jana Pawła II.

Jak już informowaliśmy, arcy­
biskupa Agostino Casaroliegę 
przyjął przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński i pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz. Abp. A. Casaroli spot­
kał się również z kierownikiem 
Urzędu ds. Wyznań, ministrem 
Kazimierzem Kąkolem.

W rozmowach z ministrem 
spraw zagranicznych Emilem 
Wojtaszkiem, dokonano szero­
kiej wymiany poglądów w spra­
wach będących przedmiotem o- 
bustronnego zainteresowania.

Rozmowy przebiegały w atmo­
sferze wzajemnego zrozumienia 
i życzliwości.

Obie strony wyraziły zadowo­
lenie z ducha i zakresu rozmów 
oraz ich użyteczności dla dal­
szego rozwoju stosunków mię- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wokół skandalu w Duesseldorfie

Fala stulecia na Bugu
Coraz groźniejsza Noteć

Informacja własna
(P) We Frankopolu na Bugu 

poziom wody przekroczył w po­
niedziałek absolutny stan alar­
mowy. Krótko mówiąc, oznacza 
to że na Bugu nie notowano tak 
wysokiej fali powodziowej od 
niemal stu lat

Kulminacja znajduje się w 
rejonie Korczewa w wojewódz­
twie siedleckim. Woda przekro­
czyła tam o 3,3 m stan alarmo­
wy. Zarządzono natychmiast e- 
wakuację wiosek leżących nad 
brzegiem rzeki. W bezpieczne 
miejsce przewieziono już 120 o- 
sób wraz z dobytkiem. Pod wo­
dą znalazło się 150 gospodarstw 
i ponad 8 tys. ha gruntów rol­
nych. I to tylko w bezpośrednim 
sąsiedztwie samego Bugu. W

Siedleckiem jcdnSk równie nie­
bezpieczne są mniejsze rzeki. 
Ich wody spowodowały zalanie 
blisko 50 tys. ha ziemi.

Sytuację na Bugu dodatkowo 
pogarszają często tworzące się 
zatory lodowe. Co prawda w po­
niedziałek żołnierzom udało się 
zlikwidować cztery najgroźniej­
sze, ale w tym samym czasie — 
w woj. ostrołęckim — utworzyły 
się kolejne zatory w Ogrodni­
kach i Drohiczynie. Do ich kru­
szenia ponownie wezwano do 
pomocy saperów.

Piętrząca się kra hamuje prze­
pływ wody, co przy braku ob­
wałowań wzdłuż Bugu sprawia, 
że rzeka rozlewa się na dużym 
(F) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

przez wycofujące się wojska chińskie mostów w miejsco-

. ■
> 1,.

Szerokie echa w NRD 
artykułu „Życia Warszawy” 
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 26 marca
(P) Wywiad z dr Danutą Brzo- 

zko-Medryk zamieszczony w 
piątkowym wydaniu „Życia War­
szawy” a związany ze skanda­
licznymi postanowieniami sądu 
w Duesseldorfie oraz kandyda­
turą Hildegardy Laechert. byłej 
strażniczki obozu zagłady w 
Majdanku, do tzw. wyborów eu­
ropejskich. wywołał szerokie e- 
cho w środkach masowego prze­
kazu NRD. Prawie wszystkie 
dzienniki przedrukowały frag­
menty artykułu zaopatrując je 
własnymi komentarzami.

Jednocześnie w ostrych sło­
wach piętnowano stanowisko 
prokuratury i sądu w Duessel­
dorfie postanawiających umo­
rzyć postępowanie karne prze­
ciw czterem innym zbrodnia­
rzom. również byłym strażni­
kom z Maidanka. Schmidtowi, 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Wietnam. Jeden ze zniszczonych
wości Cao Bang. Zdjęcie wykonane przez specjalnego wysłannika CAF, red. Staszyszyna.

Podpisania porozumienia 
zapewniającego autonomię 
irańskim Kurdom

TEHERAN (PAP), 
korespondent PAP, 
Kapuściński pisze: 
irańskiego Kurdystanu-Sanan- 
dadżu, gdzie przywrócono Już 
całkowity spokój, pod-isano 
porozumienie między rządem 
irańskim a przedstawicielami 
ludności kurdyjskiej.
(F) DOKOŃCZENIE NA STR 4

Specjalny 
Ryszard 

W stolicy
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(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
żeli zdarzy się rozbrat między 
sceną a widownią w sali tea­
tralnej, to źródeł tego rozbratu 
szukać trzeba na scenie, a nić 
na widowni.

Mówiąc o przedsięwzięciach 
dla dalszego polepszania warun­
ków pracy teatrów pracujących 
jeszcze w trudnych warunkach, 
mówca stwierdził, że doświad­
czenia wielu tzw. prowincjonal­
nych scen dowodzą, że teatr 0 
wysokich walorach ideowych i 
artystycznych można stworzyć 
również poza wielkimi i uzna­
nymi centrami kulturalnymi. *

Kilkudziesięciu przedstawicieli 
świata polskiego teatru otrzy­
mało odznaczenia państwowe 
oraz odznaki „Zasłużony Dzia­
łacz Kultury”:

Krzyż Komandorski Ort-ieru 
Odrodzenia Polski: Adolf Chro- 
nicki. Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski: Stanisław 
Zaczyk. Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski; Zbig­
niew Zapasiewicz, Bohdan Ej- 
mont, Bolesław Smela, Franci­
szek Pieczka, Władysław Ko­
walski, Roman Stankiewicz, Da­
nuta Zmij-Zielińska.

Złote Krzyże Zasługi: Stani­
sław Bieliński, Piotr Fronczew­
ski, Emir Jerzy Buczacki, Woj­
ciech Ziętarski, Jerzy Nowak, 
Henryk Boukołowski, Marta Li­
pińska, Wiesława Mazurkiewicz- 
Lutkiewicz, Jerzy Grzegorzewski, 
Irena Kądziołka-Mirecka, Zyg­
munt Molik. Antoni Jahołkowski. 
Edward Lubaszenko. Kazimierz 
Wiśniak, Elżbieta Karkoszka-Ste- 
fańska, Jerzy Stuhr.

Srebrne Krzyże Zasługi: Htlir 
na Łabonarska, Helmut Kajzar.

Odznakę „Zasłużony Działacz 
Kultury” otrzymali: Irmina Ba­
bińska, Stanisław Bieliński, Ja­
cek Brick, Danuta Bryle wska, 
Krystyna Ciechomska, Damian 
Damięcki, Lech Dąbrowski. Ta­
deusz Drzewiecki, Jan-Paweł 
Gawlik, Leszek Grzmociński, 
Janusz Kłosiński, Zbigniew Ko-, 
repta, Ignacy Machowski, Boh­
dana Majda-Minc, Irena Masliń- 
ska, Danuta Mrozik-Zawierucha, 
Władysław Pękalski, Henryk Pi- 
janowski, Jacek Polaczek, Anna 
Polony, Pola Raksa. Eugeniusz 
Robaczewski, Zofia Saretok, An­
na Stafiej, Jan Stanisławski, 
Grażyna Staniszewska, Roman 
Stankiewicz, Tamara Tatera, 
Halina Wilanowska, Zdzisław 
Winiarczyk, Zbigniew Witkow­
ski, Antoni Woźniakowski. Kry­
styna Zachwatowicz. Magdalena 
Zawadzka.

Aktu dekoracji dokonali J. 
Łukaszewicz i Z. Najdowski.

Składający gratulacje i życze­
nia odznaczonym Jerzy Łuka­
szewicz wyraził uznanie dla do­
robku naszego teatru podkreś­
lając. że szczególnie cenne są 
wszechstronność poszukiwań ar­
tystycznych oraz różnorodność 
repertuaru. Wybitne insceniza­
cje i znakomite kreacje spra­
wiają, że teatr nasz jest szano­
wany, łubiany i ma wysoką 
rangę w kraju i w świecie.

Sekretarz KC podkreślił za­
sługi ludu śląskiego, który 
przed laty bohatersko walczył 
o przyłączenie do Macierzy, a 
obecnie przoduje w różnych 
dziedzinach życia gospodarcze­
go i społeczno-kulturalnego.

Delegacja uczestników uro­
czystości złożyła kwiaty pod ta­
blica upamiętniającą wydarze­
nia w 1929 roku, kiedy to ak­
torzy teatru katowickiego, po 
przybyciu do Opola, zostali 
zmasakrowani przez szowinis-

tów niemieckich, zwalczających 
kulturę polską terrorem psychi­
cznym i przemocą fizyczną. Wy­
darzenia sprzed 50 lat oraz ich 
tło przypomniał przewodniczą­
cy WK FJN poseł Ryszard Haj­
duk.

Uczestnicy uroczystości od­
wiedzili w tym dniu ośrodki 
miejskie, przemysłowe i rolni­
cze. zapoznając się także z za­
bytkami kultury. Na Górze św. 
Anny upamiętnionej bohater­
skimi walkami o przyłączenie 
Śląska do Macierzy, złożono 
hołd pamięci powstańców śląs­
kich.

W tym samym dniu zaprezen­
towano spektakl „Nocy listopa­
dowej” Stanisława Wyspiań­
skiego w wykonaniu Teatru 
Dramatycznego z Warszawy w 
adaptacji i reżyserii Macieja 
Prusa. Prezes SPATiF-u Gus­
taw Holoubek odczytał przed 
przedstawieniem orędzie Pols­
kiego Ośrodka Międzynarodo­
wego Instytutu Teatralnego na­
wiązujące do hasła tegorocz­
nych obchodów „Dnia”.

★
Nowe premiery, spotkania ar­

tystów ze społeczeństwem ’ i 
władzami, odznączenia i wyróż­
nienia zasłużonych ludzi teatru, 
odwiedziny widzów za kulisami, 
okolicznościowe wystawy i inne 
imprezy odbyły się w ponie­
działek w całym kraju — w 
przeddzień Międzynarodowego 
Dnia Teatru.

Z czołowymi przedstawicielami 
środowiska teatralnego Śląska 
i Zagłębia spotkał się członek 
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Katowi­
cach

W imieniu władz wojewódz­
kich ... 
scen śląsko-zagłębiowskieh ser­
deczne życzenia dalszych suk­
cesów i twórczej satysfakcji. W 
czasie spotkania złożono meldu­
nek o społecznych inicjatywach 
zespołów teatralnych. podję­
tych dla uczczenia 35-lecia Pol­
ski Ludowej.

W Teatrze 
cza w Łodzi 
leusz 90-lecia 
stałej sceny w tym mieście oraz 
70-lecia tego teatru. Uroczystość 
poprzedziło otwarcie okolicznoś­
ciowej wystawy i sesja popu­
larnonaukowa poświęcona dzie­
jom teatralnej Łodzi. Na dużej 
scenie Teatru im. Jaracza odbył 
się galowy spektakl „Króla 
Henryka IV” Szekspira w re­
żyserii dyrektora i kierownika 
artystycznego teatru — Jana 
Maciejowskiego.

Grupa zasłużonych pracowni­
ków teatru udekorowana zosta­
ła odznaczeniami państwowymi-.-, 

Podobne uroczystości odbyły 
się. w-całym kraju, (PAP7

Zdzisław Grudzień.

przekazał on artystom

im. Stefana Jara- 
obchcdzono jubi- 

pierwszej polskiej

Kierunki zwiększenia efektywności
Trwaia resortowe narady aktywu gospodarczego

(P) Trwają resortowe narady aktywu politycznego i gospo­
darczego. W odpowiedzi na list I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka, dyskutuje się na nich najważniejsze kierunki i metody 
zwiększenia efektywności, a zwłaszcza likwidacji skutków trud­
ności, które dały nam się we znaki w pierwszych 2 miesiącach 
roku.

Dziś relacjonujemy obrady 
w Ministerstwie Finansów, Mi­
nisterstwie Przemysłu Lekkie­
go i Centralnym Związku Spół­
dzielczości Pracy.
W resorcie finansów

Jakie dźwignie mcgą najle­
piej skłonić do wzrostu efek­
tywności w każdej dziedzinie 
życia społeczno-ekonomicznego i 
jak je w sposób najbardziej 
prawidłowy stosować w prak­
tyce — oto podstawowy temat 
narady resortowej Ministerstwa 
Finansów, w której wziął udział 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Mieczysław 
Jagielski, a także członek zespo­
łu doradców naukowych I sekre­
tarza KC — prof. Sylwester Za­
wadzki.

Trudny początek br. — stwier­
dzono w czasie obrad — a zwła­
szcza znaczne zaległości w prze­
myśle, przy jednoczesnym prze­
kroczeniu wypłat dla załóg (w 
skali całej gospodarki), spowo­
dowały niekorzystne rozwarcie 
pomiędzy produkcją a fundu-

Zakończenie wizyty w Polsce 
abp. Agostino Casaroli

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dzy Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową i stolicą Apostolską oraz 
między Państwem i Kościołem.

Omówiono również sprawy 
międzynarodowe, a zwłaszcza 
problemy pokoju, odprężenia i 
współpracy w Europie i świe­
cie. Stwierdzono istotną zbież­
ność poglądów odnośnie węzło­
wych problemów współczesnego 
świata, sprzyjającą współdziała­
niu na arenie międzynarodowej, 
na rzecz utrwalenia pokoju i od­
prężenia.

Na lotnisku Okęcie arcybi­
skupa Agostina Casaroliego po­
żegnali: minister spraw zagra- 
cznych Emil Wojtaszek i kiero­
wnik Urzędu ds. Wyznań, Kazi­
mierz Kąkol. Obecny był kie­
rownik Zespołu ds. Roboczych 
Kontaktów Rządu PRL ze Sto­
licą Apostolską, minister pełno­
mocny, Kazimierz Szablewski.

W imieniu przewodniczącego 
konferencji Episkopatu, pryma­
sa Polski, kard. Stefana Wyszyń­
skiego, arcybiskupa A. Casaro­
liego pożegnał bp. Bronisław Dą­
browski, sekretarz Episkopatu 
oraz bp. Władysław Miziołek, 
sufragan warszawski. (PAP)

szem płac. Konsekwentnie prze­
ciwdziałając temu zjawisku, 
aparat finansowy powinien m.in. 
wskazywać takie odcinki i takie 
metody działania, które dałyby 
szybkie wyniki produkcyjne przy\ 
najniższych kosztach.

Wiele uwagi poświęcono na 
naradzie problemom inwestycji, 
na które nakłady są w br. — 
jak wiadomo — o ok. 11 proc, 
mniejsze niż w 1978 r. Insty­
tucje finansowe i bankowe mu­
szą w możliwie najkrótszym ter­
minie dokonać istotnych uspra­
wnień systemu finansowania in­
westycji drobnych i przedsię­
wzięć innowacyjnych. Chodzi o 
rzeczywiste utorowanie drogi 
słusznym i opłacalnym inwesty­
cjom modernizacyjnym i szybko 
rentownym.

Ogromnej rangi nabiera obec­
nie — wskazywano w toku ob­
rad — działalność bezinwesty­
cyjna, a także ograniczająca im­
port oraz zmniejszająca wysoką 
jeszcze materiałochłonność i 
energochłonność naszej produk­
cji. W tym aspekcie podkreśla­
no rolę, jaką odegrać mogą 
opracowywane obecnie propozy­
cje finansowe, skłaniające zwła­
szcza do oszczędnego zużycia 
surowców, materiałów, paliw i 
energii.

To samo dotyczy bodźców na 
rzecz rozwijania działalności 
proeksportowej, bo tylko ona 
gwarantuje środki na import 
oraz zapewnia źródło spłat za­
ciągniętych w swoim czasie kre­
dytów.

Wszelkie działania zmierzają­
ce do wzrostu efektywności go­
spodarowania — podkreślano na 
naradzie — powinny znaleźć 
wyraz w obniżce kosztów wy­
twarzania. Począwszy od 1979 r. 
wszyscy ministrowie zostali zo­
bowiązani do sporządzania kwar­
talnych ocen kształtowania się 
kosztów, a minister finansów — 
do przedkładania takich analiz 
Prezydium Rządu. Będzie to 
ważny instrument sprzyjający 
uzyskiwaniu bardziej widocznych 
rezultatów w tym zakresie.

Dąży się do tego, aby nasz 
system finansowy był skutecz­
ny, prosty i zrozumiały. Przy­
stąpiono już również do dosko­
nalenia istniejących rozwiązań — 
m.in. z myślą o nowych potrze­
bach lat osiemdziesiątych.

ślano na naradzie — staje się 
obecnie zbilansowanie obrotów 
w handlu zagranicznym poprzez 
rozwój eksportu głównie do tzw. 
drugiego obszaru płatniczego 
(kraje zachodnie). Wymagać to 
będzie osiągania coraz wyższego 
stopnia przetworzenia produk­
tów i lepszej ich jakości.

Uczestnicy narady wskazywali 
również na potrzebę wzmocnie­
nia dyscypliny wykonywania 
zadań produkcyjnych i dostaw 
do handlu wyrobów objętych 
trójszczeblowym systemem kon­
troli, a zatem niezbędnych na 
rynku wyrobów standardowych, 
a zarazem dobrych pod wzglę­
dem jakości, przy pewnym ogra­
niczeniu nadmiaru modeli i 
wzorów.

Istotną sprawą jest również 
dalsza racjonalizacja importu 
umożliwiająca osiąganie tych sa­
mych efektów produkcyjnych 
przy niższych kosztach wła­
snych. W tym aspekcie — 
stwierdzono — należy znacznie 
lepiej wykorzystywać surowce 
pochodzenia krajowego.

Dotychczasowa postawa pra­
cowników przemysłu lekkiego 
— prąca w wolne soboty, wy­
dłużony jej czas w soboty ro­
bocze, przesuwanie terminów 
urlopów, sprzyjają odrabianiu 
zaległości. Jednak ze względu 
na społeczny charakter tych de­
cyzji towarzyszyć im musi do­
bra organizacja produkcji, pełne 
wykorzystanie wszystkich istnie­
jących maszyn, zagwarantowa­
nie na każdym stanowisku pra­
cy ciągłości dostaw surowców 
i materiałów przy daleko idą­
cej ich oszczędności. Trzeba 
również doprowadzić do szyb­
szego osiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych nowo 
instalowanych urządzeń.

(PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• Zastępca członka Biura Poli­

tycznego. sekretarz KC PZPR — 
Jerzy Łukaszewicz spotkał się 26 
bm. z powstańcami śląskimi i by­
łymi działaczami Związku Pola­
ków w Niemczech, omawiając 
problemy związane ze zbliżającą 
się 60 rocznicą powstań śląskich.
• 26 bm. w ambasadzie Socjali­

stycznej Republiki Wietnamu w 
Warszawie. wręczono ..Medale 
przyjaźni" — przyznane decyzją 
premiera rządu SRW — grupie 10 
polskich specjalistów z Warszaw­
skich Zakładów Aparatury Radio­
wo-Telewizyjnej „Zarat”. Polscy 
specjaliści porłagall w budowie 
stacji przekaźnikowej w miejsco­
wości Tam Dao będącej w dyspo­
zycji Wietnamskiego Komitetu d/s 
Radia 1 Telewizji. Oddanie tego 
obiektu umożliwia stacji telewi­
zyjnej w Hanoi przekazywanie 
programów do szerokich kręgów 
odbiorców, w różnych, oddalonych 
zakątkach północnego Wietnamu.

Wręczając „Medale przyjaźni” 
ambasador SRW Nguyen Ngoc 
Uyen. podziękował za cenną i 
wszechstronną pomoc polską dla 
SRW.
• 26 bm. podpisane zostało po­

rozumienie między prezydentem 
m. Krakowa — Edwardem Barsz­
czem i Naczelną Organizacją Tech­
niczną reprezentowaną przez pre­
zesa — min. Aleksandra Kopcia, 
dotyczące współpracy naukowo-

-technicznej w odnowie zabytków 
i rozwoju miasta. Celem porozu­
mienia jest zacieśnienie współpra­
cy naukowo-technicznej oraz szyb­
kie wdrażanie wyników badań 
naukowych przy rekonstrukcji za­
bytków i dalszym rozwoju miasta.
• 26 bm. zakończył się w na­

szym kraju przegląd dorobku 
twórców ć wykonawców z sąsia­
dującego z Polską bratniego kra­
ju — „Dni Muzyki Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej”. 10- 
dniowa prezentacja przyniosła 33 
koncertów i spektakli w 19 mia­
stach. Złożyły się one na prog­
ram cyklu spotkań polskich wi­
dzów i słuchaczy z osiągnięciami 
w dziedzinie twórczości kompo­
zytorskiej i sztuki wykonawczej 
w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. W imprezach tych u- 
czestniczyli zarówno wykonawcy 
z NRD, jak i polscy soliści i ze­
społy.

G Pierwsze samoloty znajdują­
ce się w dyspozycji ostatnio po­
wołanego Szczecińskiego Zakłsdu 
Usług Agrolotniczych przystąpiły 
do wiosennego nawożenia pól m. 
in. w kombinatach PGR Mosty i 
Nowogard w woj. szczecińskim. 
Placówka świadczy równocześnie 
usługi na eksport — już obecnie 
kilka samolotów uczestniczy w 
spryskiwaniu środkami chemicz­
nymi plantacji bawełnv i pszeni­
cy w Afryce.

Fala stulecia na Bugu
(F) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
obszarze. W tych warunkach z 
zagrożonej miejscowości Ogrod- 
niki na wszelki wypadek ewa­
kuowano już 30 rodzin. Trwa 
również akcja zabezpieczania lo­
kalnych dróg w dolinie Bugu — 
w miejscowościach Młynarze i 
Slubowa.

Na Wiśle sytuacja powoli się 
stabilizuje, chociaż od Modlina 
w dół biegu rzeki, nadal prze 
kroczone są stany alarmowe. W 
ciągu ostatniej doby poziom 
wody nawet nieco wzrósł na 
skutek spływania fali powodzio­
wej Bugu i Narwi. W tej sy­
tuacji w woj. płockim w rejonie

Giełda inicjatyw

teatru
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
teatralnych wizji „harmonii 
świata i piękna ludzkich dążeń”, 
które swym działaniem na wi­
dzów wszystkich generacji wy­
zwalają radość i optymizm.

„Dziecko zdobywa świat — 
czytamy w tegorocznym orędziu 
Polskiego Ośrodka ITI — gdy 
tylko uświadomi sobie swoje 
istnienie. Bada go i porządkuje. 
Objaśnia. Cieszy się z pozna­
wania tajemnic I praw życia. 
Oswaja rzeczywistość, która jc 
otacza, posługując się instru­
mentami danymi mu przez tra­
dycje. Jednym z takich instru­
mentów jest teatr...

Idealny, optymistyczny obraz 
świata — dany w teatrze — ist­
nieje krótko. Dziecko czeka ra­
czej na szansę jego poznania, 
choćby tylko w cząstkowy, do­
stępny mu sposób. Dziecko, któ­
re dozna w teatrze radości z 
odkrywania prawdy, samo sięg­
nie po radość, płynącą z prze­
kształcania naszego tycia”.

Jakże często zapominamy je­
szcze o potrzebach dziecka — 
my, dorośli uwikłani na co 
dzień w konflikty, niepokoje i 
problemy dnia dzisiejszego. Mię­
dzynarodowy Rok Dziecka jest 
dobrą okazją, by przeprowadzić 
w tym kontekście swoisty ra­
chunek sumienia. Międzynarodo­
wy Dzień Teatru skłania z ko­
lei do refleksji nad stanem świa­
towego teatru dla dzieci i mło­
dzieży.
u nas 
nią.

.Test w tej dziedzinie i 
sporo jeszcze do zrobic-

wszystkim, którzy two-Tym
rzą spektakle dla dzieei 1 mło­
dzieży życzymy więc raz jeszcze 
tego, co zostało zawarte w orę­
dziu Sergiusza Obrazcowa: Ńieeh 
oczy naszych dzieci coraz czę­
ściej błyszczą szczęściem a serca 
wypełniają się radością podczas 
spotkań ze sztuką teatru.

Wszystkim aktorom, reżyse­
rom, scenografom, wszystkim 
twórcom polskiego teatru dzię­
kujemy za ich pracę, za wielką 
sztukę, którą tworzą, a która 
zyskała wysoką ocenę nie tylko 
u polskich widzów, lecz także w 
całym świccie. (PA)

Remont linii energetycznych. Aby wszystkie urządzenia 
energetyczne działały sprawnie, konieczne jest przeprowadzenie 
okresowych zabiegów konserwacyjnych. Na zdjęciu: elektro­
monter Andrzej Chojnacki podczas czyszczenia izolatorów wy­
sokiego napięcia w rozdzielni energetycznej we Wrocławiu. (P) 

Fot. CAF — Woloszczuk

Informacja własna

(P) 1 kwietnia wchodzi w 
życie nowy rozkład lotów Pol­
skich Linii Lotniczych „Lot”.

W komunikacji zagranicznej 
najważniejszą zmianą będzie u- 
ruchomienie codziennych połą­
czeń lotniczych na trasie War­
szawa — Nowy Jork (nastąpi 
to od 1 maja). Dzięki zmianie 
przebiegu linii z Warszawy do 
Madrytu — samoloty PLL „Lot” 
raz w tygodniu (w piątek) lą­
dować będą w Luksemburgu. 
Odlot z Warszawy o godz. 9.45, 
przylot do Luksemburga o godz. 
11.35.

Od 1 kwietnia, zgodnie z 
wcześniejszą informacją, na tra­
sach lotniczych łączących Pol­
skę z Francją (a więc Warsza­
wa — Paryż i Warszawa — 
Lyon) pasażer będzie mógł wy­
bierać dowolny rejs, obsługiwa­
ny zarówno przez samoloty pol­
skie, jak i francuskie. Na mocy 
porozumienia między PLL „Lot”

a Air France wszystkie sa­
moloty odlatujące od 1 kwietnia 
z Polski do Francji będą trak­
towane, jako samoloty PLL 
„Lot”.

1 czerwca, uruchomione zosta­
ną dodatkowe rejsy do Bułga­
rii. Samoloty odlatywać będą 
nie tylko z Warszawy, ale rów­
nież z Gdańska, Krakowa. Poz­
nania i Szczecina. Przez cały 
sezon letni utrzymywana będzie 
stała komunikacja lotnicza x 
Warną i Burgas.

Również od 1 czerwca wzno­
wione zostaną stałe rejsy z 
Warszawy do Konstancy. W ko­
munikacji krajowej — PLL 
„Lot” zapowiada zwiększenie 
częstotliwości odlotów, zwłaszcza 
do Krakowa, a także do nad­
morskich portów lotniczych. W 
sezonie letnim samoloty PLL 
„Lot” utrzymywać będą stałą 
komunikację również w niedzie­
le. (lat.)

W Centralnym Związku 
Spółdzielczości Pracy

Spółdzielczość pracy dysponu­
je 1 proc, wartości środków 
trwałych zainstalowanych w go­
spodarce, w tym samym pro­
cencie partycypuje w inwesty­
cjach. Jednocześnie ze spółdziel­
czości pracy pochodzi 4 proc, 
dostaw towarów rynkowych i 
usług oraz 2 proc, wartości eks­
portu.

Na naradzie w Centralnym 
Związku Spółdzielczości Pracy, 
w której uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
Józef Tejchma, za podstawowy 
kierunek poprawy efektywności 
gospodarowania uznano likwi­
dację występujących dość licz­
nie przejawów niegospodarnoś­
ci, zwiększenie stopnia wyko­
rzystania maszyn i urządzeń, 
wzrost dyscypliny pracy i ra­
cjonalniejsze zużycie surowców.

NPSG na rok 1979 zakłada, że 
spółdzielczość pracy osiągnie 
ponad 9 proc, dynamikę sprze­
daży ogółem. Dostawy rynkowe 
mają przy tym wzrosnąć o 13,6 
proc., eksportowe o 12,5 proc, 
i wreszcie wartość usług dla 
ludności ma zwiększyć się o 
19,4 proc. Spada natomiast wy­
raźnie produkcja na cele inwe­
stycyjne.

Zakłócenia w transporcie i w 
dostawach energii w początkach 
br. dotknęły ok. 50 proc, wszyst­
kich spółdzielni w kraju. Nie­
dobór usług i dostaw towaro­
wych w ciągu 2 pierwszych 
miesięcy roku wyniósł ok. 2 
mld zi. Spółdzielcy stoją więc 
przed problemem wyjątkowo 
trudnym: odrobienia niedobo­
rów, zapewnienia wykonania ca­
łorocznych zadań, a tam, gdzie 
to możliwe i społecznie korzy­
stne — ich przekroczenia. Dy­
skusja potwierdziła, że we 
Wszystkich tych dziedzinach ist­
nieją znaczne rezerwy.

Za największą przeszkodę w 
realizacji planów produkcji u- 
waża się w spółdzielczości nie­
pełne i nierytmiczne zaopatrze­
nie w surowce. Na naradzie 
wskazano jednak, że wartość 
nadmiernych i zbędnych zapa­
sów w spółdzielniach przemysło­
wych wyniosła ■ na koniec ub. 
r. aż 1,5 mld zł.

Istniejące przepisy stwarzają 
spółdzielczości pracy korzystne 
warunki dalszego rozwoju.

Kierownictwa wojewódzkich I 
krajowych związków — podkre­
ślono na naradzie — muszą jed­
nak dopilnować, by wszystkie 
spółdzielnie potraktowały spra­
wę poprawy efektywności go­
spodarowania kompleksowo.

W przemyśle lekkim
Resortowa narada przemysłu 

lekkiego, w której uczestniczył 
sekretarz KC PZPR Andrzej 
Werblan, poświęcona była ana­
lizie aktualnej sytuacji resortu 
oraz omówieniu możliwości i 
dróg wykonania tegorocznych 
zadań produkcyjnych. Jak wia­
domo, w ich realizacji powstały 
w pierwszych miesiącach roku 
duże zaległości. Wynikają one w 
znacznej mierze z wysokiego 
uzależnienia przemysłu lekkiego 
od zaopatrzenia w materiały i 
surowce zarówno od dostawców 
krajowych, jak i z importu.

Przemysł lekki ma dostarczyć 
w tym roku towary na rynek 
wartości ponad 170 mld zł oraz 
wyeksportować wyroby za około 
3,5 mld zł dew. Podstawowym 
warunkiem wzrostu efektywno­
ści gospodarowania — podkre-

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Wyniki pierwszej giełdy przy­

niosły nadspodziewane rezultaty. 
Zgłosiło się 40 producentów z 
różnych miejscowości kraju, 8 
przedstawione propozycje już w 
wielu przypadkach zostały sfi­
nalizowane w postaci wielolet­
nich umów, inne zaś tematy są 
obecnie przedmiotem uzgodnień.

Okazuje się, że niektóre dro­
bne sprawy urastają w sumie 

' do poważnych zamówień, gdyż 
tego typu transakcje osiągnęły 
już wartość kilkudziesięciu mi­
lionów złotych dewizowych, a 
przecież jest to dopiero począ­
tek.
... Oto np. spółdzielnia „Ptoaze- 
san” w Bydgoszczy, zajmująca

Posiedzenie Rady 
do Spraw Rodziny

(P) Jak informuje Biuro 
Rzecznika Prasowego Rządu — 
26 bm. odbyło się kolejne po­
siedzenie Rady do Spraw Ro­
dziny. Obrady prowadził zastęp­
ca przewodniczącego Rady wice­
premier — Mieczysław Jagielski.

Rozpatrywano sprawy związa­
ne z edukacją ekonomiczną ro­
dzin i badaniami użytkowymi 
na rzecz gospodarstw domo­
wych, sytuacją rodzin wielo­
dzietnych w Polsce, a także 
problematykę świadczeń socjal­
nych na rzecz rodziny, które 
wynikają ze stosunku pracy i 
ubezpieczeń społecznych.

Rada podkreśliła duże znacze­
nie edukacji ekonomicznej dla 
racjonalności gospodarowania 
zasobami materialnymi zgroma­
dzonymi W gospodarstwach do­
mowych.

Rada wypowiedziała się za 
znacznym rozszerzeniem działal­
ności komitetu i innych organi­
zatorów zajmujących się eduka­
cją ekonomiczną i badaniami 
użytkowymi wyrobów produko­
wanych dla gospodarstw domo­
wych. Uznała za celowe dalsze 
rozwijanie działalności w tej 
dziedzinie, m.in. przez takie in­
stytucje jak Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania, Komitet do 
Spraw Rynku, Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Usług, 
Ministerstwo Administracji, Go­
spodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska. Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki, instytucje wydaw­
nicze oraz środki masowego 
przekazu.

Rada podkreśliła ważne miej­
sce jakie w polityce społecznej 
partii i państwa zajmują prob­
lemy rodzin wielodzietnych. Wy­
razem tego jest system świad­
czeń społecznych uwzględniają­
cy zasiłki dla tych, rodzin, pre­
ferencje w korzystaniu przez nie 
ze. świadczeń zakładowego fun­
duszu socjalnego i zakładowego 
funduszu mieszkaniowego.

W czasie dyskusji nad tymi 
sprawami zabrało głos kilku­
nastu członków Rady do Spraw 
Rodziny, przedstawicieli świata 
nauki, instytucji związkowych i 
organizacji społecznych. (P)

się produkcją części samochodo­
wych, podjęła się dla odbiorcy 
w RFN wykonywania pistoletów 
służących do kitowania okien. 
Zamówienie uzyskano za pośre­
dnictwem polskiej spółki „Mex- 
pol”, działającej w Duesseldor- 
fie, a chodzi o poważne ilości, 
bo 400 tysięcy sztuk, z czego 
100 tys. sztuk wykonanych zo­
stanie już w roku bieżącym. Go­
dne uwagi, że pistolety takie 
będzie można w przyszłości wy­
twarzać także na potrzeby, na­
szego rynku wewnętrznego, a 
jest to przyrząd bardzo ułatwia­
jący pracę szlclarzy.

Inna polską spółka „Calanda”, 
działająca w Holandii, zasygna­
lizowała zapotrzebowanie na 
bardzo pomysłowe, choć proste, 
urządzenia do zaklejania toreb 
plastikowych. Zamówienia dla 
odbiorcy holenderskiego podjęła 
się wytwórnia „Spomasz” w 
Żninie. Znowu zamówienie o- 
piewa na 1 milion sztuk o war­
tości ok. 5 min guldenów holen­
derskich.

Bardzo ciekawa inicjatywa 
wieloletniej umowy kooperacyj­
nej dotyczy prostych, ale bardzo 
funkcjonalnych konstrukcji sta­
lowych do budowania meblościa- 
nek, zwłaszcza różnego rodzaju 
półek w mieszkaniach. Partner 
zagraniczny przekazuje całą te­
chnologię, a tego typu pomysło­
we konstrukcje z pewnością 
przyjmą się także w przyszłości 
na rynku krajowym.

Kontynuowanie spotkań
Obecnie rozpatruje się wiele 

ciekawych dalszych inicjatyw, 
jak chociażby wykonywanie na 
zlecenie odbiorcy szafek do au­
tomatów sprzedających chłodzo­
ne napoje, albo też zamówienie 
na pistolety do wstrzeliwania 
kołków w ściany. Niekiedy 
przedstawione na giełdzie eks­
ponaty były wyjątkowo proste i 
niepozorne.

Ot, chociażby 
z mosiądzu dla 
zacji, elementy 
nierze do rur 
jednak w ilościach poważnych, 
a taki drobiazg pomnożony przez 
setki tysięcy egzemplarzy sta­
nowi już ważną pozycję eks­
portową. Znaleziono też amato­
rów, którzy podjęli się stałych 
dostaw kooperacyjnych jako do­
stawcy elementów maszyn włó­
kienniczych, poligraficznych czy 
spożywczych do NRD. Bardzo 
poważną pozycję stanowi np. 
zlecenie na cynkowanie zbiorni­
ków w Czechosłowacji. Wykona­
nia zamówienia podjął się za­
kład „Inofama” w Inowrocła­
wiu.

„Varimex” ma zamiar organi­
zować takie giełdy systematycz­
nie dwa razy w roku, z tym, 
że następne przedsięwzięcia bę­
dą już miały charakter spotkań 
specjalistycznych w poszczegól­
nych dziedzinach, a wówczas łat­
wiej będzie o nawiązanie kon­
taktów. Tak więc okazuje się, 
że nawet w trudnych warunkach 
inicjatywy mogą przyczynić się 
do wykorzystania potencjału dla 
eksportu w dziedzinach, którymi 
dotychczas nikt się nie intere­
sował. (Ch)

jakieś elementy 
potrzeb motory- 
armatury, koi- 
— wszystko to

W dniu 24 marca 1979 r. zmarl w wieku 50 lat

Troszyna wystąpiło niebezpie­
czeństwo wylania się wody ze 
zbiornika retencyjnego. Natych­
miast zainstalowano tam cztery 
pompy (każda o wydajności 6 
tys. litrów na min.) w celu od­
prowadzenia nadmiaru wody., 
We wtorek podłączone zostaną 
następnie dwie pompy.

W Wielkopolsce coraz groź­
niejsza jest Noteć. W ciągu o- 
statniej doby zaobserwowano 
tam znaczne przekroczenia sta­
nów alarmowych. W miejscowo­
ści Lipki brakuje tylko 2 cm 
do przelania się przez wrota 
śluzy. Jeżeli poziom wody nie 
opadnie, w Wojewódzkim Ko­
mitecie Przeciwpowodziowym 
w Gorzowie rozważa się możli­
wość zalania polderu o wiel­
kości 600 ha.

Na Warcie natomiast druga 
fala kulminacyjna znajduje się 
między Skwierzyną a Gorzowem. 
Wysoka woda płynąca rzeką od 
ponad 2 tygodni mocno już nad­
werężyła wały, które w każdej 
chwili grożą pęknięciem. Dlate­
go też bez przerwy ludzie czu­
wają na nasypach, likwidując 
lokalne przesiąki.

Na Odrze przebieg fali powo­
dziowej nie powoduje większych 
zagrożeń. Podobnie na Wieprzu 
— sytuacja powodziowa została 
opanowana. (jm.)

Podziękowanie
ambasady SRWr

(P) Ambasada SRW informu­
je, że otrzymała tysiące listów ' 
od osób prywatnych i rezolu­
cji uchwalonych na wiecach 
zorganizowanych m.in. przez 
zakłady przemysłowe, instytu­
cje i szkoły z całej Polski. 
Były one wyrazem solidarności 
z narodem wietnamskim wal­
czącym przeciwko chińskiej a- 
gresji. Ambasada SRW szcze­
rze dziękuje wszystkim przy­
jaciołom i towarzyszom za ser­
deczne poparcie.

Ambasada SRW wyraża prze­
konanie, że naród wietnamski 
może liczyć nadal na solidar­
ność i poparcie narodu pol­
skiego. (PAP)

Wiosna pod znakiem 
zmiennej pogody

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
W ciągu najbliższych pięciu 

dni synoptycy przewidują nie­
wielkie ochłodzenie. Zachmurze­
nie ma być duże z rozpogodze­
niami. Okresami wystąpią opa­
dy deszczu, a na północnym 
wschodzie kraju deszczu ze 
śniegiem. Przewiduje się stop­
niowy spadek temperatury w 
ciągu dnia od 3 do 8 st., a tem­
peratury minimalnej w nocy od 
minus 2 st. do plus 3 st. (L.) 

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IM1GW 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami i przejściowo 
opady deszczu. Temp, maksy­
malna 8 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 86 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 279 
dni, w tym 233 dni robocze.
• Słońce wschodzi o 

5.24, a zachodzi o godz. 
Wtorek jest dłuższy od 
krótszego dnia w roku o 
dżiny i 49 minut.
• Imieniny obchodzą:

i Ernest.

podz. 
18.00. 
naj- 

4 go-

Lidia

*
• Środa jest 87 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 278 
dni, w tym 232 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.21, a zachodzi o godz. 18.02. 
Środa jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 4 godziny 
i 54 minuty.
• Imieniny obchodzą: Aniela

t Jan. (j. I.)

JAN SZAFRAŃSKI
Dyrektor Biura Stałego Przedstawiciela PRL w RWPG w Urzędzie Rady Mini­

strów. Wybitny specjalista w dziedzinie współpracy gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej krajów członkowskich Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Swoje wy­
sokie kwalifikacje zawodowe i talent organizatorski poświęcił dla dobra Polski 
Ludowej.

Długoletni ofiarny pracownik Urzędu Ra-dy Ministrów cieszący się uznaniem 
u przełożonych i autorytetem* wśród pracowników. Aktywny członek PZPR, od­
znaczony Krzyżem Oficerskim i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi i innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci.
Szef Urzędu Rady Ministrów, Ko­
mitet Zakładowy PZPR, Rada Za­

kładowa ZZPPiS
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Ani za rączkę, ani samopas
HALINA LEŚNICKA

WIĘKSZOŚĆ zakładów musi 
obecnie zabiegać o praco­

wników, a w miarę jak ma­
leją zasoby rąk do pracy i 
coraz mniej liczne stawać 
się będą w najbliższych la­
tach roczniki absolwentów 
szkół — tendencja ta będzie 
przybierać na sile. Toteż, gdy 
pięć lat temu powoływano 
służby pracownicze, kierowa­
nie procesem adaptacji spo­
łeczno-zawodowej młodzieży 
powierzono im jako jedno z 
najważniejszych zadań. W 
prawie wszystkich więk­
szych zakładach powołano w 
ostatnich latach stanowiska 
mistrzów do spraw adaptacji 
zawodowej młodzieży, przy­
dziela się podejmującym pra­
cę opiekunów z ramienia or­
ganizacji młodzieżowej, o- 
pracowano programy adapta­
cji społeczno-zawodowej, dzia­
łają pracownie socjologiczne i 
psychologiczne, które zajmują 
się tymi problemami. A jed­
nak nie wszędzie przynosi to 
oczekiwane rezultaty. Od cze­
go to zależy, czym można 
przyciągnąć — i co ważniej­
sze — zatrzymać młodzież w 
zakładzie?

„Alka” — Północne Zakłady 
Przemysłu Skórzanego w Słup­
sku to akurat dobry przykład 
rozwiązywania problemów adap­
tacji społeczno-zawodowej mło­
dych pracowników. Sam zakład 
jest nowy, wybudowany zale­
dwie 10 lat temu, młoda jest 
jego załoga — średnia wieku 
26 lat. Do niedawna zakład bo­
rykał się z bardzo poważnymi 
trudnościami, wynikającymi m. 
in. z dużej płynności kadr.

Autentyczna opieka

— W ub. roku, po raz pierw­
szy zdarzyło się — mówi mgr 
Helena Dudka-Brzezińska, głó­
wny specjalista spraw pracow­
niczych — że po wakacjach 
wróciła do pracy cała załoga. 
Poprzednio, zawsze po przerwie 
urlopowej zakład tracił kilku­
set pracowników. Czemu to 
przypisać? Złożyło się na to kil­
ka przyczyn, ale przede wszy­
stkim zdecydowanie większa 
troska o sprawy socjalno-byto­
we załogi. Zakład budowany był 
w okresie największych oszczęd­
ności, prawie bez żadnego za­
plecza socjalnego. W ub. roku, 
(nb. po zmianie kierownictwa 
.zakładu) — opracowany został 
program poprawy warunków so­
cjalno-bytowych, który uzyskał 
akceptację i pomoc wojewódz­
kich władz partyjnych i admi­
nistracyjnych. jak również zje­
dnoczenia. Zabraliśmy się ostro 
do odrabiania zaległości — za­
łoga otrzymała nową stołówkę, 
bufety pracownicze, wygospoda­
rowano pokoje śniadaniowe, wy­
budowano nowe przedszkole i 
ośrodek wypoczynkowy. W wie­
lu tych pracach pomagała sama 
załoga, poświęcając na to swój 
czas wolny. Wzrosły zarobki — 
w ub. roku średnio o 400 zło­
tych., m.in. dzięki wprowadzo­
nym usprawnieniom organiza­
cyjnym. I młodzi teraz zostają 
w zakładzie.

Co roku, zakład zasila ok. 200 
absolwentów szkół przyzakłado­
wych, pracę w zakładach po­
dejmuje ok. 75 proc, absolwen­
tów i prawie wszyscy zostają. 
Sprzyja temu system adaptacji 
społeczno-zawodowej i autenty­
czna, nie na papierze tylko, tro­
ska o młodych, o stworzenie im 
możliwości awansu i dokształ­
cania się a także ulawienie im 
stabilizacji życiowej.

— Młoda dziewczyna, która 
rozpoczyna pracę przy taśmie, 
etyka się z wieloma trudnościa­
mi — mówi mgr Helena Dudka- 
Brzezińska — Wbrew pozorom, 
jest to praca bardzo precyzyj­
na. wymagająca wręcz milime­
trowej dokładności (zakład pra­
cuje głównie na eksport i wy­
magania jakościowe są bardzo 
wysokie). Jeśli ktoś w tym 
pierwszym okresie nie radzi so­
bie, to szukamy tego przyczyn, 
nieraz proponujemy przeniesie­
nie na inne stanowisko pracy. 

Dobre tempo 
budowy „Polic II”

(P) Na placu budowy „Polic 
II” wielkiej inwestycji polskie­
go przemysłu chemicznego 
przystąpiono do montażu no­
wych obiektów. W wytwórni 
mocznika mającej dostarczać 
po osiągnięciu pełnej zdolności 
produkcyjnej rocznie 400 tys. 
ton tego produktu, przystąpio­
no do montażu magazynów 
mocznika. Ekipy z „Piecobudo- 
wy” Bydgoszcz wznoszą także 
wieżę granulacyjną mocznika, 
brygady z „Mostostalu” rozpo­
częły montaż głównego punktu 
zasilania, który ma służyć ca­
łemu kompleksowi „Polic II”.

Ogółem specjaliści z blisko 
30 przedsiębiorstw wznoszą­
cych aktualnie „Police II” pra­
cują przy budowie kilkudzie­
sięciu obiektów — m.in. w wy­
twórniach mocznika i amonia­
ku, przy budowie portu bar­
kowego, wytwórni gazów tech­
nicznych, wznoszeniu obiektów 
socjalnych, rozbudowie sieci 
dróg, sieci wodno-kanalizacyj­
nej itp.

„Police II” no osiągnięciu 
pełnej zdolności produkcyjnej 
mają dostarczać rocznie m.in. 
823 tys. ton wysoko wydajnych 
nawozów. 400 tys. ton moczni­
ka, 300 tys. ton amoniaku.

(PAP)

Ważne jest, aby w tym pierw­
szym okresie, znalazł się zaw­
sze ktoś bardziej doświadczony, 
kto poprawi błąd, jest to spra­
wa warunków organizacyjnych. 
Staramy się też stworzyć wa­
runki do partnerskiej, otwartej 
rozmowy i uczestniczenia w 
życiu społecznym zakładu.

Mistrzowie, brygadziści, kie­
rownicy wydziałów w „Alce” 
mają po ok. 30 lat, są to często 
ci sami ludzie, którzy zaczynali 
tu pracę jako absolwenci szkół, 
gdy sami mieli po 16 lat. Toteż 
stosunkowo łatwo jest im do­
gadać się z młodszymi. W „Al­
ce” są już całe rodiziny związa­
ne z zakładem — zaczynał tu 
pracę dziadek, matka pracuje 
przy taśmie a wnuczka jest już 
instruktorką nauki zawodu. W 
len s.posób powstaje tradycja, 
tworzy się zasadniczy trzon za­
łogi.

Zakład poświęca wiele uwagi 
poprawie sytuacji mieszkanio­
wej załogi, bo jest to sprawa, 
która najpewniej i najtrwalej 
wiąże młodych z firmą. O ile 
przedtem, w ciągu 10 lat, zało­
ga otrzymała 270 mieszkań, to 
w ciągu ostatnich dwu lat za­
pewniono mieszkania dlą 300 
rodzin. Oczywiście, nie byłoby 
to możliwe bez pomocy miej­
scowych władz partyjnych i ad­
ministracyjnych. które n,p. od­
dały w tym roku zakładowi 
spółdzielczy budynek z miesz­
kaniami rotacyjnymi dla ‘200 
młodych małżeństw, ale sporo 
w tym kierunku robi i sam za­
kład i jego załoga, która w 
ramach umów patronackich 
przejęła w ub. roku 50 miesz­
kań w stanie surowym do wy­
kończenia, i tyle samo zago­
spodaruje ich w tym roku. Je­
szcze 700 rodzin Czeka na mie­
szkania, ale jest to już jednak 
znacznie skrócona kolejka.

Zachęceni perspektywami sta­
bilizacji życiowej — awansu za­
wodowego i niezłych zarobków
— młodzi zostają w zakładzie.
— Oczywiście, pewien margi­
nes fluktuacji istnieje — mówi 
mgr Helena Dudka-Brzezińska
— ale uważamy, że jest to zja­
wisko nieuniknione, a nawet 
zdrowe, które daje nam szansę 
kształtowania składu załogi.

Rola 
organizacji 

młodzieżowej
A jak przebiega adaptacja 

młodych w zakładzie starym, z 
tradycjami. Piotr Kwiatkowski 
jest mistrzem dp spraw adap­
tacji młodzieży i humanizacji 
pracy w kaliskich Zakładach 
Przemysłu Jedwabniczego „Vi- 
stilan”. Tu średnia wieku jest 
wyższa, 35 lat, młodzieży do 39 
roku życia jest w zakładzie ok. 
300 osób, w tym 285 — to człon­
kowie organizacji młodzieżowej. 
Piotr Kwiatkowski, który sam 
byl do niedawna działaczem or­
ganizacji SZMP, podkreśla ten 
fakt, bo wskazuje on na rolę 
organizacji młodzieżowej w za­
kładzie, która uczestniczy we 
wszystkich decyzjach dotyczą­
cych młodzieży, troszczy się o 
awanse i podnoszenie kwalifi­
kacji. organizację wypoczynku 
i rozrywki, o pomoc dla mło­
dych małżeństw i niepomijanie 
młodych w kolejce do mieszka­
nia. Ponieważ innych możliwoś­
ci skrócenia kolejki nie widać, 
zakład chce w przyszłym roku 
zawrzeć umowy o objęcie mie­
szkań w systemie patronackim.

Piotr Kwiatkowski uważa, że 
tym co sprawia młodym naj­
większe trudności, jest przysto­
sowanie się do dyscypliny o- 
bowiązującej w zakładzie prze- 

'Zabytkom na odsiecz |

PROBLEM KŁÓDKI
K RADZIEZE eksponatów zda­

rzają się chyba tak długo, 
jak długo istnieją muzea. Na 
Zachodzie kradzieże muzeal­
ne stały się istną plagą. 
Gwałtowny wzrost cen wszel­
kiego rodzaju dzieł sztuki — 
czasem bardzo cennych, cza­
sem umiarkowanej wartości 
staroci, przyczynia się nie­
wątpliwie do rozwoju tego 
rodzaju złodziejskiego proce­
deru. Czasami giną dzieła o 
wartości bezcennej. W ubie­
głym roku, na przykład, w Sta­
nach. Zjednoczonych z dobrze 
strzeżonych muzeów zginęły 
trzy płótna Cezanne'a i obraz 
Rembrandta, szacowane na 
miliony dolarów. A inne, 
mniej cenne rzeczy?

W Polsce, na szczęście, kra­
dzieże muzealne nie przybra­
ły aż tak wielkich rozmiarów, 
by można je było nazwać pla­
gą, choć nie należą do rzad­
kości, o czym pisywała w 
swoim czasie prasa dość sze­
roko.

Celem ukrócenia tego zło­
dziejskiego procederu muzea 
światowe stosują coraz to no­
wocześniejsze i bardziej skom­
plikowane urządzenia alarmo­
we, wynajmują detektywów 
wyspecjalizowanych w strze­
żeniu zbiorów i wykrywaniu 
sprawców — słowem w tej 
dziedzinie dochodzi do swoi­
stej rywalizacji między spraw­
cami a strażnikami.

Wspomniałem o kradzieżach, 
które odnotowy wano w Polsce,

.myślowym. Najważniejsze są tu 
pierwsze miesiące — jeśli ten 
okres przejdzie gładko, bez 
spóźnień i innych potknięć — 
można łnięć nadzieję, że proces 
adaptacji potoczy się prawidło­
wo. Dlatego przez cały pierw­
szy rok otacza się młodego pra­
cownika szczególną opieką, o- 
prócz mistrza do spraw adap­
tacji otrzymuje pn także opie­
kuna z ramienia organizacji 
młodzieżowej, z którym rozma­
wiać może na zasadzie partner­
skiej. przyjacielskiej.

— Młodzi odchodzą najczęś­
ciej wcale nie z tych wydzia­
łów, gdzie są najtrudniejsze wa­
runki pracy — mówi Piotr 
Kwiatkowski — ale z tych, 
gdzie nie mogą dogadać się z 
brygadzistą, mistrzem, gdzie nie 
czują się sprawiedliwie ocenia­
ni. Zawsze staramy sę dotrzeć 
do źródeł takiego konfliktu, i 
owszem, były przypadki. że trze­
ba było przenieść brygadzistę, 
który nie umiał porozumieć się 
z młodzieżą.

Bardzo poważne problemy 
stwarza praca ija 3 zmiany dla 
tych, którzy chca się uczyć i 
podnosić swoje kwalifikacje. I 
tu jednak można znaleźć roz­
wiązanie. przy dobrej woli obu 
stron. Uruchomiliśmy naukę w 
przyzakładowej szkole średniej, 
która dostosowana jest do pra­
cy zmianowej, można też prze­
sunąć kandydata do nauki na 
inne zmiany, bardziej mu odpo­
wiadające.

Żeby uniknąć porażki

— Nie zawsze młody człowiek, 
który po raz pierwszy styka się 
z zakładem przemysłowym, ,ma 
odwagę otwarcie mówić ’ o 
swoich problemach, trzeba do­
trzeć do tych problemów, nau­
czyć otwartej rozmowy. Takie 
forum stwarza organizacja mło­
dzieżowa w zakładzie, a także 
systematyczne spotkania z dy­
rekcją. Z prawdziwa porażką 
mamy do czynienia wtedy, gdy 
młody człowiek odchodzi z za­
kładu nie podając przyczyn. 
Domyślamy się wtedy, że gdzie 
indziej uzyska wyższe zarobki 
— cóż, przemysł lekki nie może 
konkurować z innymi.

Co więc może oferować mło­
dzieży stary zakład, o nie za­
wsze najlepszych warunkach 
pracy?

— Dobry klimat stosunków 
międzyludzkich, dopuszczenie 

„Sawa dla dzieci. Czołowy producent odzieży dziecięcej — Warszawskie Zakłady „Sa­
wa” uszyją dla najmłodszych wiele nowych modeli okryć na wiosnę i lato. Zakład specja­
lizuje się w produkcji płaszczy, kurtek i kompletów dla dzieci od 2 do 11 lat. Na zdjęciu: 
stanowisko szycia kurtek sportowych. Fov CAF “ Sokołowski

przy czym wielu drobniejszych 
nie odnotowuje się w ogóle 
w środkach masowego przeka­
zu. Ale się zdarzają...

W poprzednim felietonie pi­
sałem o wynikach kontroli 
dokonanej z inspiracji Komi­
tetu Krakowskiego PZPR 
przez organa prokuratorskie 
oraz Wydział Ochrony Zabyt­
ków Urzędu Miasta i straż po­
żarną. Kontrola ta obejmo­
wała stan zabezpieczenia na­
szych dóbr kultury przed 
głównym ich wrogiem — po­
żarem i przyniosła wyniki — 
niestety — nie napawające 
optymizmem. Ta sama kon­
trola zajęła się również sta­
nem zabezpieczenia zbiorów 
muzealnych i kościołów przed 
kradzieżami zgromadzonych 
tam dzieł sztuki.

I tu jednak wyniki są fa­
talne. Cóż się bowiem okazuje 
w świetle tej inspekcji? Tu 
cytuję sprawozdanie prokura­
tury krakowskiej:

„...rażące zaniedbania i bra­
ki wykazuje stan zabezpiecze­
nia dóbr kultury zgromadzo­
nych w muzeach i kościołach. 
Do szczególnie zagrożonych 
kradzieżami i włamaniami 
trzeba zaliczyć Zbiory Czar­
toryskich wraz z Biblioteką, 
zbiory Czapskich i Szolaj- 
skich, Muzeum Matejki, Su­
kiennice, Collegium Maius oraz 
kościoły Mariacki i św. Pio- 

młodych do udziału w zarządza­
niu i decydowaniu o sprawach 
zakładu — a to się bardzo li­
czy — mówi Piotr Kwiatkow­
ski — W „Vistiląnie” przedsta­
wiciel organizacji młodzieżowej 
uczestniczy w kolektywie dy­
rektorskim, gdzie zapadają. naj­
ważniejsze decyzje, młodzież 
sporo wnosi do procesów u- 
sprawniania organizacji pracy — 
ostatnio np. młodzi opracowali 
specjalne urządzenia do cięcia 
dywanów, dzięki czemu praca 
ta stała się znacznie lżejsza.

Liczy się też troska o wypo­
czynek i rozrywkę dlą młodzie­
ży — niech to będzie choćby i 
dyskoteka.

W „Vistilanie” młodzież sama 
zarabia na swoje potrzeby. W 
ramach Funduszu Akcji Socjal­
nej Młodzieży — zawiera np, 
umowę z dyrekcją o wykona­
nie określonego zadania (oczy­
wiście. poza godzinami pracy i 
z zaoszczędzonego surowca) — 
a to, co zarobi, przeznacza na 
wycieczki, wyposażenie ośrod­
ka sobotnio-niedzielnego, na za­
kup sprzętu sportowo-turysty­
cznego dla zakładowej wypoży­
czalni. Dwa lata temu za zaro­
bione w ten sposób pieniądze 
młodzież wyjechała na wyciecz­
kę na Węgry. To wszystko 
przyciąga młodzież i wiąże ją 
z zakładem.

Okres pełnej adaptacji spo­
łeczno-zawodowej trwa około 
3—5 lat. Jeśli ktoś w tym cza­
sie zwiąźe się z zakładam, to 
raczej już zostaje na stałe. 
Jest to więc okres niesłycha­
nie ważny, w którym młodym 
pracownikom potrzebną jest 
pomoc i życzliwość — bez 
prowadzenia za rączkę, ale i 
nie samopas. W programach 
społeczno-zawodowej adapta­
cji młodzieży zazwyczaj bar­
dzo wiele uwagi poświęca się 
zapoznaniu nowo przyjętych 
pracowników z poszczególny­
mi stanowiskami pracy, za­
kresem obowiązków itd. — 
znacznie mniej natomiast u- 
czestnictwu młodzieży w ży­
ciu społecznym zakładu, tro­
sce o jej rzeczywiste proble­
my socjalne i bytowe. Przy­
kład tych dwu — bardzo 
przecież różnych zakładów 
wskazuje, że są to sprawy co 
najmnięj równoważne.

tra i Pawła, chociaż analiza 
spraw karnych prowadzonych 
przez prokuraturę w okresie 
lat 1976—1977 wykazuje t in­
ne zagrożone jednostki.”

Tyle sprawozdanie. Pomyśl­
my: zagrożone są zbiory, na­
leżące do najcenniejszych nie 
tylko w skali krajowej...

Ale przyjrzyjmy się jeszcze, 
co też — wedle sprawozdania 
prokuratury — ginie z kra­
kowskich zbiorów. Otóż na 
przykład w roku 1977, nie wy­
kryci sprawcy ukradli z sali 
wystawowej Muzeum Histo­
rycznego Krakowa XVIII- 
wieczny szponton, oszacowany 
wówczas na ca 20 tysięcy zło­
tych. Ze zbrojowni Państwo­
wych Zbiorów Sztuki na Wa­
welu ukradl ktoś skałkowy 
pistolet wartości ca 30 tys. 
złotych. Nieco wcześniej, je­
den ze zwiedzających muze­
um wawelskie, rozbił dwa 
kamionkowe dzbany z XVII w., 
ocenione na ca 60 tysięcy zło­
tych. Sprawcę ujęto, skazano 
na zapłacenie grzywny, ale 
dzbanów nie ma i nie będzie.

Działają na niwie dóbr kul­
tury i nienormalni. Jeden z 
nich np. upodobał sobie rzeź­
bę „Homo sapiens” wystawio­
ną w Krakowskim Domu Kul- 
tury tak dalece, że... odpiło- 
wał jeden z jej elementów. 
Jak tu karać nienormalnego?

Teraz kolej na kościoły, któ­
rych stan zabezpieczenia to

Szmaty nie do zdarcia
WOJCIECH MARKIEWICZ

PALIĆ się nie chcą, gnić tak­
że nie chcą a i utopić się 

nie dają. Co gorsza w zakła­
dach przemysłu dziewiarskie­
go powstaje ich z każdym ro­
kiem coraz więcej; w tym ro­
ku tzw. trudno zbywalnych 
odpadów z włókien chemicz­
nych będzie ponad 4 tys. ton.

Niewielką ich część uda się 
zakładom dziewiarskim sprze­
dać za symboliczną cenę 
prywatnym nabywcom, resz­
ta, czyli większość, powędru­
je na fabryczne hałdy lub wy­
sypiska śmieci, gdzie „szma­
ty nie do zdarcia” teoretycz­
nie nie zgniją nigdy.

W sumie: kłopoty dla prze­
mysłu dziewiarskiego, straty 
surowców, straty dla całej 
gospodarki narodowej.

Metoda

Problem powstał na samym 
początku, tj. z chwilą urucho­
mienia w kraju produkcji włó­
kien syntetycznych, takich 'jak 
bistor, elastil, elastor i podob­
ne. Do niedawna sprawa była 
nierozwiązana, gdyż próby nisz­
czenia odpadów okazały się zbyt 
kosztowne.

Przed trzema laty sprawą za- 
interesowali się specjaliści z 
Centralnego Laboratorium Prze­
mysłu Dziewiarskiego oraz In­
stytutu Włókiennictwa w Łodzi 
i opracowali oryginalną w każ­
dym razie w ramach RWPG, 
metodę praktycznego wykorzy­
stania niezniszczalnych i bez­
wartościowych dotychczas odpa­
dów.

Istota tej metody polega na 
stopniowym rozwłóknianiu
skrawków materiałów w celu 
uzyskania pełnowartościowego 
surowca do wytwarzania mate­
riałów izolacyjnych dla budów, 
nictwa. Przeprowadzone bada­
nia wykazały, że są one szcze­
gólnie przydatne do ocieplania 
stropów w budynkach inwen-' 
tarskich. Dzięki zbliżonym do 
wełny mineralnej właściwościom 
ocieplającym z powodzeniem ją 
zastępują i są od niej tańsze 
(o 12 zł na każdym kilogramie). 
Zastępują także, co istotne, im­
portowane dziś materiały za­
graniczne. Słowem — same plu­
sy, bo można wykorzystać bez- 

odrębny rozdział. Tutaj szcze­
gólnie wielu amatorów mają 
korale, zawieszane na ołta­
rzach jako vota.

Sznur korali, wartości ów­
czesnej ca 10 tys. złotych, u- 
kradziono z ołtarza kościołów 
oo Jezuitów i Dominikanów, 
korale ukradziono również z 
ołtarzy w kościele Bożego 
Ciała i Franciszkanów. Do za­
krystii kościoła św. Piotra i 
Pawła, dokonano po prostu 
włamania — wyłamano za­
mek i drzwi, po czym skra­
dziono XVII-wieczny kielich 
mszalny oraz trzy pateny. Po­
dobnie z zakrystii, tyle że 
Kościoła Mariackiego, skradzio­
no XVII-wieczną kadzielnicę, 
oszacowaną na ca 180 tys. zło­
tych. Dodajmy przy tym, iż 
owe szacunki znacznie wzro­
sty w ciągu dwóch ostatnich 
lat i skradzione rzeczy war­
te są dziś o wiele więcej, niż 
to określa sprawozdanie pro­
kuratury.

Jeśli Państwo myślą, że do 
pilnowania tych rzeczy trzeba 
niezwykle kosztownej, impor­
towanej za dewizy aparatury, 
to są w zasadzie w błędzie. 
Nikt nie przeczy zresztą, iż w 
niektórych przypadkach i ta­
ka aparatura byłaby potrzeb­
na, szczególnie przy działal­
ności jakichś precyzyjnie zor­
ganizowanych gangów, trud­
niących się rabunkiem i kra­
dzieżą dzieł sztuki. Ale czy 
jest ona zawsze konieczna wo- 

Na militaria zapanowała szczególna moda. Należą więc one do 
najbardziej narażonych na kradzież

wartościowe odpady, sprawiają­
ce dziś tylko kłopoty, a zara­
zem zyskać potrzebne, deficy­
towe materiały.

— Jest więc metoda — za­
meldowali naukowcy na jednej 
z narad w zjednoczeniu.

— Trzeba teraz znaleźć wy­
konawcę — zaczęli kombinować 
szefowie zjednoczenia.

Producent
Na następnej naradzie Woj­

ciech Kierociński, dyrektor Za­

Co z tym robić? Odpady z włókien syntetycznych — problem 
każdego szefa zakładów przemysłu dziewiarskiego Fot. autom

kładów Przemysłu Dziewiar­
skiego „Terpol” w Sieradzu, 
zaproponował: u nas są warun­
ki do uruchomienia tej produk­
cji. Po pierwsze — nie musimy 
budować nowej hali, wystarczy 
adaptować starą stolarnię. Po 
drugie — możemy to zrobić 
własnymi siłami, za pomocą 
własnej, silnej, jak na warunki 
branżowe, grupy remontowo- 
budowlanej. Po trzecie — nasze 
zakłady są zlokalizowane w 
centrum okręgu, gdzie te odpa­
dy powstają (Łódź, Zduńska 
Wola, Kalisz, Sieradz). Wresz­
cie, sprawa niebagatelna, moi 
ludzie sami chcieliby ruszyć z 
tą produkcją.

Była więc metoda i produ­
cent, teraz trzeba było znaleźć 
chętnego, który podjąłby się za­
projektowania i wykonańia pro­
totypowych urządzeń. Pomoc 
zadeklarowała bielska „Befa- 
ma”. Skonstruowano tam trzy 
maszyny: do szarpania odpa­
dów na luźne włókna, zgrzeb- 
larkę, z której, jak mówią fa­
chowcy, „schodzi firaneczka”, 
oraz urządzenie do nakładania 
warstw tej firaneczki do gru. 
bości 10 centymetrów i cięcia 
powstałej w ten sposób taśmy 
na odcinki o długości 18 i sze­
rokości półtora metra.

Zanim w Sieradzu wyprodu­
kowano pierwsze rolki nowego 
materiału izolacyjnego, kiedy 
fachowcy z „Befamy” nie za­
kończyli jeszcze na dobre mon­
tażu, a lnż. Henryk Włodarczyk 
z Instytutu Włókiennictwa prze­
prowadzał ostatnie badania nad 
składem mieszanek i prowadził 
próby technologiczne, do „Ter. 
polu” z całej Polski zaczęli 
zjeżdżać zaopatrzeniowcy firm 
budowlanych. Kiedy tłumaczo­
no im, że produkcja jeszcze nie 
ruszyła, oferowali, nawet za 
półprodukty więcej niż za wełnę 

bec zakusów naszych domoro­
słych, prymitywnych złodziei?

Sprawozdanie prokuratury 
krakowskiej wyraźnie zresztą 
określa, jakież to kosztowne 
urządzenia są potrzebne, by 
ustrzec przed kradzieżą wiele 
cennych przedmiotów:

„...sprawa zabezpieczenia 
dóbr kultury przed kradzie­
żami lub zniszczeniem nie za­
wsze leży w sferze przedsię­
wzięć inwestycyjnych łączą­
cych się z zakupem urządzeń 
sygnalizacyjnych przed wła­
maniem, aie często w zwy­
kłych środkach natury orga­
nizacyjnej, umożliwiających 
stosowne zabezpieczenie bez 
większych nakładów finanso­
wych (kraty, sztaby zabezpie­
czające, kłódki itp.).”

W ostatnich dwóch felieto­
nach zatrzymałem się na Kra­
kowie, ale przecież nie jest to 
miejsce wyjątkowe. Jest to 
tylko przykład lekkiego trak­
towania bezcennych dóbr kul­
tury w całym kraju. Podob­
ne wyniki dałaby, sądzę, kon­
trola przeprowadzona przez 
każdą niemal prokuraturę. 
Kraków jest tu o tyle wart 
szczególnej troski, iż w ogóle 
darzy go się ze względu na 
jego rangę, wyjątkowo bacz­
ną troską. Dlatego też wyni­
ki prokuratorskiej inspekcji 
są właśnie w Krakowie szcze­
gólnie szokujące. Ale — po­
wtarzam Kraków to tylko 
przykład! (B.St.)

mineralną, bo 38 tys. zł za to­
nę.

To się op'aco
jednak na gotowy produkt 

ustalono już cenę i tona mate­
riału izolacyjnego z Sieradza 
będzie kosztować 25 tys. zł. 
Spora to różnica, jeśli zważyć, 
że dotychczas, jeśli nawet za­
kładani udało się upchnąć ko­
mis odpady, tonę sprzedawano 
2a 500 zł. Dzisiaj, np. Central­
ny Zarząd Budownictwa Wiej- 

l skiego chce podpisać z „Terpo- 
! lem” umowę na wyłączność za. 
i kupu materiałów izolacyjnych, 
i które dopiero zostaną tutaj wy- 
I produkowane

Bi/ki
i byczkt

T AK iak mni.

Całe przedsięwzięcie, łącznie * 
badaniami, wykonaniem proto­
typowych urządzeń, adaptacją 
hali o powierzchni 500 m kw. 
(jak większy, prywatny zakład) 
i budową magazynu surowców 
i wyrobów gotowych kosztowa­
ło niewiele, bo zaledwie 8 min 
zł. Inwestycja ta, jak planują 
w „Terpolu”, powinna zwrócić 
się w ciągu pół roku, gdyż 
przerabiać się tu będzie rocznie 
ponad 600 ton odpadów.

600 ton to odpady własne, e 
ZPD „Sira”, z zakładów w 
Zduńskiej Woli, łódzkiej „Fe- 
miny” i „Polo” z Kalisza. A co 
z resztą, czyli pozostałymi 3,5 
tys. ton rocznie już nie bez­
wartościowych odpadów?

— Jeśli nowa metoda zda 
egzamin — mówi dyr. Kierociń. 
ski — chcielibyśmy wybudo­
wać większy zakład, który 
mógłby przerabiać pozostałe 
6/7 odpadów powstających w 
całym krajowym przemyśle 
dziewiarskim. I chodzi tutaj 
nie tyle o pieniądze, ale o zysk 
w postaci poszukiwanego, defi­
cytowego materiału izolacyjne, 
go.

To jednak dobrze, że odpa­
dy z włókien che* licznych 
nie chcą się ani palić, ani 
gnić i nie dają się utopić. 
Gdyby nie te kłopotliwe do 
niedawna właściwości „szmat 
nie do zdarcia”, nie mielibyśmy 
ekstra 600 ton dobrych materia­
łów izolacyjnych rocznie. 600 ton 
rocznie — na początek.

Osobiści 
wrogowie 
wyrazów

śmieszą ateiści,
I którzy kreują się na osobi­

stych wrogów pana Boga, tak 
irytują mnie puryści, którzy 
wierzą, że z laski sił nadprzy­
rodzonych zostali mianowani 
bojownikami czystości języka. 
Za jedyny mandat misji mają 
ogień świętego zapału a za oręż 
— własne widzimisię.

Od dłuższego czasu dostaję 
listy, których autor tępi wyraz 
własność w znaczeniu cecha 
charakterystyczna, właściwość. 
Przecież własność to rzecz wła­
sna, do kogoś należąca — pisze 
nadawca nie zwracając uwagi 
na słowniki, które odnotowują 
to drugie znaczenie jako po­
prawne i właściwe („opowiadał 
o własnościach powietrza, kli­
matu i roli” — Syrokomla; 
„Jest i gustem i własnością na­
szego oświeconego wieku” — 
Jezierski). On sobie ubrdal, że 
tylko właściwość i nie ma siły, 
żeby go przekonać.

Inny klient ściga mnie za for­
mę „żegnam się z państwem”, 
której używam w felietonach 
radiowych. Też nie rozumiem, 
dlaczego „żegnać się z kimś” 
ma być gorsze niż „żegnać ko­
goś”. Nawet skazaniec, żegna­
jąc się z tym światem, może 
pożegnać się z rodziną — a 
mnie nie wolno „żegnać się 
z państwem”?

Przez parę miesięcy dzwoniła 
do mnie pani, która się uwzięła 
na zaimek „ów” i tęui go, gdzie 
się tylko pojawi. Ile razy uży­
łem owego zaimka, łapała za 
słuchawkę i biadoliła strasznie.

— Dlaczego pani nie lubi tego 
zaimka? — spytałem któregoś 
razu.

— Bo tak nieładnie brzmi — 
odpowiedziała

Na koniec muszę się przy­
znać, że i ja mam pewien wy­
raz. którego nie cierpię. Jest to 
wyraz kuma. Dreszcz mnie 
przenika, gdy ktoś powie, że 
plan został wykonany na sto 
jeden kuma sześć procent IBIS



Francuska lewica potwierdziła 
swój sukces w wyborach kantonainych Wizyta Piotra laroszewlcza na Kubie Wokół skandalu w Duesseldorfie

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

— Paryż, 26 marca
(P) To, co było tydzień temu 

zapowiedzią sukcesu francuskiej 
lewicy, ostatniej niedzieli prze­
kształciło się w jej pełny suk­
ces. W wyborach odnawiają­
cych połowę składu rad depar­
tamentalnych socjaliści powięk­
szyli liczbę radnych w departa-

Andriej Gromyko 
zakończył wizytę 
w Syrii

DAMASZEK 
maszku odbyła 
mowa ministra 
cznych ZSRR, Andrieja Gromy- 
ki z prezydentem Syrii Hafe- 
zem Asadem.

W toku spotkania kontynuo­
wano omawianie sytuacji na 
Blisikim Wschodzie, a także pro­
blemów współpracy radziecko- 
syryjskiej. Rozmowy przebiega­
ły w atmosferze pełnego zrozu­
mienia. W poniedziałek przed 
południem min. Gromyko odle­
ciał do kraju. (P)

(PAP). W Da- 
się trzecia roz- 
spraw zagrani-

Badania lekarskie
radzieckich kosmonautów

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje agencja TASS z ośrodka 
kierowania lotem, poniedziałek 
był dla kosmonautów radzie­
ckich Władimira Lachowa 1 
Walerego Riumina dniem ba­
dań medycznych. Przed połud­
niem sprawdzano wpływ dozo­
wanego obciążenia fizycznego 
na obieg krwi. Badanie prze­
prowadzono w celu określenia 
i prognozowania stanu syste­
mu sercowo-naczyniowego w 
warunkach lotu orbitalnego.

Kontynuowano też opraco­
wywanie systemu łączności te­
lewizyjnej „Ziemia-orbita”. 
Zgodnie z programem współ­
pracy między ZSRR i Francją 
na stacji „Salut-6” zaplanować 
no szereg wspólnych ekspery­
mentów. Pierwszy eksperyment 
w celu uzyskania w warunkach 
mikrograwitacji kryształów ma­
teriałów półprzewodnikowych 
wykonano w niedzielę na urzą­
dzeniu „Kristałł".

Równolegle z prowadzeniem 
eksperymentów naukowych za­
łoga przenosi wykorzystany 
sprzęt do statku transportowe­
go ,.Progress-5”. Według ra­
portów kosmonautów i danych 
informacji telemetrycznej, sy­
stemy pokładowe orbitalnego 
zespołu naukowo-badawczego 
..Salut-6” — „Sojnz-32” działa­
ją normalnie. Samopoczucie 
kosmonautów jest dobre. (P)

mentach o 158, zdobywając łącz­
nie 558 miejsc, a komuniści po­
większyli stan posiadania o 32 
mandaty do łącznej liczby 228. 
W sumie lewica zdobyła w tych 
wyborach nazywanych kanto- 
nalnymi liczebną i procentową 
przewagę, odbierając partiom 
większości rządowej 6 departa­
mentów, tracąc tylko jeden.

Porażkę poniosły wszystkie 
partie koalicji rządowej. Prezy­
dencka UDF straciła 64 manda­
ty, neogaullistowska RPR 43 
mandaty, inne mniejsze także 
straciły.

Mimo rozbicia partii lewico­
wych, w drugiej turze zagrała 
pełna solidarność wyborców, 
którzy przenieśli swe głosy na 
kandydata mającego największe 
szanse pokonania przeciwnika 
w jednej z partii koalicji rzą­
dowej. Podobna solidarność tra­
dycyjnej klienteli partii obozu 
rząaowego nie zdołała zapobiec 
porażce, której przyczyny w 
powszechnym przekonaniu bio- 
rą się z niezadowolenia poważ­
nej części społeczeństwa z po­
wodu kryzysu gospodarczego.

Głównym zwycięzcą w drugiej 
turze wyborów była Partia So­
cjalistyczna, która znacznie po­
większyła swoje wpływy w ra­
dach departamentalnych, głów­
nym zaś przegranym stała się 
partia neogaullistów.

Wyniki obecnego głosowania 
potwierdzają obserwację reje­
strowaną od lat, że w wyborach 
o znaczeniu lokalnym zwycię­
stwo przypada lewicy, nato­
miast w wyborach o znaczeniu 
ogólnokrajowym wygrywają 
partie obozu rządowego.

Jako ciekawostkę warto po­
dać, że w drugiej turze obec­
nych wyborów kantonainych 
przeszedł najstarszy syn obecne­
go prezydenta, Henryk, który w 
ten sposób rozpoczął swoją ka­
rierę polityczną. Nie udało się 
to natomiast zięciów prezydenta 
panu Montassier. Przeszła także 
w drugiej turze inna debiutant- 
ka, żona przywódcy neogaulli- 
stów, Bernadetta Chirac.

W politycznych zwyczajach 
francuskich leży, że start do 
szerszej kariery politycznej roz­
poczyna się właśnie od wyborów 
typu samorządowego.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
darki oraz grupa polskiej mło­
dzieży odbywającej tu prakty­
ki studenckie. Dzieci polskich 
specjalistów w harcerskich 
mundurkach wręczyły P. Ja­
roszewiczowi i F. Castro wią­
zanki kwiatów. Uroczystość na 
lotnisku zakończyła defilada 
kompanii honorowej.

Trasa przejazdu premiera do 
jego rezydencji w dzielnicy 
rządowej Subanacan udekoro­
wana była flagami polskimi i 
kubańskimi, a także transparen­
tami głoszącymi przyjaźń, bra­
terstwo i współpracę obu na­
rodów oraz podkreślającymi za­
sady internacjonalizmu prole­
tariackiego. Przejeżdżającą ko­
lumnę samochodów poprzedza­
ną honorową eskortą moto­
cyklistów pozdrawiali licznie 
zgromadzeni na trasie miesz­
kańcy Hawany.

W drodze na Kubę. P. Ja­
roszewicz zatrzymał się na 
krótko na Santa Maria na Azo­
rach, gdzie premiera PRL w 
imieniu władz portugalskich 
powitali przedstawiciele prezy­
denta republiki, admirał Sllvi<j 
Horta oraz reprezentant rządu 
autonomicznego regionu Wysp 
Azorskich Raul Gomes dos San­
tos, a także przedstawiciele 
lokalnych władz wyspy. Przy­
był ambasador PRL w Portu­
galii Wojciech Chabasiński.

W trakcie serdecznej rozmo­
wy P. Jaroszewicz wyraził za­
dowolenie z dotychczasowego 
stanu stosunków polsko-portu- 
galskich i stwierdził, 'że istnie­
ją możliwości ich dalszego roz­
woju.

Kubańskie środki masowego 
przekazu, podobnie jak w po­
przednich dniach, poświęciły w 
poniedziałek wiele uwagi wi-

życie Piotra Jaroszewicza. Or­
gan KC KP Kuby „Granma” 
na pierwszej stronie zamieścił 
obszerną relację z powitania 
gości z Polski, opatrzoną zdję­
ciami. Prasa, radio i tv wska­
zują na znaczenie wizyły pol­
skiej dla umacniania i rozwija­
nia braterskich stosunków mię­
dzy partiami, rządami i naro­
dami Polski i Kuby. Stwierdza 
się, że wizyta będzie służyć 
również dalszemu pogłębieniu 
jedności krajów wspólnoty 
cjalistycznej oraz sprawie 
boju.

so-
PO-

Wojska chińskie nadal pozostają
na terytorium SRW

(D) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
wując miasta i wioski. Ostatnio 
zostało ostrzelane z granatni­
ków miasto Mong Cai.

Organ Wietnamskiej Armii 
Ludowej, dziennik (Juan Doi 
Nhan Dan, stwierdził 26 bm., że 
władze pekińskie okupują wiele 
obszarów na terytorium SRW, a 
jednocześnie głoszą, iż „są go­
towe do prowadzenia rokowań”. 
W ten sposób Pekin usiłuje wy­
musić zgodę na okupację części 
obszarów Wietnamu oraz uzna­
nie takiej linii granicznej, którą 
on sam ustalił przy użyciu si­
ły zbrojnej — pisze dziennik.

Właśnie okupowanie przez 
wojska chińskie części teryto­
rium wietnamskiego — pod­
kreśla (Juan Doi Nhan Dan — 
stanowi podstawową i jedyną 
przeszkodę na drodze do rozpo­
częcia rozmów wietnamsko- 
-chińskich. Dziennik wskazuje, 
że strona chińska wykorzystu­
je swe wojska w celu roznie­
cania konfliktu, 
dalszych działań agresywnych 
oraz przygotowywania aneksji 
terytoriów wietnamskich.

W całym Wietnamie trwa 
obecnie kampania udzielania 
pomocy rejonom, które najbar­
dziej ucierpiały podczas nie­
dawnych działań wojennych. 
W ruchu, którego hasło brzmi:

prowadzenia

„Pomoc dla ludności rejonów 
przygranicznych w odbudowie 
gospodarki jest sprawą każde­
go człowieka pracy w kraju!”, 
uczestniczą miliony ludzi. Głów­
nym i pierwszoplanowym za­
daniem jest obecnie normaliza­
cja warunków życia oraz wzno­
wienie produkcji w prowincjach 
przygranicznych, które na sku­
tek agresji poniosły ogromne 
straty materialne.

W wielu prowincjach Wiet­
namu zorganizowano ekipy bu­
dowlane i medyczne, które jak 
najszybciej udają się do 6 pół­
nocnych prowincji SRW.

Ten ogólnonarodowy wysiłek 
przynosi już efekty. W rekor­
dowo krótkim czasie wznowio­
no komunikację i przewóz to­
warów na odcinku kolei żelaz­
nej między miastami Lang Son 
a Ban Thi. Odcinek ten został 
całkowicie zniszczony przez 
wojska chińskie. Przywrócono 
także ruch na linii kolejowej 
łączącej Hanoi z Lang Son. (P)

Braterskie powitane
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
korowana polskimi i kubań­
skimi flagami i transparenta­
mi — również w języku pol­
skim, a także portretami Pio­
tra Jaroszewicza.

Radio i telewizja w Hawanie 
poświęcają wiele uwagi wizy­
cie polskiego premiera. Po­
niedziałkowa prasa zamieściła 
na pierwszych stronach obszer­
ne sprawozdania i fotografie 
z uroczystości powitania.

W poniedziałek rozpoczęła się 
realizacja programu ' "
polskiego premiera, 
ten obejmuje m.in. i 
Piotra Jaroszewicza z 
Castro, oraz rozmowy 
darcze 
Pyki.

Jest 
dzanie 
sów - .
szanse polsko-kubańskiej współ­
pracy w przemyśle przetwór­
czym. W Santa Cruz del Norte 
Piotr Jaroszewicz wmuruie akt 
erekcyjny pod fabrykę karto­
nu, która powstanie przy 
współudziale Polski. Powiększy 
się więc 
stycji ra 
cuiących 
stów.

Wizyta 
przyczyni 
szerzenia 
zacii, do .... 
kubańskiej współpracy,

(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Suessowi, Mayerowi i Boettche- 
rowi wobec których, jakoby, nie 
przedstawiono wyraźnych dowo­
dów winy.

„Chodzi nie o jakiekolwiek 
przestępstwo — pisze „Neues 
Deutschland" lecz o proces, 
w którym ma się osądzić maso­
we morderstwo popełnione na 
setkach tysięcy jeńców wojen­
nych, Żydów i innych więź­
niach. Chodzi o lekarzy i straż­
ników oskarżonych nie tylko o 
gazowanie ludzi, lecz także o ich 
topienie, wieszanie, uśmiercanie 
przy pomocy palki lub kuli — 
co stwierdził nawet prokurator.

Dziennik „Neue Tag” przypo­
mina cyniczne słowa Laechert,

wizyty 
Program 
rozmowy 

Fidelem 
j gospo- 

Wicepremiera Tadeusza

też w programie zwie- 
centrum uprawy cytru- 
w tej dziedzinie są

lista ■Dolskich inwe- 
Kubie i liczba P'a- 

tu polskich specjali-

Piotra Jaroszewicza 
się do dalszego roz- 
kooperacji i specjali- 
pogłębienia polsko- 

przy­
noszącej korzyści obu partne­
rom.

EUGENIUSZ WASZCZUK

Dni Gdańska 
w Leningradzie

LENINGRAD (PAP). Specjal­
ny wysłannik PAP, Zdzisław 
Wróbel pisze: Rozpoczęły się w 
Leningradzie X Dni Gdańska 
— tygodniowa prezentacja hi­
storii i obecnego rozwoju naj­
większej w Polsce aglomeracji 
morsko-przemysłowej społe­
czeństwu grodu nad Newą. 
Dwa* bratnie kraje od wielu 
lat organizują Dni Leningra­
du w Gdańsku i Dni Gdańską 
w Leningradzie.

W cyklu imprez, które zor­
ganizowano dla uczczenia 35 
rocznicy powstania PRL, bie- 
rze udział delegacja ziemi 
gdańskiej z I sekretarzem KW 
PZPR, Tadeuszem Fiszbachem. 
Leningrad gości także ponad 
400-osobową grupę reprezen­
tantów wszystkich środowisk i 
grup zawodowych społeczności 
gdańskiej — stoczniowców, por­
towców, ludzi sztuki i nauki, 
marynarzy, rybaków, młodzież, 
rolników i budowlanych, któ­
rzy przyjechali pociągiem przy­
jaźni.

W kinie „Planeta” rozpoczęła 
się pierwsza impreza Dni 
Gdańska — przegląd filmów 
Dolskich. Telewizja leningradz- 
ka zainaugurowała codzienne 
emisje programów obrazują­
cych historię i współczesne o- 
siągnięcia woj. gdańskiego. (P)

zwanej także „Krwawą Brygi­
dą” skierowane do współoskar- 
żonych a brzmiące: „Nikt z na» 
nie będzie skazany" i pisze da­
lej: „Krwawa bestia z Majdan­
ka liczy na przedawnienie zbro­
dni hitlerowskich podobnie jak 
inni liczni, niestety, obywatele 
RFN. Ale nic z tego. Jesteśmy 
wraz z milionami ludzi na ca­
łym świecie gotowi zdecydowa­
nie przeciwstawić się tym szko­
dliwym zamiarom”.

„Jungę Welt” — organ Związ­
ku Wolnej Młodzieży NRD, za­
mieszcza zestawienie liczb i ta­
któw świadczących o bezkarno­
ści byłych morderców faszysto­
wskich w Republice Federalnej. 
Spośród 80 tys. oskarżonych za­
ledwie 6 tys. skazano. Wobec 
dalszych 200 tys. w ogóle nie 
wszczęto dochodzeń; liczni z 
nich zajmują odpowiedzialne 
stanowiska w urzędach państwo­
wych i znani są jako działacze 
w życiu publicznym. Ponad ty­
siąc zalegalizowanych związków 
politycznych i 12 restytuowanych 
byłych organizacji wojskowych 
kontynuuje w RFN działalność 
pod hasłami neofaszystowskimi 
— pisze dziennik.

„National Zeitung” 
otwarcie rząd RFN do 
kowania konwencji ONZ 
przedawnianiu zbrodni 
nych i sprawiedliwego ukarania 
wszystkich morderców faszysto­
wskich obojętne gdziekolwiek 
by oni przebywali.

ANDRZEJ OSIECKI

wzywa 
ratyfi- 
o nie- 
wojen-

Oburzająca prowokacja 
„Rude Pravo*' 
o „Krwawej Brigidzie” 
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWiCZA

Genewskie obrady 
ministrów państw OPEC

GENEWA (PAP). Kores­
pondent PAP, Jerzy Wańko­
wicz, pisze: W poniedziałek 
rozpoczęło się w genewskim 
hotelu „Intercontinental” spo­
tkanie konsultatywne minist­
rów do spraw ropy naftowej 
państw członkowskich OPEC 
(Organizacji Państw Ekspor­
tujących Ropę Naftową).

Tematem konferencji jest oce­
na sytuacji na światowym rynku 
naftowym oraz próba uporządko­
wania obecnego chaosu w dzie­
dzinie cen ropy. Niektórzy arab­
scy eksperci naftowi wyrażają 
w Genewie opinię, iż ustalony 
w grudniu ub.r. przez OPEC 
plan stopniowej podwyżki cen 
ropy w roku bieżącym nie uleg­
nie zmianie, jakkolwiek poszcze­
gólne kraje członkowskie wysu­
wają żądania większych pod­
wyżek cen.

W przededniu spotkania mini­
strowie państw OPEC w rozmo­
wach z dziennikarzami ostro za­
atakowali zachodnie koncerny 
naftowe, oskarżając je o wyko­
rzystywanie niedoboru ropy na 
rynku światowym, powstałego 
w następstwie wydarzeń irań­
skich, do drastycznego podnosze­
nia cen sprzedawanych przez nie 
produktów naftowych. Zapowie­
dziano, iż w toku spotkania ge­
newskiego zostanie sporządzona 
„czarna lista” tych zachodnich 
koncernów naftowych, które po­
bierają nadmierne ceny za pro­
dukty naftowe, ze szkodą dla 
konsumentów, zwłaszcza z kra­
jów Trzeciego Świata oraz ze 
szkodą dla producentów ropy 
naftowej.

Przewodniczący OPEC, Al- 
-Oteiba wyraził też opinię o 
możliwości uzależnienia sprawy 
zaspokojenia zachodniego zapo­
trzebowania na ropę naftową z 
krajów arabskich od sprawied­
liwego i trwałego rozwiązania 
problemu palestyńskiego, uzna­
nia słusznych praw narodu pa­
lestyńskiego oraz od zakończe­
nia izraelskiej okupacji Jerozo­
limy.

Oświadczenie to wzbudziło 
ogromną uwagę wśród tłumnie 
zgromadzonych w hotelu „Inter- 
continental” dziennikarzy, któ­
rzy wskazują na szczególną at­
mosferę, jaką stwarza zbieżność 
daty spotkania genewskiego z 
datą podpisania w Waszyngto­
nie odrzucanego przez państwa 
OPEC separatystycznego układu 
między Egiptem a Izraelem.

Przedstawiciel delegacji irań­
skiej na konferencję ministrów 
krajów OPEC oświadczył w po­
niedziałek dziennikarzom, że je­
go kraj wystąpił z wnioskiem o 
podwyższenie cen ropy naftowej 
o 20 proc, powyżej poziomu 
podwyżki wyznaczonego na rok 
bieżący przez państwa człon­
kowskie OPEC. Oznacza to, że 
cena baryłki ropy z obecnych 
13,335 dolara wzrosłaby do 17— 
18 dolarów. Wniosek ten miało 
poprzeć 4—5 delegacji spośród 
13 uczestniczących w obradach.

(P)

NaritaJaponia. 25 bm. w pobliżu międzynarodowego lotniska 
pod Tokio odbył się wiec protestacyjny, którego uczestnicy do­
magali się zaniechania planów rozbudowy pasów startowych. 
Wiec zorganizowano w pierwszą rocznicę gwałtownych zajść na 
lotnisku. Narita w kilka miesięcy po oddaniu do eksploatacji 
jest wciąż obiektem ataku ze strony obrońców naturalnego śro­
dowiska, wywłaszczonych rolników i radykałów. (P)

Fot. CAF — Unifas
T

Wczoraj na święcie
• 2S bm. nowo mianowany am­

basador PRL, Jan Majewski, zło­
żył listy uwierzytelniające królowi 
Tajlandii, Bhumibolowl Adulyade- 
Jowi.
• IV Brukseli zakończyły się XI 

Międzynarodowe Targi Książki z u- 
dzialem kilkudziesięciu krajów, 
wśród nich Polski. Stoisko polskie 
zorganizowane przez Ars Polonę 
wzbudziło żywe zainteresowanie 
zwiedzających. O powodzeniu pol­
skiego stoiska świadczy poważna 
liczba książek sprzedanych na 
miejscu i zamówionych.

Zmarł

<

Ugo La Malfa
RZYM (PAP). W poniedzia­

łek zmarł w Rzymie w wieku 
76 lat Ugo La Malfa, przewod­
niczący Włoskiej Partii Repu­
blikańskiej, wicepremier rządu 
włoskiego i jednocześnie mini­
ster budżetu. Przyczyną zigonu 
był wylew krwi do mózgu.

Antyfaszysta od zarania, był 
jednym z założycieli Republiki 
Włoskiej. Zręczny polityk i 
dobry ekonomista w latach 
1945—46 pełnił wielokrotnie 
funkcje ministerialne. W la­
tach 60-tych był jednym z 
głównych autorów włoskiej 
centrolewicy. Jego partia sta­
nęła wówczas u boku chadecji, 
socjalistów i socjaldemokra­
tów. (P)

• Na londyńskiej giełdzie metali 
cena miedzi osiągnęła poziom naj­
wyższy od pięciu lat, dochodząc 
do 1075 funtów za tonę. Absolutny 
rekord cen miedzi osiągnięty w 
1974 r. wynosi] ponad 1450 funtów 
za tonę.
• W Hondurasie trwają repre­

sje skierowane przeciwko siłom 
demokratycznym. Jak informuje 
ukazujący się w Kostaryce tygo­
dnik „Pueblo”, tylko w ciągu os­
tatniego tygodnia aresztowano tu 
120 osób.
• 15 chorych na malarię dzieci 

zambijskich zmarło wskutek za­
trucia. Istnieje podejrzenie, te 
zatrucie mógł spowodować lek, 
który im podawano. Policja 
wszczęła śledztwo,
• Miasto Pyrgos w południo­

wej Grecji nawiedziła ostatnio 
seria 15 wstrząsów sejsmicznych 
o umiarkowanej sile. Nie napły­
nęły doniesienia o stratach mate­
rialnych i ofiarach w ludziach.
• 70-letnia pani Pilar Carega 

były burmistrz Bilbao w latach 
1969—1974, została ciężko raniona. 
Nieznani osobnicy otworzyli do 
niej ogień, po czym zbiegli.

. • W hallu bagażowym towarzy­
stwa lotniczego TWA na nowojor­
skim lotnisku im. Kennedy’ego 
eksplodowała bomba umieszczona 
w walizce. Wkrótce potem w New 
Jersey wybuchły dwje bomby, 
podłożone przed lokalami organi­
zacji socjalnej w Weehawken i 
apteki w Unlon City. Oba incy­
denty na szczęście nie pociągnę­
ły za sobą ofiar, (PAP)

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zydenta Sadata wystąpili przy­
wódcy Syrii i Jordanii. W wy­
wiadach dla nowojorskiego ty­
godnika „Newsweek" prezydent 
Hafez Asad i król Husajn o- 
kreślili traktat jako zdradę 
sprawy arabskiej. Prasa al­
gierska nawołuje do podjęcia 
przez państwa arabskie „rewo­
lucyjnych środków” w celu 
przeciwstawienia się nowej im­
perialistycznej ofensywie na 
Bliskim Wschodzie. Z dużym 
zainteresowaniem oczekuje się 
rezultatów spotkania ministrów 
spraw zagranicznych i finan­
sów państw Ligi Arabskiej, 
które rozpoczyna się we wto­
rek w Bagdadzie. Ustalony na 
nim ^zostanie rozmiar sankcji 
politycznych i gospodarczych 
wobec Egiptu. (P)

Norweska ropa 
dla Izraela?
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Oslo, 26 marca

(P) W tzw. układzie pokojo­
wym, jaki z inicjatywy USA 
podpisany został w poniedzia­
łek w Waszyngtonie między 
Egiptem i Izraelem, poważne 
miejsce zajmują gwarancje do- 
tyozące dostaw ropy naftowej 
dla Izraela. W charakterze gwa­
ranta występują Stany Zjed­
noczone.

Apel Brandta 
o zawarcie porozumienia 
SALT li

BONN (PAP). Przewodniczą­
cy zachodnioniemieckiej Partii 
Socjaldemokratycznej 
Willy Brandt, zwrócił 
rządu federalnego, aby 
wał do Senatu USA o 
nie poparcia Jimmy Carterowi 
w jego wysiłkach na rzecz za­
warcia drugiego porozumienia w 
sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych 
(SALT II).

Na zebraniu SPD, które od­
było się 24 bm. w Bonn, Brandt 
wyraził pogląd, że podpisanie 
SALT II jest konieczne, by 
USA i ZSRR mogły podjąć ro­
kowania w sprawie kolejnego 
porozumienia o ograniczeniu o- 
fensywnych broni strategicz­
nych. (W)

(SPD) 
się do 

zaapelo- 
udziele-

CIA usiłowała wykorzystać 
samolot Eisenhowera
do celów szpiegowskich

NOWY JORK (PAP). Amery­
kański tygodnik „Newsweek" 
poinformował w swoim ostat­
nim numerze, że w 1960 r. służ­
by wywiadowcze USA kiero­
wane przez Allena Dullesa po­
tajemnie wyposażyły samolot 
prezydencki „Air Force One” w 
urządzenia służące do wykony­
wania zdjęć szpiegowskich.

Na pokładzie tego samolotu 
miał się udać do Związku Ra­
dzieckiego ówczesny prezydent 
Stanów Zjednoczonych Dwight 
Eisenhower. Jak wiadomo do 
wizyty tej nie doszło z powodu 
skandalu politycznego, jakim o- 
kazało się ujawnienie faktu od­
bywania z inicjatywy CIA lo­
tów szpiegowskich nad teryto­
rium Związku Radzieckiego i 
zestrzelenie nad obszarem ZSRR 
wywiadowczej maszyny U-2 pi­
lotowanej przez Gary Powersa.

Ponieważ jednak kraje OPEC 
zapowiedziały zastosowanie san­
kcji wobec wymienionych trzech 
państw a kraje arabskie —boj­
kot Izraela i Egiptu, ropę po­
trzebną dla Izraela i Egiptu bę­
dzie można znaleźć jedynie 
wśród trzech państw nie należą­
cych do OPEC. Są nimi Mek­
syk, W. Brytania i. Norwegia. 

L Już w grudniu ub.r. premier 
czasie 

wyraż- 
bardzo 
dosta- 
nafto- 

premier

Izraela, M. Begin, w 
swe i wizy ty w Oslo dał 
nie do zrozumienia, że 
zależy mu na stałych 
wach norweskiej ropy 
wej. Ale wówczas — i 
Norwegii Odwar Nordli odmó­
wił.

Jak cynika z ostatnich prze­
cieków prasowych wydaje się. 
że premier Odwar 
nie się pod presją 
nu. Ale pozytywna 
i Begina decyzja 
Nordliego, która dla formalno­
ści obwaręwana będzie z pew­
nością odpowiednią uchwalą 
Startingu (parlamentu) wiąże 
się z poważnymi konsekwen­
cjami natury gospodarczej i po­
litycznej dla Norwegii.

Po pierwsze, umowa o stale 
dostawy, norweskiej ropy dla 
Izraela stanie się siprawą pre­
cedensową w norweskiej poli­
tyce zagranicznej. Dotąd rząd 
norweski nie zawierał żadnych 
podobnych umów handlowych z 
jakimkolwiek innym państwem.

Po drugie, koła dyplomatycz­
ne w Oslo obawiaja się wciąga­
nia polityki norweskiej do wiel­
kiej gry dyplomacji amerykań­
skiej na Bliskim Wschodzie a 
to może mieć poważne następ­
stwa polityczne i gospodarcze 
dla Norwegii.

Kolą gospodarcze w Oslo z 
Rada Eksportową na czele, któ­
re zainwestowały poważne su­
my w rozwój handlu na rynku 
państw arabskich obawiają się 
ostrej reakcji ze strony tychże 
państw z zerwaniem wszelkich 
stosunków gospodarczych i dy­
plomatycznych włącznie.

Chcąc przeciwdziałać luib 
przynajmniej złagodzić reakcje 
państw arabskich na ewentual­
ne podpisanie umowy norwes-

Ńordli ug- 
Waszyngto- 

dla Cartera 
ze strony

ko-Izraelskiej w sprawie do­
staw ropy, minister przemysłu 
i ropy naftowej Norwegii, 
Bjartmar Gjerde uda się 17 
kwietnia br. w podróż do Ku­
wejtu, Arabii Saudyjskiej, Ira­
ku i Syrii.

W każdym razie wejście Nor­
wegii na arenę bliskowschodnią 
zawiera dla tego kraju wiele 
niewiadomych.

Zamieszki
i aresztowania 
w Chinach

PEKIN (PAP). Największe 
miasto w Chinach, Szanghaj by­
ło niedawno widownią zamie­
szek, demonstracji i innych ob­
jawów niezadowolenia. W wy­
stąpieniach wymierzonych prze­
ciwko polityce KPCh i rządu 
brali udział nie tylko młodzi lu­
dzie do niedawna wysyłani do 
pracy przymusowej na wsi. lecz 
także pracownicy różnych in­
stytucji i przedsiębiorstw.

W całym mieście rozklejone 
zarządzenie miejscowego Urzę­
du Bezpieczeństwa wzywające 
uczestników manifestacji i in­
nych zebrań publicznych aby 
podporządkowali się poleceniom 
policji i ostrzegające przed kon­
sekwencjami, zakłócania pracy 
instytucji państwowych i wznie­
cania zamieszek. Urząd Bezpie­
czeństwa ostrzegł, że sankcją 
za naruszenie rozporządzenia 
jest areszt.

Lokalny dziennik „Clefang 
Żypao” poinformował, że w 
Szanghaju prowadzi się, z roz­
kazu miejskich władz bezpie­
czeństwa, aresztowania „ele­
mentów dywersyjnych” i podej­
muje się kroki zmierzające do 
położenia kresu wywieszaniu 
dywersyjnych” gazetek wiel­
kich hieroglifów, ulotek i haseł.

Analogiczne kroki podejmuje 
się w ostatnim czasie również 
w innych miastach Chin. (P)

Praga, 26 marca
(P) Poniedziałkowe „Rud» 

Pravo” swój redakcyjny komen­
tarz poświęca wiadomości nt. 
zgłoszenia przez neofaszystów 
kandydatury „Krwawej Brigi- 
dy” Hildegardy Laechert — jed­
nej z najbardziej zapamięta­
łych zbrodniarek hitlerowskich 
z Majdanka, jako kandydatki na 
posła do zachodnioeuropejskiego 
parlamentu.

„Kandydatura Laechertowej, 
którą więźniowie z Majdanka 
nazywali „Krwawą Brigidą” 
wskutek brutalnego, nieludzkie­
go traktowania, a której obec­
ność przy przesłuchaniu znaczy­
ła męczenie i śmierć, jest sama 
w sobie oburzająca” — pisze 
dziennik. „Kandydaturę zgłoszo­
no obecnie, kiedy Laechertowa 
jest jedną z oskarżonych w pro­
cesie zbrodniarzy hitlerowskich 
Majdanka, procesie który już 
od ponad 3 lat trwa przed są­
dem w Duesseldorfie”.

„Rude Pravo" pisze, że nie 
upłynął nawet jeszcze tydzień 
od czasu, kiedy to przed są­
dem odczytane zostały zeznania 
naocznego świadka o jej okru­
cieństwach. M.in. była tam mo­
wa o tym, że Hildegarda Lae­
chert kopała i zabiła uderzenia­
mi bykowca młodą polską ko­
bietę i że przy najmniejszej spo­
sobności szczuła na więźniów 
swego psa. W duesseldorfskim 
procesie ją wraz z innymi obwi­
niono o udział w zamordowaniu 
co najmniej 250 tys. ludzi. Do­
kładna liczba osób, które zostały 
na Majdanku rozstrzelane, otrute 
gazem czy zamęczone na śmierć 
nie jest znana, ale ocenia się ją 
na 1,5—2 min esób.

Oburzająca kandydatura byłej 
bestii w esesmańskim mundurze 
jest dalszą prowokacją, ale jed­
nocześnie i dowodem wzrastają­
cej aktywności zachodnionte- 
mieckich neofaszystów — 
stwierdza w zakończeniu ko­
mentarza „Rude Pravo”.

(p

Nie ma zrozumienia
<P) Jaka opinia panuje w Pol­

sce na temat procesu zbrodnia­
rzy z Majdanka, wiadomo nie 
od dziś. Na łamach „Życia War­
szawy” wypowiadali się na ten 
temat przedstawiciele różnych 
środowisk, m.in. byli więźnio­
wie obozu zagłady na Majdan­
ku. Znany jest również pogląd 
na tę sprawę władz polskiego 
wymiaru sprawiedliwości. Przy­
taczaliśmy tę opinię przy róż­
nych okazjach, a było ich w 
ciągu czterech lat trwania pro­
cesu aż nazbyt wiele. Po raz 
ostatni zaledwie kilka dni te­
mu, gdy prokurator złożył wnio­
sek o ułaskawienie czterech z 
13 oskarżonych w procesie.

Trudno uwierzyć, że wiado­
mości o polskich reakcjach na 
przebieg procesu nie dotarły 
właśnie do prokuratora w 
Duesseldorfie. Tymczasem takie 
wrażenie można by odnieść, 
czytając jego wypowiedzi w 
amerykańskim dzienniku „In- 
ternational Herald Tribune”. 
Prokurator Dieter Ambach wy­
raził tam przekonanie, że wnio­
sek o ułaskawienie czterech os­
karżonych spotka się ze zrozu­
mieniem polskich władz, które 
pomagały w prowadzeniu pro­
cesu. Jest to najzupełniej fał­
szywa nadzieja.

Jeśli prokurator chce w ten 
sposób usprawiedliwić swój za­
dziwiający wniosek, to świado-

I mie wprowadził w błąd amery­
kańską gazetę. Nikt, a szczegól­
nie ludzie zawodowo zajmujący 
się ściganiem zbrodni hitlerow­
skich, nie może mieć wątpli­
wości co do tego, że stanowisko 
Polski w tej sprawie jest jed­
noznaczne. A zatem powoływać 
się na „zrozumienie ze strony 
władz polskich” to po prostu 
nieuczciwość.

Od lat Polska wysyła do RFN 
stosy materiałów obciążających 
zbrodniarzy Trzeciej Rzeszy. 
Wiele z nich nie zostało w ogó­
le wykorzystanych. Inne znala­
zły się wprawdzie na biurkach 
prokuratorskich, ale zrobiono z 
nich taki użytek jak w Duessel­
dorfie. Jeśli władze polskie u- 
dzielają sądom w RFN pomocy 
prawnej, to nie po to, aby na 
koniec dowiadywać się o wyro­
kach uniewinniających. Od kogc 
właściwie prokurator Ambach 
oczekuje zrozumienia?

Trudno byłoby je znaleźć w 
Polsce. W kraju, który straci! 
w czasie wojny ponad 6 milio­
nów ludzi, nikt nie uwierzy, że 
ukaranie współwinnych tej 
zbrodni jest „obiektywnie nie­
możliwe”. Pisaliśmy już o tym 
wiele razy. Powtarzamy jeszcze 
raz, aby nikt nie szukał w Pol­
sce poparcia dla zachodnionie- 
mieckiego wymiaru sprawiedli­
wości, który uniewinnia opraw­
ców z Majdanka, (jsr)

Podpisanie porozumienia 
zapewniającego autonomią 

irańskim Kurdom
(F) DOKOŃCZENIE ze str. 1

Porozumienie to, podpisane 
ze strony władz Iranu przez 
ajatollaha Teleghaniego, prze* 
widuje m.in., że prawa ludności 
kurdyjskiej zostaną zagwaran­
towane w przyszłej konstytucji 
Iranu. Kurdowie otrzymają 
szeroki samorząd wewnętrzny, 
prawo do zabierania głosu w 
sprawach państwa, do samo­
dzielnego rozstrzygania włas­
nych problemów ekonomicz­
nych i kulturalnych, a język 
kurdyjski będzie uznany za 
równorzędny z językiem per­
skim w prowincjach zamiesz­
kanych przez większość kur­
dyjską.

Równocześnie Kurdowie, za­
trzymani przez władze w o- 
kresie zamieszek, zostali zwol­
nieni z aresztu, a ludność we­
zwano do oddania broni. Poro­
zumienie stwierdza, że ostatnie 
zajścia zostały sprowokowane 
przez zdrajców Iranu i miały 
na celu zahamowanie rewolu­
cji w tym kraju.

W związku ze zbliżającym 
się referendum ajatollah Cho- 
meini skierował apel, w któ­
rym wzywa ludność, aby „kro­
czyła nadal drogą umacniania 
1 zwycięstwa rewolucji" i aby 
„zachowując wierność i bra­
terstwo uniemożliwiła działanie 
wrogom rewolucji”. Równocześ­
nie tymczasowy komitet rewo­
lucji irańskiej wydał komuni­
kat wzywający wszystkie tere­
nowe komitety rewolucyjne do 
zachowania czujności, stworze­
nia obywatelom dogodnych wa­
runków do głosowania i zapew­
nienia spokoju w czasie refe­
rendum.

Dziennik „Keyhan” poinfor­
mował, że wskutek zatruci* 
samogonem zmarło w Kerman- 
szach 12 osób. Warto przypom­
nieć, że nowy przywódca irań­
ski, Chomeini, zakazał sprze­
daży w kraju alkoholu. (P)
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ZYGMUNT SZYMAŃSKIJERZY BACZYŃSKITargowe bilanse

Wiosna zaczyna się
Co roku, w połowie marca, Targi Lipskie otwierają mię- 
. ’ _ ' ” . ~ jak

ty- 
łą- 
to- 
na

dzynarodowy sezon handlowy. Przez tydzień miasto żyje 
w gorączce. Hotele i kwatery prywatne wypełniają się 
siącami przybyszów, ruszają specjalne linie tramwajowe 
czące śródmieście z terenami targowymi, sklepy i domy 
warowe organizują sprzedaż także w soboty i niedziele, 
ulicach, co kilkadziesiąt metrów, kioski z pamiątkami, setki 
kolorowych plakatów i transparentów. Messestadt Leipzig wi­
ta świat.

Ta najstarsza w Europie im­
preza targowa stała się nie­
kwestionowanym centrum 
handlu między Wschodem i 
Zachodem, do czego, poza kil­
kusetletnią tradycją, przyczy­
nił się potencjał przemysłowy 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Wiadomo że o 
randze targów decyduje przę­
dę wszystkim atrakcyjność 
gospodarza. W tym roku 
przyjechali do Lipska przed­
stawiciele 9 tys. firm z 61 
krajów, w większości stali by­
walcy, działający od lat na 
rynku NRD. Stoiska i ekspo­
naty rozlokowano na obsza­
rze 34 hektarów, gęsto, jedne • 
obok drugich.

W tych warunkach, zachowa­
nie, w miarę choćby logicznego 
i czytelnego układu ekspozycji, 
było zadaniem niezwykle trud­
nym. Targi w Lipsku są ofi­
cjalnie imprezą o charakterze 
technicznym, lecz gospodarze 
traktują tę zasadę dość liberal­
nie. Wielu uczestników, głów­
nie z państw rozwijających się, 
w ogóle nie produkuje sprzętu 
inwestycyjnego, a przynajmniej 
nie może w tej dziedzinie kon­
kurować z potęgami przemysło­
wymi. Wystawiają więc, co ma­
ją najlepszego: Ghana — wy­
roby drzewne, Sudan ■— kość 
słoniową, Mozambik — herba­
tę, Madagaskar — plecione ko­
szyki, Ekwador — owoce.

Od kilku lat artykuły kon­
sumpcyjne prezentują też fir­
my z krajów socjalistycznych i 
zachodnich. W starych halach 
targowych w centrum miasta 
wystawiane są tekstylia, kosme­
tyki, odbywają się targi książ­
ki. Gospodarze świadomie uni­
kają wąskiej specjalizacji, u- 
trzymując jedynie ramowy po­
dział między targami wiosen­
nymi i jesiennymi. W marcu 
dominują maszyny ciężkie i e- 
lektrotechnika, we wrześniu u- 
rządzenia ’ dla przemysłu lek­
kiego, spożywczego, poligrafii. 
Targi książki odbywają się tyl­
ko wiosną, a meblowe — tylko 
jesieriią. Są to jednak wytycz­
ne ogólne, pozostawiające du­
żą swobodę uczestnikom impre­
zy.

Zróżnicowanie ofert towaro­
wych i poziomu technicznego 
wystawców utrudnia ścisłe prze­
strzeganie nomenklatury bran­
żowej. Formuła Targów Lips­
kich jest czymś pośrednim po­
między układem narodowym a 
tematycznym. Gospodarze stara­
li się w poszczególnych halach 
gromadzić pokrewne eksponaty: 
maszyny rolnicze, budowlane, 
obrabiarki, elektronikę, sprzęt 
optyczny. Ale wyjątki przytła­
czały regułę.

Przede wszystkim, największy 
zagraniczny wystawca — Zwią­
zek Radziecki — tradycyjnie 
już, wystąpił we własnym wie­
lohektarowym pawilonie. 24 
państwa Afryki, Azji i Amery­
ki Łacińskiej również otworzy­
ły wystawy narodowe. Nasi 
handlowcy mieli prawdopodob­
nie wątpliwości na co się zde­
cydować. Np. w hali nr 17, 
gdzie ulokowano sztab wysta­
wy. sąsiadowały ze sobą „Uni- 
tra”, „Metronex”, „Nawimor", 
„Polimex-Cekop”, „Polservice” 
— oferując rozmaite wyroby, 
od statków do tranzystorów. 
Pozostałe centrale miały swoje 
stoiska w kilkunastu miejscach.

Siły przeciwników 
prezydenta Amina 
pod stolicą Ugandy

NAIROBI, LONDYN (PAP). 
Z komunikatów radia ugandyj- 
skiego wynika, że siły prze­
ciwników prezydenta Amina, 
wspomagane przez armię tan- 
zańską, odcięły stolicę Ugandy 
Kampalę od poitu lotniczego 
Entebbe, znajdującego się w 
odległości 30 km od tego mia­
sta. Rozgłośnia wezwała od­
działy wojsk Ugandyjsk ich, aby 
do końca pozostały wierne Idi 
Aminowi.

Entabbe jest jedynym lotnis­
kiem międzynarodowym, jakie 
ma Uganda. Jego utrata stworzy­
łaby wyjątkowo trudną sytua­
cję dla rządu Amina i pozba­
wiłaby Kampalę głównego ka­
nału zaopatrzeniowego.

2rćd’a dyplomatyczne w sto­
licy Kenii Nairobi podały, że 
siły utworzone przez uchodź­
ców ugandyjskich, których 
znaczną część stanowią zwo­
lennicy byłego prezydenta Obo- 
te, poważnie zagroziły Kam- 
pali. Z doniesień tych wynika, 
że z siłami przeciwników pre­
zydenta Amina współdziałają 
jednostki armii tanzańskiej, 
aczkolwiek rząd Tanzanii za­
chowuje milczenie na ten te­
mat.
, O powadze sytuacji świadczą 
zarządzenia w samej Kampali. 
Władze ugandyjskie wprowa­
dziły tam godzinę policyjną i 
nakazały ludności stosować za­
ciemnienie. (P) 

dalej od rodaków, a bliżej kon­
kurentów.

Największa była, oczywiście, 
ekspozycja przemysłu NRD. 
4200 przedsiębiorstw zaprezen­
towało swoje najlepsze wyro­
by: kompletne obiekty wytwór­
cze, linie technologiczne, po­
szczególne maszyny i gotowe 
wyroby. Wystawa pomyślana 
była jako przegląd dorobku na­
szego zachodniego sąsiada w ro­
ku 30-lecia NRD i RWPG.

Wśród zagranicznych wystaw­
ców dominującą rolę odgrywa­
ły kraje socjalistyczne, w tym 
przede wszystkim ZSRR, naj­
większy partner gospodarczy 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Polska ekspozycja 
była trzecia pod względem wiel­
kości, co odpowiada naszemu u- 
dzlałowi w handlu zagranicz­
nym z NRD. 40 polskich przed­
siębiorstw i central handlowych 
otworzyło w Lipsku swoje sto­
iska, obsługiwane przez 240-O- 
sobową ekipę. Do Lipska, po raz 
pierwszy od wielu lat, przyje­
chali też nasi naukowcy aby 
wziąć udział w 9 seminariach i 
sympozjach branżowych. W cią­
gu targowego tygodnia podstem­
plowano łącznie ponad 2 tys. 
delegacji służbowych. Wypad 
na Targi Lipskie stał się już 
niemal obowiązkiem dla przed­
stawicieli wielu zakładów, zjed­
noczeń i instytucji.

Polskie przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego zawarły 
kontrakty na sumę ponad 200 
min rubli, kupując głównie 
artykuły kooperacyjno-zaopa- 
trzeniowe i wyroby rynkowe. 
M. in. podpisane zostały po­
rozumienia o imporcie z NRD 
kabli, urządzeń dla rolnictwa 
i przemysłu spożywczego, 
5 tys. sztuk motocykli, 500 sa­
mochodów „Trabant-Hycomat” 
<tila inwalidów, firanek, farb, 
lakierów, tapet, wykładzin 
podłogowych. Nasze centrale 
sprzedały stacje transforma­
torowe, aparaturę kontrolno- 
pomiarową, kosmetyki itd. 
Cztery polskie produkty: au­
tomat do gwintowania, urzą­
dzenie do pobierania próbek 
geologicznych i dwa wyroby 
InianĆ — otrzymały zlóte me­
dale targowe. Znacznie za­
awansowano rozmowy doty­
czące wzajemnych dostaw w 
roku przyszłym.

Wszyscy moi rozmówcy — 
reprezentujący , polski handel 
zagraniczny, zgodnie twier­
dzili, że udział w wiosennych 
Targach Lipskich był poży­
teczny, że, choćby ze wzglę­
du na potencjał gospodarczy 
partnera, Lipsk jest miejscem, 
w którym być trzeba, mimo 
że na samych targach nikt 
właściwie nie sprzedaje ani 
nie kupuje. Negocjacje han­
dlowe są dziś zbyt złożone, by 
jarmarczna formuła „przysze­
dłem — zobaczyłem — kupi­
łem” mogła tu mieć zastoso-

Dlaczego „Łowca jeleni” jest kłamstwem?

hut-

Na ostatnim festiwalu fil­
mowym w Berlinie Zach. A- 
merykanie przedstawili swój 
najnowszy film pt. „Łowca je­
leni”. Ta zręcznie i z rozma­
chem zrobiona opowieść o lo­
sach trójki przyjaciół 
ników z Pensylwanii okazała 
się w gruncie rzeczy gloryfi­
kacją amerykańskich żołnie­
rzy mordujących ludność Wie­
tnamu. Patrioci walczący z 
amerykańską agresją pokaza­
ni zostali natomiast jako nie­
ludzkie niemal istoty pastwią­
ce się nad „dobrvmi chłopca­
mi” z USA.

„Łowca jeleni” wywołał i 
wywołuje nadal ostre kontro­
wersje polityczne. W Berlinie 
Zach, spotkał się on z potę­
pieniem delegacji ZSRR i in­
nych krajów socjalistycznych, 
które na znak protestu wyco­
fały się z festiwalu. Nie brak 
jednak i głosów zachwytu nad 
tą rzewną „story” o jednozna­
cznym wydźwięku moralnym 
i politycznym. Przykładem 
odgłosy w części nras” lon­
dyńskiej, które cytuje w swym 
ostatnim numerze łjrytyjski 
„New Statesman”.

Ten liberalny tygodnik spró­
bował jednak spojrzeć na film 
Cimino inaczej. Potraktował go 
jako świadome i celowe fałszer­
stwo, w którym barwna narra­
cja służy z góry ustalonej tezie. 
Dlatego warto zapoznać się z 
publikacją Johna Pilgera, który 
na łamach tygodnika wyjaśnia, 
dlaczego „Łowca jeleni” jest 
kłamstwem.

Reżyserowany przez jednego 
z najzdolniejszych reżyserów 
amerykańskich, Michaela Cimi­
no i grany przez czołówkę 
aktorską USA film ten nie 
jest głupią i naiwną powia­
stką propagandową. Twórcy 
„Łowcy jeleni” — na co zwraca 
uwagę brytyjski publicysta — 
wiedzieli, iż zmienił się spo­
sób odbioru filmów, mentalność 
widza, forma dawnej wietnam­
skiej mitologii. „Otrzymali oni 
14 min dolarów — pisze Pilger 
— na to, by przesiać prochy 
jednego z najbardziej udoku-

W
wanie. Co najwyżej podpisuje 
się przygotowane długo wcześ­
niej umowy.

Pytałem handlowców czy mie­
li chociaż czas zwiedzić tar­
gi, obejrzeć ofertę konkurencji. 
Usłyszałem w odpowiedzi, że w 
gruncie rzeczy, konfrontacja 
poziomu technicznego wyrobów 
jest podczas targów nieco ilu­
zoryczna. Wiele przodujących 
firm światowych ograniczyło 
swą obecność w Lipsku do punk­
tów informacyjnych, zorganizo­
wanych w przyczepie campin­
gowej lub autobusie. Targowa 
ekspozycja, gdzie można wyrób 
jedynie obejrzeć lub pomacać, 
bądź też otrzymać ogólnikowy 
prospekt, nie jest źródłem in­
formacji handlowej, a tylko sy­
gnałem. Bardziej więc niż udział 
w wystawie, a nawet niż pod­
pisanie kontraktów, liczy się o- 
becność.

Targi są przede wszystkim 
okazją do bezpośrednich spot­
kań. Eksponaty stanowią czę­
sto wyłącznie malowniczą de­
korację. To, co najważniejsze 
odbywa się w boksach na za­
pleczu. Wzajemne odwiedziny, 
wymiana poglądów, propozy­
cji, przygotowanie gruntu pod 
przyszłe negocjacje. Dość swo­
bodny klimat towarzyszący 
targom ułatwia ominięcie u- 
rzędowych ograniczeń, pozwa­
la na bliższe poznanie się part­
nerów.

Od lat mówi się o kryzysie 
wielkich imprez targowych, 
lecz przypomina to nieco roz­
ważania 
małżeństwa.

choćby o kryzysie 
Mimo wszelkich,

Lipsk — miasto targowe

rozsądnie brzmiących zastrze­
żeń; niczego lepszego do tej 
pory nie wymyślono. Instytu­
cja targów trwa na przekór 
sceptykom, chociaż stale po­
dejmowane są próby znalezie­
nia najwłaściwszej formuły or­
ganizacyjnej. Lipsk może być 
przykładem takich właśnie 
poszukiwań, godzenia tradycji 
z wymogami współczesnego 
handlu. Krakowski „Budimex” 
wznosi na terenach targowych 
kolejną halę wystawową. Za 
rok, dla tysięcy handlowców, 
wiosna znów rozpocznie się w 
Lipsku.

mentowanych w historii okru­
cieństwa i następnie przemie­
szane sprzedać ponownie w po­
staci hollywoodzkiego sukcesu, 
który zapewniłby (i prawdopo­
dobnie już zapewnił) fortuny. 
Zadaniem tego filmu była rów­
nież reinkarnacja dzielnych a- 
merykańskich . Supermenów — 
wojowników z jednoczesnym 
przedstawieniem cierpiących, bo­
haterskich Wietnamczyków jako 
orientalnych podludzi i zezwie­
rzęconych półgłówków. We 
wszystkich tych zabiegach, mó­
wiąc ogólnie, chodziło o prze­
kształcenie prawdy w kłamst­
wo (...)

„The Deer Hunter" — pisze 
dalej „New Statesman” — jest 
filmem nienagannym technicz­
nie, jego fragmenty dokumental­
ne są nawet doskonałe. Owa 
sprawność może być bardzo 
przekonywająca. Dla tych, któ­
rzy zapomnieli czym naprawdę 
był Wietnam, dla tych, którzy 
chcieli po prostu nie pamiętać, 
dla osób rzeczywiście naiwnych 
lub zbyt młodych, by pamiętać 
tamte czasy. Jednakże cały sym­
bolizm filmu jest ciężki, łzawość 
przeciągnięta a sadyzm całko­
wicie nieuzasadniony (...)

Ten film, podobnie jak inne 
hollywoodzkie mity na temat 
zdobywania Zachodu USA, II 
wojny światowej czy wojny ko­
reańskiej, wydaje się pozornie 
nieszkodliwy. Dopóty, dopóki 
nie zdarzyło cf się być „goo- 
kiem” — azjatyckim tubylcem, 
komunista czy kimś w tym sty­
lu lub przedstawicielem młod­
szego pokolenia, nie mogącego 
pamiętać ludobójczych „stref 
wolnego ognia”, wiosek i miast, 
które „musiały być zniszczone 
by je uratować”.

„Jakże cyniczne wydają się 
owe mity na temat Wietnamu 
wszystkim tym, którzy, tak jak 
ja, widzieli całe osiedla wiet­
namskie traktowane jak do­
świadczalne świnki dla różnoro­
dnej technologii militarnej; któ­
rzy widzieli zdemoralizowanych, 
brutalnych, często zbuntowanych 
i znarkotyzowanych amerykań­
skich nastolatków, umierających 
we własnej krwi i kale. W imię 
czego? W imię bezsensownej, 
pełnej ofiar walki. Nie ma na­
tomiast ani słowa w „The Deer

Na gospodarczej mapie

Boi o „wspólne dziedzictwo ludzkości"

sza- 
buły 
war-

Zachowując możliwie jak 
najściślejszą tajemnicę, po­
dyktowaną obawą przed kon­
kurencją, około 40 wyspecja­
lizowanych międzynarodo­
wych przedsiębiorstw eks­
ploatacyjnych (złączonych w 
kilku konsorcjach) bada od 
pewnego czasu przepastne ot­
chłanie północnego Pacyfi­
ku w poszukiwaniu mineral­
nych „konkrecji”, czy też po- 
limetalicznych „buł”, zalega­
jących dno oceanów i zawie­
rających obok manganu, po­
ważne ilości miedzi, niklu, ko­
baltu i ze dwudziestu innych 
rzadkich metali.

Obecność owych buł na dnie 
morskim stwierdził jeszcze o- 
kręt marynarki brytyjskiej 
„Challenger”, który w latach 
1872—76 prowadził szerokie 
badania na Atlantyku, Pacy­
fiku i Oceanie Indyjskim, kła­
dąc podwaliny pod współcze­
sną oceanografię. Ale dopiero 
pojawiająca się od dziesięciu 
lat obawa przed wyczerpaniem 
się lądowych (czy raczej pod­
ziemnych) zasobów mineral­
nych, zwróciła uwagę świata 
na te podwodne skarby.

Według wiarygodnych 
cunków, polimetaliczne 
zaścielają dno oceanów 
stwą o wadze 1,5 tysiąca mi­
liardów ton. Przypominają one 
porowate nieraz, przeważnie 
ciemnobrunatne bulwy karto­
flane o przekroju od 12 do 
150 mm (choć niekiedy zna­
cznie większe). Jak stwierdzi­
ły bliższe badania, jądro 
owych buł stanowi najczęś­
ciej odłamek zęba rekina, koś­
ci słuchowej wieloryba czy 
innej organicznej substancji, 
wokół której poukładały się 
warstwy metaliczne przypo­
minające słoje drewna. Wiek 
owych grudek sięga 16 milio­
nów lat, co wskazuje na to, 
że — biorąc pod uwagę ich 
przeciętne rozmiary — rosły 
one w tempie ckoło 1 mm na 
100 000 lat.

Pochodzenie tych tajemniczych 
buł nie zostało dotąd wyjaśnio­
ne. Ale wiadomo z pewnością, 
że zawarte w nich minerały 
mogą wystarczyć ludzkości na 
wieki a nawet tysiąclecia. Pod­
wodnych zasobów miedzi powin­
no na przykład wystarczyć na 
6000 lat, podczas gdy złoża lą­
dowe wyczerpią się za lat kil­
kadziesiąt. Niklu 1 glinu wystar­
czy nawet odpowiednio na 
150 000 i 20 000 lat. Kilkakrotnie 
wzrośnie podaż bardzo poszuki­
wanego kobaltu.

Trzy największe konsorcja — 
Deepsea Ventures, Ocean Mi- 
ning Associates oraz INCO, gru­
pujące głównie amerykańskie, 
ale także zachodnioeuropejskie 
i japońskie firmy, są już bar­
dzo zaawansowane jeśli chodzi 
o technologię wydobycia buł 
polimetalicznych. Na prace eks­
ploracyjne wydały one dotąd 
ponad 200 min dolarów. I choć 
oczekuje się, że eksploatacja na 
skalę przemysłową nie zacznie 
się przed upływem kilku lat 1 
pociągnie za sobą miliardowe 
we wydatki — całość przedsię­
wzięcia wydaje się bardzo opła­
calna. W każdym razie znacz­
nie bardziej niż budowa nowych 
kopalń na lądzie stałym.

Hunter” o tym, czym był Wiet­
nam, a mianowicie przede wszy­
stkim wojną rozpasanej techno­
logii przeciwko ludzkim istotom. 
Można natomiast posłuchać na 
filmie — a jakże — niebiańskich 
skrzypiec”.

Michael Cimino traktowany 
jest w Stanach jako orędownik 
„nowego patriotyzmu”. Tymcza­
sem — na co zwraca uwagę 
„New Statesman” — postać tego 
człowieka nie rysuje się zbyt 
świetlanie, W wywiadach z eg­
zaltacją opowiada on np. o 
wspomnieniach jakie ożywił w 
nim ten film, gdy tymczasem 
w Wietnamie nigdy nie służył. 
Z gruntu fałszywy jest też po­
mysł tzw. rosyjskiej rulety, na 
którym w dużej mierze opiera 
się fabuła filmu, i który ma wy­
kazać, iż Wietnamczycy robili 
sobie zabawę hazardową z życia 
amerykańskich jeńców. Nikt z 
korespondentów przebywających 
pod koniec lat 60-tych w Wiet­
namie nie słyszał o czymś ta­
kim, nie wspomina też o tym ża­
den z jeńców.

„Świetnie został dobrany — 
pisze tygodnik brytyjski — czas 
wejścia na ekrany tego filmu. 
„Nowy patriotyzm” i klimat na­
rodowego odkupienia win zrzą­
dził, iż nadszedł wreszcie czas 
oczyszczenia amerykańskiej 
świadomości i ukarania Wiet­
namczyków. Ukarania ich za to, 
iż ośmielili się oni pokonać i 
upokorzyć największe mocarst­
wo świata. Oto bowiem „Łow­
ca jeleni” wehodził na ekrany 
właśnie wtedy, gdy Wietnam 
padl ofiara agresji Chin — no­
wego sojusznika USA (...)”.

Dzieło Cimino kończy się po­
wrotem jednego z filmowej trój­
ki przyjaciół do ojczyzny, gdzie 
witany jest, przy dźwiękach pa­
triotycznej pieśni, jako bohater. 
Tak zakończył się Wietnam dla 
jednego z amerykańskich „boys”. 
A jaką cenę zapłacił za to umę­
czony WTietnam? „Byłem tam 
przed rokiem — pisze John Pil­
ger. — Wydawać się może nie­
wiarygodne, iż istnieje wciąż po­
trzeba przypominania, co uczy­
niono z tym krajem i narodem. 
Musimy jednak przypominać, 
choćby dlatego by nie ulec hol­
lywoodzkim mitom i doniesie­
niom niektórych kręgów praso­

W świetle tego co powiedzie­
liśmy wyżej, mogłoby się wy­
dawać, iż wszystkie kraje świa­
ta powinny z radością powitać 
szansą rewolucyjnego wprost 
wzrostu podaży surowców mi­
neralnych, na których skąpość 
zwracają od dawna uwagę eks­
perci. Ale tak nie jest. Wystar­
czy uświadomić sobie jak kata­
strofalnie odbiłby się taki wzrost 
podaży na cenach i jak dotkli­
wie odczuliby to obecni „lądo­
wi” producenci miedzi, niklu, 
glinu, czy kobaltu, aby zrozu­
mieć, iż to co jest dobre dla jed­
nych nie musi być koniecznie 
dobre dla innych.

Inna jeszcze okoliczność 
wchodzi tu w rachubą. Otóż, 
podwodne pokłady buł poli- 
metalicznych spoczywają na 
obszarach światowego oceanu, 
którego skarby uznane zostały 
w 1970 roku przez Zgromadze­
nie Ogólne NZ za „wspólne 
dziedzictwo ludzkości”. Kto 
ma tym dziedzictwem zarzą­
dzać, według jakich zasad, ko­
mu i w jakich proporcjach 
przypaść mają korzyści z eks­
ploatacji skarbów znajdują­
cych się na tzw. pełnym 
morzu? — oto pytania na 
które usiłuje odpowiedzieć 
trwająca obecnie w Genewie 
ósma sesja III Konferencji 
Prawa Morskiego (znana pod 
angielskim akronimem UNC- 
-LOS).

W Konferencji biorą udział 
przedstawiciele ponad 140 
państw. Ale choć w zasadzie 
obradują w trzech podstawo­
wych komisjach, niefor­
malnie podzielili się aż na 
sześć grup. Tak więc mamy 
„grupę 77” (powstałą w 1967 
w Algierze, w przeddzień II 
Konferencji UNCTAD, ale li­
czącą dzisiaj faktycznie 120 
państw na drodze rozwoju), 
grupę okołoz60 krajów o dłu­
gich liniach brzegowych, gru­
pę 53 krajów śródlądowych 
bądź o niekorzystnym położe­
niu geograficznym (należy do 
nich m. in. Polska), grupę 6 
krajów EWG, „grupę pięciu” 
(USA, ZSRR, Japonię, Wielką 
Brytanię i Francję) oraz gru­
pę około 20 państw arabskich 
(w tym — wielkich producen­
tów ropy).

Nie dziwmy się, że suma u- 
czestników tych grup przewyż­
sza ogólną ilość państw ucze­
stniczących w UNCLOS; wiele 
z nich delegowało swych przed­
stawicieli do więcej niż jednej 
grupy. Świadczy to tylko o tym, 
jak rozbieżne interesy krzyżu­
ją się na Konferencji i jak 
często kilka państw działają­
cych w jednej sprawie solidar­
nie, występuje w innej — w 
opozycji do siebie.

Ma to również miejsce w 
I Komisji, kierowanej przez 
P. Engo z Kamerunu, i zajmu­
jącej się interesującą nas tu 
sprawą przyszłego systemu eks­
ploracji i eksploatacji dna mórz 
i oceanów, które znajdują się 
poza jurysdykcją poszczególnych 
państw i stanowią właśnie owo 
„wspólne dziedzictwo ludzkoś­
ci".

Jak dotychczas, uzgodniono 
powołanie do życia tzw. Między­
narodowego Zarządu Dna Mor­
skiego (International Seabed 
Authority) oraz podporządko- 

wych, kreujących z Wietnamczy­
ków orientalne Prusy.

Całe fragmenty północnego 
Wietnamu przypominają wciąż 
krajobraz księżycowy. 44 proc, 
lasów zostało zniszczonych, a 
te co pozostały często pozba­
wione są ptactwa i zwierzyny. 
Są w Wietnamie kierowcy, 
którzy nie odpowiadają na 
dźwięk klaksonu, stracili bo­
wiem słuch od nieustającego 
huku bomb. Świąteczne bom­
bardowanie w grudniu 1972 r. 
jest też przyczyną stałej głu­
choty 30 tys. dzieci w Hanoi 
i Hajfongu. (...)

Jakże tragięznie odbiega 
wciąż wietnamska powojenna 
rzeczywistość od fantazji Ci- 
mino. W szpitalu Bach Mai 
w Hanoi, odkryto, że napalm 
B, który koncern Dow Chemi- 
cal Company wyprodukował 
specjalnie dla Wietnamu, po­
trafi palić się pod tkanką skó­
ry przez całe życie. Wietnam­
czycy wciąż umierają od pla­
stikowych igiełek rozrzuco­
nych przez specjalnie skon­
struowane bomby. Owe igieł­
ki potrafiły przedostać się z 
jednej części organizmu do 
drugiej, niedostrzegalne na­
wet pod promieniami rentge­
na. Są miasta takie jak Ham 
tong zniszczone i zbombardo­
wane kompletnie i dokument­
nie: co dzień regularnie mię­
dzy piątą rano a drugą po po­
łudniu nad Ham tong nad­
ciągały amerykańskie bombo­
wce. Co dzień — przez cztery 
lata.” ’

Cierpiący od napalmu lu­
dzie — tysiące ludzi. Zdefor­
mowane noworodki rodzące 
się wciąż w następstwie roz­
pylanych trucizn, wypalone la­
sy, zniszczona ziemia. Histo­
ria amerykańskiej 
wciąż daleka jest od zakoń­
czenia. Nie 
fałszowane 
Hollywood” 
rów. Tych 
których nie starcza Amery­
ce na spłacenie (choć w czę­
ści) Wietnamowi reparacji 
wojennych. (N)

agresji

przekreślą jej za- 
eposy „madę in 
za 14 min dola- 
samych dolarów,

wanego mu międzynarodowego 
„Przedsiębiorstwa”, które zaję­
łoby się podwodnym górnic­
twem. Ale. w sprawie upraw­
nień Zarządu 1 zakresu działa­
nia Przedsiębiorstwa — poglą­
dy pozostały nadal bardzo roz­
bieżne.

Przemożna „grupa 77” zgodzi­
ła się wprawdzie, aby prace ba­
dawcze prowadzone były nie 
tylko przez Zarząd, ale również 
przez poszczególne państwa, 
które mają po temu odpowied­
nie środki i umiejętności. Za­
rząd miałby jednak pierwszeń- fl 
stwo w wyborze punktów eksplo- B 
racyjnych. W celu ochrony in- 0 
teresów lądowych producentów R 
metali, rozmiary podwodnego | 
górnictwa miałyby być ograni- H 
czone i wysokość „urobku” ści- I 
śle racjonowana. Państwa rcz- g 
winięte, dysponujące odpowied- I 
nią technologią, miałyby doko- I 
nać jej transferu na rzecz Za- § 
rządu, który posiadałby w zasa- | 
dzie wyłączną władzę nad bo- | 
gactwami dna morskiego. Dzia- E 
lałby on w oparciu o własne I 
środki finansowe przekazane E 
mu w odpowiednich proporcjach 
przez poszczególne państwa oraz 
uzyskane ze swego rodzaju „o- 
płat licencyjnych” uiszczanych 
przez prywatne firmy. Na po­
przedniej, nowojorskiej (siódmej) 
sesji Konferencji Prawa Mor­
skiego, Związek Radziecki za­
proponował wprowadzenie klau- I 
żuli „antymonopolistycznej”, o- I 
graniczającej prawa jednego E 
państwa czy jednej firmy do I 
pewnego maksimum kontraktów | 
na eksploracją i eksploatację. E

Łatwo zgadnąć, że te kraje, | 
które posiadają „know how” | 
i technologię podwodnego gór- | 
nictwa sprzeciwiają się więk- I 
szóści postulatów „grupy 77”. I 
Dotyczy to zwłaszcza Stanów I 
Zjednoczonych. Takie koncer- i 
ny, jak Kennecott Copper, | 
U.S. Steel, czy International 
Nickel, które zaangażowały I 
już poważne kapitały w prace g ska, 
eksploracyjne na Oceanie Spo­
kojnym, naciskają na Kon­
gres, aby uchwalił jednostron­
nie odpowiednią uchwałę, po­
zwalającą na kontynuowanie 
tych prac — bez oglądania się 
na wyniki obrad UNCLOS. 
Jest to rodzaj politycznego 
szantażu, który miałby skło­
nić inne państwa do ustępstw.

Czy obecna, kończąca się w 
zasadzie 27 kwietnia, sesja 
UNCLOS rozwiąże gordyjski 
węzeł sprzeczności i rozbież­
ności interesów związanych z 
udostępnieniem światu
„wspólnego dziedzictwa ludz­
kości”? Czy potrafi znaleźć for­
mułę, która zdołałaby zadowo­
lić wszystkich? Czy stworzy 
w ten sposób zalążek Nowego 
Międzynarodowego Ładu Gos­
podarczego, którego zasady 
przyjęły Narody Zjednoczone 
jeszcze w 1974 roku? Zada­
nie, które stoi przed UNCLOS 
jest trudne.

Ale jego rozwiązanie otwo­
rzyłoby całkiem nowe perspek­
tywy przed całą ludzkością.

Bułgarska X Muza
— 270 filmów rocznie

(P) (Inf. wł.) Kino w Bułga­
rii jest znacznie bardziej po­
pularne niż w Polsce, a liczba 
widzów w przeliczeniu na 1000 
mieszkańców jest tam trzy ra­
zy wyższa niż u nas. W roku 
ub. wyprodukowano w Bułga­
rii 270 filmów, w tym 22 peł­
nometrażowych i 130 dokumen­
talnych. Z zagranicy sprowa­
dza się rocznie 150—160 fil­
mów, w tym wiele polskich.

Bułgarska kinematografia jest 
stosunkowo młoda, a o jej przy­
spieszonym rozwoju można mó­
wić dopiero po wojnie zwłasz­
cza po 1948 r. — roku nacjona­
lizacji przemysłu filmowego. Od 
listopada 1944 r. działa Stowa­
rzyszenie Filmowców Bułgar­
skich. A od 6 lat przy Sofijskiej 
Wyższej Szkole Teatralnej funk­
cjonuje katedra filmu i telewi­
zji.

W latach 1960—1976 liczba kin 
w Bułgarii wzrosła z 813 do 3530 
(w» Polsce: zmalała z 3090 do 
2105). a liczba widzów zwiększy­
ła się ze 112.1 min do 114,6 (w 
Polsce: spadła z 201,6 do 144,2 
min).

W Bułgarii produkuje się o- 
becnie ok. 25 filmów długo­
metrażowych rocznie (w 
1960 r. — 11). Każdego roku 
Bułgaria uczestniczy w ok. 80 
międzynarodowych festiwalach 
filmowych. W ostatnim dwu­
dziestoleciu bułgarscy twórcy 
filmowi otrzymali na nich w 
sumie 500 nagród, (kopr)

Pożar 
w metrze paryskim

PARYŻ (PAP). 26 osób uleg­
ło zatruciu dymem w wyniku 
pożaru w podziemiach metra 
paryskiego. Stan trzech z nich 
jest ciężki.

Przyczyną pożaru było krót­
kie spięcie spowodowane pęk­
nięciem opony jednego z kół 
dojeżdżającego do stacji pocią­
gu. Na pomoc przybyły natych­
miast zaalarmowane 
tycznie jednostki straży 
nej. Akcja ratownicza 
jednak niełatwa, gdyż 
szość pasażerów straciła 
stym dymie orientację i 
ła w panikę. (P)

automa- 
pożar- 

była 
więk- 

w gę- 
wpad-

Wrzenie nafty
(P) W Genewie okazało się 

w poniedziałek, że syiuac.a 
na światowym rynku nafty nie 
nadaje się do spokojnej ana­
lizy. Państwa członkowskie 
OPEC zamierzały bowiem pier­
wotnie, że ich obecna, nad­
zwyczajna sesja, poświęcona 
będzie jedynie ocenie podaży 
i popytu paliw płynnych. De­
cyzje o kształtowaniu się cen 
w roku 1979 podjęto bowiem 
jeszcze w grudniu. Ropa naf­
towa miała podrożeć o 14,5 
proc, w ciągu 12 miesięcy, i 
to w czterech ratach.

Odejście Iranu z czo­
łówki eksporterów, a także 
niepewność co do terminu 
wznowienia wywozu ropy irań­
skiej w dawnej wysokości, 
przyczyniło się do powstania 
rozziewu między potrzebami 
naftowymi państw przemysło­
wych i zdolnościami produk­
cyjnymi eksporterów. Na tak 
zwanym wolnym rynku zaczę­
to sprzedawać ropę naftową 
po cenie 20 dolarów za barył­
kę, zamiast 13,5 dolara. Rów­
nież Iran woli, na razie, zby­
wać swą ropę po cenach wol­
nych, niż zgodnie z cennikiem 
OPEC.

Kilka państw OPEC wypo­
wiedziało się więc w ponie­
działek na rzecz przyspieszenia 
zaplanowanych wcześniej pod­
wyżek. Aby już od 1 kwietnia 
obowiązywały ceny z końca 
1979 roku. Ale i to nie zado- 
icala wszystkich. Iracki mini­
ster nafty domaga się umiar­
kowanej podwyżki dla wy- 

I równania inflacji. Jego kole- 
I ga z Qataru utrzymuje, że ry- 
I nek światowy zniesie bez tzko- 
I dy jeszcze wyższe ceny. Po- 
I dobnie uważają Iran, Algieria, 
I Libia i Nigeria.

Z tego zgodnego chóru nie- 
I sie się jednak odmienny głos 
I Arabii Saudyjskiej. Szejk Ja- 
| mani 
■ niem 
I balną

ostrzega przed załama- 
koniunktury, przed glo- 
recesją. Arabia Saudyj- 
najpoważniejszy z 

porterów, utrzymuje, że 
ducenci i odbiorcy ropy 
towej płyną w tej samej 
ce.

Czysto 
żania w 
wiście 
Nie jest 
które z 
przez ograniczenie wydobycia 
ropy naftowej zechcą wyrazić 
swe niezadowolenie z układu 
między Egiptem i Izraelem.

Wrzenie nafty nie ustaje. 
Trudno się do niego przyzwy­
czaić. Tyle bowiem od ropy 
zależy. Rozumieją to coraz 
lepiej państwa OPEC. Jednak 
gra na światową skalę ma 
również swoją cenę. Cenę 
rynku.

KAROL SZYNDZIELORZ

eks- 
pro- 
naf- 
łód-

ekonomiczne rozwa- 
Genewie mają oczy- 
także tło polityczne, 
wykluczone, że nie- 

krajów arabskich

Los Bhutto
(P) W sobotę dobiegła końca 

18-miesięczna oatalia sąaowa o 
uratowanie życia byłego pre­
miera Pakistanu, Zutfikara Ali 
Bhutto. Decyzja Sądu Najwyż­
szego Pakistanu, który odrzucił 
skargę rewizyjną obrońców 
Bhutto, skazanego na karę 
śmierci za zorganizowanie 
skrytobójczego zamachu na 
swego przeciwnika polityczne­
go, pozostawia tylko jedną 
możliwość — ułaskawienie 
przez obecnego prezydenta Pa­
kistanu, generała Ziaula Haqa.

Ułaskawienie takie wielu 
obserwatorom wydaje się jed­
nak wątpliwe. Haq kilkakrot­
nie już wykluczył taką możli­
wość, dając w ten sposób do 
zrozumienia, iż nie zamierza 
bynajmniej ulegać licznym 
glosom wewnątrz Pakistanu 
jak i poza jego granicami, do­
magającym się ułaskawienia 
Zulfikara Ali Bhutto.

Również oskarżony odrzucił 
szansę osobistego wystąpienia 
z prośbą o ułaskawienie. Jego 
zdaniem byłoby to równo­
znaczne z przyznaniem się do 
winy. Poza tym na pewno nie 
mieści się w mentalności tego 
dumnego i ambitnego polityka.

Czyżby więc miała dobiec 
końca również kariera czło­
wieka, który przez ponad 10 
lat kształtował los Pakistanu, i 
który będąc człowiekiem peł­
nym sprzeczności, nie pozosta­
wał jednak obojętnym milio­
nom Pakistańczyków? Generał 
Haq będzie zapewne musiał w 
ciągu najbliższych dni podjąć 
najważniejszą decyzję w swej 
krótkiej karierze politycznej; 
decyzję istotną nie tylko dla 
losów jego samego, Zulfikara 
Ali Bhutto ale także dla naj­
bliższej przyszłości Pakistanu.

Trudno sobie wyobrazić dal­
sze przeciąganie sprawy, która 
przeszła już właściwie wszyst­
kie możliwe etapy procedury 
sodowej, choć ewentualności 
jakichś działań przeciągają­
cych — z jednej lub drugiej 
strony — nie można całkowi­
cie wykluczyć np. prośby ro­
dziny oskarżonego o odrocze­
nie wyroku czy ułaskawienie. 
Obrońcy Bhutto niecierpliwie 
szukają zapewne kolejnej for­
my ratunku dla swego klienta.

On sam wydaje się zdecydo­
wany na śmierć. Przekonany o 
swej niewinności zapewnia, iż 
„armia postanowiła go powie­
sić’’. Najbliższe dni zadecydu­
ją. czy po rocznym pobycie w 
więzieniu Bhutto rzeczywiście 
opuści celę śmierci.

FRANCISZEK NIETZ
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Trudne dni w warsztatach POM
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
używane do walki ze skutkami 
zimy.

— Jak wygląda sytuacja obec­
nie?

— Są kłopoty z zaopatrzeniem 
w kilkaset rodzajów części, pro­
dukowanych przez przemysł. 20 
lutego br. oczekiwało na remont 
ok. 15 tys. kosiarek rotacyjnych, 
podczas gdy przed rokiem — 9 
tysięcy. Do remontu pozostało 
12 tys. kombajnów „Bizon” o 
3 tys. więcej niż rok temu. Na 
naprawę czekało także 38 tys. 
ciągników, 5 tys. więcej niż w 
lutym ub. r.

— Jakie działania podjęto, aby 
(mimo istniejących trudności 
maszyny zostały odpowiednio 
przygotowane?

— Do przeprowadzenia re­
montów’ zmobilizowane zostało 
całe zaDlecze techniczne, warsz­
taty PÓM, PPGR, SKR i RSP 
oraz warsztaty rzemieślnicze. 
Sytuacja wymagała także zwię­
kszenia produkcji części zamien­
nych i dostarczenia ich przez 
handel. Brak części był bowiem 
główną przyczyną hamującą na­
prawy. Podjęto więc decyzję 
zwiększenia produkcji części za­
miennych i zespołów często na­
wet kosztem produkcji finalnej

fabryk. Zaktywizowano też im­
port najpotrzebniejszych części.

Do przedsiębiorstw TOR prze­
sunięto większość remontów 
maszyn o bardziej skompliko­
wanej konstrukcji. Wzięliśmy na 
siebie główny ciężar napraw, 
gdyż mamy lepiej wyposażone 
warsztaty i dysponujemy wy­
kwalifikowaną kadr^. W wy- | 
specjalizowanych zakładach TOR I 
remontuje się maszyny, wy­
mieniając całe zespoły, jak 
np. silniki, skrzynie biegów, u- 
kłady kierownicze, mechanizmy 
różnicowe i inne. Przyspiesza to 
tempo napraw i podnosi ich ja­
kość. Takimi naprawami objęto 
przede wszystkim kosiarki ro­
tacyjne, sieczkarnie połowę, sa­
mochody ciężarowe, „Bizony” i 
ciężkie ciągniki.

— Sami jednak nie dalibyście 
sobie z tym rady.

— Oczywiście. Konieczna jest 
współpraca z przemysłem i 
handlem. We wszystkich zakła­
dach TOR i przemysłowych, a 
także w jednostkach handlo­
wych „Agromy” stosuje się 
przedłużony czas pracy, lub 
pracę na dwie zmiany. Części 
dostarcza się samochodami z 
zakładów produkcyjnych bez­
pośrednio do warsztatów lub

Patrole ludzi dobrej woli
Ratownicy na Wybrzeżu

Informacja własna
(P) Już niedługo rozpocznie 

się na dobre jubileuszowy, 
piąty sezon działalności po­
wstałych z inicjatywy „Życia 
Warszawy” patroli ludzi do­
brej woli.

Przypomnijmy, że w skład 
patroli wchodzą kierowej sa­
mochodowi i motocyklowi, któ­
rzy po ukończeniu kursu szko­
leniowego, są przygotowani do 
udzielania pierwszej pomocy 
medycznej, prawnej i teohnićz- 
nej ofiarom wypadków na uli­
cach i drogaeft. Pierwsi ratow­
nicy drogowi, z charaktetrysty- 
cznymi emblematami białego 
krzyża na niebieskim tle, poja­
wili się na ulicach i szosach 
Warszawy i stołecznego woje­
wództwa warszawskiego w koń­
cu 1974 roku. Bardzo szybko je­
dnak podjęta przez naszą re-

Doskonalenie 
krajowego systemu 
ochrony zdrowia

(P) W br. przybędzie 3500 no­
wych łóżek szpitalnych, około 
1300 miejsc w domach pomocy 
społecznej oraz prawie 6,5 tys. 
miejsc w żłobkach. Zwiększy się 
również liczba wiejskich ośrod­
ków zdrowia, przy czym śred­
nio na 1 ośrodek zdrowia przy­
padać będzie ok. 4 tys. osób.

W wyniku zwiększonego przed 
6 laty naboru na pierwszy rok 
uczelni medycznych wzrośnie o 
ok. 2.7 tys. osób liczba lekarzy. 
Łącznie wydatki w zakresie o- 
chrony zdrowia i świadczeń spo­
łecznych wyniosą w br. ok. 72 
mld zł. W efekcie tych działań 
społeczeństwo odczuje poprawę 
jakości i ilości świadczonych u- 
sług lekarskich.

Chociaż aktualny model orga­
nizacyjny polskiej służby zdro­
wia należy ocenić pozytywnie, 
nadal jednak funkcjonowanie 
niektórych zakładów i instytucji 
leczniczych nie zawsze odpowia­
da przyjętym założeniom. W 
pracy przychodni rejonowych 
następuje wprawdzie systema­
tyczna. ale zbyt wolna jeszcze 
w stosunku do potrzeb — po­
prawa. Nadal niezadowalający 
jest również poziom przedsię­
wzięć profilaktycznych w lecz­
nictwie podstawowym.

Problemy te omawiano na do­
rocznej 2-dniowej ogólnopol­
skiej naradzie, która rozpoczęła 
się 26 bm. w Kielcach z udzia­
łem rektorów akademii medycz­
nych, lekarzy wojewódzkich, dy­
rektorów instytutów centralnych 
podległych resortowi zdrowia o- 
raz sekretarzy komitetów uczel­
nianych i zakładowych PZPR 
tych instytucji. W toku obrad 
aktualne zadania opieki zdro­
wotnej i pomocy społecznej w 
naszym kraju przedstawił mini­
ster zdrowia i opieki społecznej 
— Marian Śliwiński. W naradzie 
uczestniczyli gospodarze woj. 
kieleckiego z I sekretarzem KW 
PZPR — Aleksandrem Zaraj- 
czykiem. (PAP)

Cztery osoby zginęły 
Czołowe zderzenie 
„Skody” z Jelczem* 

Informacja własna
(P) Do tragicznej katastrofy 

drogowej doszło w Pleszewie, 
woj. kaliskie. Samochód marki 
„Skoda” prowadzony przez Hen­
ryka G„ w czasie wyprzedzania 
„Fiata-125p”, zjechał na lewą 
stronę szosy i zderzył się z nad­
jeżdżającym z przeciwnego kie­
runku samochodem ciężarowym 
marki „Jelcz”. W rozbitej „Sko­
dzie” śmierć na miejscu poniósł 
jej kierowca, a także troje pa­
sażerów: Helena K„ Maria G. 
i Bolesław G.

W miejscowości Grochowiatka 
Szlachecka w woj. bydgoskim 
,.Fiat-126p” prowadzony przez 
Magdalenę S.. na skutek nad­
miernej szybkości na zakręcie 
wypad! z szosy i uderzył w 
przydrożne drzewo. Śmierć na 
miejscu poniosła pasażerka 
„Fiata” Maria W. Kierującą sa­
mochodem Magdalenę S. oraz 
dwóch pasażerów w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala.

W . miejscowości Kurniki, 
„Fiat” zderzył się z jadacym 
bez świateł motorowerem. Moto­
rowerzysta zginął, (j.l.)

dakcję inicjatywa zorganizowa­
nia (patroli znalazła żywy od­
dźwięk także w innyah okrę­
gach PZMot.

Tradycyjnie, w grudniu ub. 
roku. Zarząd Okręgowy PZMot 
w Warszawie skierował do in­
nych okręgów i instytucji mo­
torowych w kraju ankietę do­
tyczącą społecznego ratownict­
wa drogowego. Napłynęły już 
pierwsze odpowiedzi, z których 
dowiadujemy się, ilu ratowni­
ków działa w poszczególnych 
województwach, jakie są efek­
ty ich pracy w minionym roku 
oraz jakie są plany ratowników 
w bieżącym sezonie.

W okręgu koszalińskim orga­
nizacją i koordynacją działal­
ności ratowników drogowych 
zajmują się Okręgowa Komisja 
Bezpieczeństwa Ruchu Drogo­
wego ZO PZMot oraz Automo­
bilklub Koszaliński. Z nadesła­
nych informacji wynika, że w 
województwie zarejestrowa­
nych jest 107 kierowców — 
przeszkolonych członków patro­
li ludzi dobrej woli. 87 osób u- 
kończyło szkolenie i uzyskało 
miano ratownika w Koszalinie, 
pozostali zaś w Słupsku. W u- 
bieglym roku czynnie brali oni 
udział w niesieniu pomocy o- 
fiarom czterech wypadków dro­
gowych.

Tegoroczne plany koszaliń­
skich ratowników sa bardzo bo­
gate. Przede wszystkim w dal­
szym ciągu będzie prowadzone 
szkolenie chętnych kierowców. 
Odbędą się trzy kursy szkolenio­
we, w każdym z nich weźmie 
udział 20 osób. Po raz pierw­
szy. poza Kołobrzegiem i Słup­
skiem, szkolenie podęjmą dzia­
łacze w Szczecinku. Koszalińscy 
ratownicy sprawdzą praktycznie 
nabyte wiadomości podczas lo­
kalnego rajdu szkoleniowego, 
który też będzie eliminacją 
przed IV Ogólnopolskim Raj­
dem Ratowników Drogowych.

Podobne plany mają działa­
cze motorowi w województwie 
gdańskim. Z otrzymanych z Au­
tomobilklubu Morskiego w 
Gdyni informacji wynika, że 
szeregi ratowników drogowych 
liczą obecnie 63 kierowców, na­
tomiast dalszych 100 zostanie 
przeszkolonych w br.

Z województw nadmorskich 
najwięcej przeszkolonych człon­
ków patroli ludzi dobrej woli 
działa w Szczecinie. Jest ich 
200. W br. liczba ratowników 
drogowych podwoi się. Ponad­
to działacze szczecińscy włą­
czają do programów wszyst­
kich organizowanych przez sie­
bie imprez motorowych kon­
kursy i sprawdziany praktycz­
nych umiejętności udzielania 
pierwszej pomocy poszkodowa­
nym w wypadkach.

Tak więc w województwach 
szczecińskim, słupskim, kosza­
lińskim i gdańskim jest zare­
jestrowanych 370 ratowników 
drogowych, natomiast jeszcze w 
br. przeszkolenie odbędzie dal­
szych 360 kierowców. Poza 
szkoleniem i doszkalaniem we 
wszystkich okręgach trwają tiż 
przygotowania do rozpoczynają­
cego się sezonu, lokalnych raj-, 
dów szkoleniowych, które wy­
łonią reprezentantów do Ogól­
nopolskiego Rajdu Ratowników, 
który odbędzie się w’ Łodzi.

★
Wszystkim kierowcom z War­

szawy i stołecznego wojewódz­
twa warszawskiego, pragnącym 
przystąpić do patroli ludzi do­
brej woli, przypominamy, że 
mogą zgłaszać się do Zarządu 
Okręgowego PZMot. Warszawa, 
ul. Filtrowa 75, tel. 22-17-36, 
codziennie w godz. 8—16. a w 
soboty w godz. 8—14. (Sto!)

koncentruje się w okręgowych 
przedsiębiorstwach „Agromy”. 
Dużo pracy ma tu służba dy­
spozytorska zakładów TOR, fa­
bryk i ..Agromy”. Współdziała­
nie już przynosi rezultaty.

— Czy wszystkie te kroki zo­
stały podjęte dopiero w obec­
nej trudnej sytuacji?

— Szereg decyzji podjęto już 
parę miesięcy temu. Mam tu 
na myśli weryfikację sprzętu, 
przeprowadzoną po zakończe­
niu prac polowych, ustalono 
też harmonogram prac, zamó­
wiono bądź skorygowano do 
rzeczywistych potrzeb wcześ­
niejsze zamówienia na części. 
Wypróbowany w poprzednich 
latach system musiał jednak u- 
lec weryfikacji po próbie, jaką 
stanowiła dla nas ciężka zima. 
Trzeba było bardziej elastycznie 
podejść do sytuacji.

Życie ułatwia nam nasza pro­
dukcja części zamiennych w ko­
operacji z przemysłem. POM-y 
produkują elementy maszyn 
wartości 8 mld złotych. Wiele 
części regenerujemy. Ich war­
tość, licząc w cenie nowych, 
wynosi 4 mld złotych.

Moglibyśmy, mamy na to mo­
żliwości, wykonywać więcej na­
praw zespołów i regenerować 
jeszcze więcej części. Zależy to 
jednak od otrzymania z prze­
mysłu detali, technologii oraz 
większej pomocy w oprzyrządo­
waniu i obrabiarkach. Ściśle 
współpracujemy z producenta­
mi maszyn rolniczych, m.in z 
fabryką w Słupsku, Płocku, z 
„Ursusem” oraz z ZEM Świd­
nica. Zależy nam na ściślejszej 
współpracy — mam tu na my­
śli pomoc technologiczną i do­
kumentacyjną z przedsiębior­
stwami Zjednoczeń Przemysłu 
Motoryzacyjnego i Lotniczego.

— Ta współpraca jest konie­
czna?

— Jest ona niezbędna. Znamy 
na przykład sytuację w zaopa­
trzeniu w akumulatory. POM-y 
je regenerują.. W ub. roku od­
nowiliśmy ich ok. 50 tys. Jed­
nak potrzeby rolnictwa są dużo 
większe. Przewiduje się, że w 
tym roku wyniosą one 150 tys. 
Moglibyśmy zregenerować tę 
ilość, gdybyśmy dostali odpowie­
dnią ilość płytek ołowianych. 
Tymczasem to co nam oferuje 
przemysł wystarczy na odnowie­
nie 65 tys. akumulatorów. Po­
dobne trudności mamy z łoży­
skami i kołami zębatymi.

— Czy zdążycie z wyremon­
towaniem potrzebnych maszyn. 
Już niedługo rozpoczynają się 
prace połowę?

— Przede wszystkim musimy 
wyremontować ciągniki. Tej 
wiosny trzeba będzie nadrobić 
jesienne opóźnienia w orkach 
i potrzebne jest do tego jak naj­
więcej sprawnych traktorów 
zwłaszcza tych ciężkich. Na 
pierwszym planie są też roz- 

, siewacze nawozów, rozrzutniki 
obornika, ładowacze „Cyklop” i 
aparatura ochrony chemicznej 
roślin. Drugi etap to maszyny 
do zbioru zielonek.

Nasze działanie nie rozwiązu­
je jednak problemu braku czę­
ści. Musimy je dostać z prze­
mysłu. Mamy dostateczną prze­
pustowość i możemy zrealizo­
wać zaktualizowany harmono­
gram napraw, jednak pod wa­
runkiem, że zakłady przemysło­
we wywiążą się z nałożonych 
obowiązków.

Rozmawiał: 
MAREK PRZYBYLIK

KazimierzDeynaw I drużynie 
Manchester City

(P) Kazimierz Deyna, którego 
perypetie w drużynie Manche­
ster City wywołały spore zain­
teresowanie 
polskiej — 
nie miejsce 
nastce tego 
występie w 
z Borussią 
Deyna wystąpił w zespole Man­
chester City w pojedynku ligo­
wym przeciwko londyńskiemu 
Arsenałowi. I tym razem wy­
stęp Deyny był w pełni uda­
ny. Najlepszy piłkarz Manche­
ster City Channon stwierdził w 
wywiadzie telewizyjnym: —
„Deyna aklimatyzuje się w dru­
żynie, czego należało oczekiwać, 
bo jest on doskonałym zawod­
nikiem”.

Deynie, jak widać, udała się 
rzadka sztuka wyjścia zwycię­
sko z publicznego skrytykowa­
nia władz klubu brytyjskiego, 
gdzie kierownik drużyny i tre­
ner snrawują dyktatorską wła­
dzę. (PAP)

prasy brytyjskiej i 
wywalczył ostatecz- 
w pierwszej jede- 
klubu. Po dobrym 
meczu pucharowym 

Moenchengladbach

wygrał 
w Nowym Orleanie 
Sukcesem Amerykanina Johna 

McEnroe zakończy! się turniej 
tenisowy Grand Prix w Nowym 
Orleanie. W finale gry pojedyn­
czej McEnroe pokonał swego ro­
daka Roscoe Tannera 6:4, 6:2. 
McEnroe odniósł także sukces 
w grze podwójnej, w której 
grając wspólnie z Peterem Fle­
mingiem pokonał w finale Sła­
na Smitha i Boba Lutza (wszy­
scy USA) 6:1, 6:3. (PAP)

W środę półfinały Pucharu Polski

Zagłębie Lubin—Wisła * Arka-Szombierki
(P) W piłkarskim Pucharze Polski wielkich niespodzianek 

do tej pory nie było. Dotarł wprawdzie do półfinału jeden ze­
spół 11-ligowy — Zagłębie Lubin, ale żadna to sensacja, jeżeli 
uwzględni się poziom naszej ekstraklasy. Nie jest wykluczo­
ne, że Zagłębie zobaczymy nawet w finale.

W środę (28.III.) rozegrane 
zostaną mecze półfinałowe, w 
których zmierzą się Zagłębie 
Lubin z Wisłą Kraków i w 
drugiej parze Arka Gdynia z 
Szombierkami Bytom. Oba 
spotkania rozpoczną się o 
godz. 15.

Aktualna pozycja w rozgryw­
kach ligowych, wcześniejsze 
wejście w sezon i doświadczenie 
faworyzuje w pierwszym przy­
padku krakowską Wisłę. Ale w 
Lubinie przegrała w ćwierćfina­
łowym meczu Legia Warszawa, 
która wystąpiła tam w najsil­
niejszym składzie. Podobny ios 
może spotkać zmęczonych wiśla- 
ków (grali ostatnio co 3—4 dni).

Brak też faworyta w drugim 
spotkaniu, choć Arka na wła­
snym boisku bardzo rzadko prze­
grywa. Szombierki udowodniły 
jednak w rundzie jesiennej (a i 
wiosną radzą sobie nieźle), że 
na wyjazdach niewielą tracą ze 
swej wartości.

Holandia - Szwajcaria 
i Belgia - Austria 

w eliminacjach ME
W środę (28.III.) zmierza 

nasi przeciwnicy z grupy IV w

eliminacjach mistrzostw Europy: 
Holandia i Szwajcaria. Zdecydo­
wanym faworytem tego meczu 
są Holendrzy, którzy w pierw­
szym spotkaniu pokonali w Ba­
zylei Szwajcarów 3:1 (1:1). A oto

w grupie II.

aktualna tabela grupy IV:
1. Holandia 6:0 9—1
2. Polska 4:0 4—0
3. NRD 2:2 3—4

i 4. Szwajcaria 0:4 1—5
5. Islandia 0:6 1—8
Do interesującej konfrontacji

dojdzie w środę
Austria, która znakomicie rozpo- 

• częła eliminacje, ale przegrała 
w ostatnim meczu na własnym 
boisku z Portugalia (1:2). grać 
będzie z Belgią. Prowadzi w gru­
pie Portugalia, jednak w wypad­
ku zwycięstwa Austriaków 
Belgii oni wysunęliby się 
pierwsze miejsce.

w 
na

się

Z kim do Kolonii?
(P) W ogłoszonej przez szko­

leniowców szerokiej kadrze bo­
kserów brakuje aż sześciu mi­
strzów z zakończonych w nie­
dzielę 50 mistrzostw Polski. 
Wśród kandydatów do reprezen­
tacji nie ma Leszka Borkow­
skiego, Kazimierza Przybylskie­
go, Kazimierza Szczerby, Zbig­
niewa Kicki, Henryka Jankow­
skiego i Andrzeja Biegalskiego. 
Niektórzy z nich (Kicka i Bie- 
galski) sami zrezygnowali z 
walki o prawo występu w mist­
rzostwach Europy w Kolonii. In­
ni, mimo sięgnięcia po najwyż­
sze trofea krajowe, nie znaleźli 
uznania w oczach szkoleniow­
ców.

U nas nie wystarczy tylko raz 
w najważniejszych zawodach 
wykazać wyższości. Trzeba ją 
potwierdzać wielokrotnie. Jest 
to chyba zasada słuszna, bo tru­
dno np. powiedzieć, że Borko­
wski jest lepszym bokserem od

Polski dla
Anny Gębali i Józefa Łuszczka

(P) Po długodystansowych 
narciarskich mistrzostwach Pol­
ski oraz biegach pucharowych, 
które odbyły się w Zakopanem, 
ogłoszono ostateczną' klasyfika­
cję Pucharu Polski w narciar­
skich konkurencjach biegowych 
za sezon 1978/1979.

Pożar owczarni 
od zwarcia w instalacji 

Informacja własna
(P) Jak nas informuje Ko­

menda Główna Straży, w Gra­
bówce (woj. gdańskie) od zwar­
cia w instalacji elektrycznej po­
wstał pożar owczarni. Spaliły 
się zabudowania oraz 800 sztuk 
owiec jagniąt Straty są wyso­
kie.

W miejscowości Łapino-Góra 
(również woj. gdańskie) spłonął 
dach fermy kurzej, część wypo­
sażenia oraz 10 tys. kur niosek. 
Ustala się przyczynę powstania 
pożaru i wysokość strat (CAD)

Wzrost wymiany 
turystycznej 
Polska — ZSRR

(P) Ponad 2 min osób obej­
mie w br. ruch turystyczny 
między Polską i ZSRR, łącz­
nie z tranzytem przez oba 
kraje. Jest to efekit stałego 
wzrostu -wzajemnej wymiany 
turystycznej, która każdego roku 
zwiększa się o 15 do 25 proc. 
Warto podkreślić, że Polacy od 
kilku już lat stanowią najlicz­
niejszą grupę wśród turystów 
zagranicznych odwiedzających 
Związek Radziecki.

Organizatorem pobytu pol­
skich grup i turystów indywi­
dualnych w ZSRR jest naj­
większe radzieckie biuro tury­
styczne — Wszechzwiązkowe To­
warzystwo Akcyjne „Intourist”, 
które w kwietniu br. obcho­
dzi jubileusz 50-lecia. (PAP)

Nowoczesne radary 
dla statków i lotnisk

(P) Warszawskie Zakłady Ra­
diowe „Unitra-Rawar”. które w 
tym roku obchodzić będą 25-le- 
cie istnienia — uruchamiają 
próbną produkcję nowych rada­
rów morskich przeznaczonych 
do pracy w trudnych warunkach 
atmosferycznych. Radary te 
dzięki zmianie tzw. częstotliwo­
ści roboczej doskonale zdają 
egzamin szczególnie w strugach 
ulewnego deszczu. Pierwsze eg­
zemplarze, które przechodzą o- 
becnie badania, zostaną zainsta­
lowane na statkach w przyszłym 
roku.

Wspólnie z Przemysłowym In-, 
stytutem Telekomunikacji oprą-' 
cowano i uruchamia się produk­
cję nowych typów radarów do 
kontroli ruchu lotniczego. Radar 
o symbolu Avia D pozwala na 
kontrolę rejonu lotniska w pro­
mieniu 100 km, natomiast Avia 
C kontroluje przelot samolotów 
wzdłuż tzw. korytarzy powietrz­
nych. Radary te charakteryzują 
się nowoczesnymi założeniami 
technicznymi; dzięki zastosowa­
niu układów scalonych, umiesz­
czeniu podzespołów w blokach 
i kontenerach, łatwiejsza jest 
ich obsługa, montaż i naprawa.

Jeden z tych radarów, któ­
rych produkcja seryjna przewi­
dziana jest na rok przyszły — 
został przy współpracy z ZSRR 
zamontowany na lotnisku Ber­
lin - Schoenefeld. Polska uzy­
skała specjalizację w ramach 
RWPG na produkcję tych ty­
pów radarów. (PAP)

SENIORKI:
1. Anna Gębala (BBTS Włók­

niarz Bielsko) — 256 pkt;
2. Anna Pawlusiak (BBTS 

Włókniarz Bielsko) — 240;
3. Eleonora Kułaga (MKS Dtf- 

szniki) — 215; 4. Irena Piela 
(Klimczok Bystra) — 187; 5. 
Wiesława Iglińska (Julia Szklar­
ska Poręba) — 183; 6. Danuta 
Bielak (MKS Duszniki) — 147.

JUNIORKI STARSZE:
1. Zofia Topor (SNPTT Zako­

pane) 168;
2. Zofia Czerwińska (Limano- 

via) — 167;
3. Wiesława Iglińska (Julia) 

Szklarska Poręba) — 156.
JUNIORKI MŁODSZE:

1. Małgorzata Legierska (ROW 
Rybnik) — 168;

2. Michalina Maciuszek (Ma­
raton Mszana Dolna) — 165;

3. Krystyna Pawlik (Poprad 
Rytro) — 150.

SENIORZY:
1. Józef Łuszczek (Start Za­

kopane) — 254;
2. Józef Gawlak (Wisła Gwar­

dia) — 190;
3. Wiesław Gębala (BBTS 

Włókniarz Bielsko) — 184; 4. 
Andrzej Truchan (Start Zako­
pane) — 168; 5. Wiesław Przy­
byszewski (Górnik Wałbrzych) — 
164; 6. Jan Staszel (Start Zako­
pane) — 159.

JUNIORZY' STARSI:
1. Jerzy Lekszycki (Halniak 

Podgórzyn) — 166;
2. Krzysztof Nikiel (Klimczok 

Bystra) — 154;
3. Waldemar Witolski (Halniak 

Podgórzyn) — 146.
JUNIORZY MŁODSI:

1. Stanisław Wysowski (Po­
prad Rytro) — 150;

2. Krzysztof Osyra (Halniak 
Podgórzyn) — 142;

3. Augustyn Heczko (LKS Wi­
sła Istebna) — 142. (PAP)

Skra ogłasza nabór 
do sekcji koszykówki

(P) Drugoligowa sekcja ko­
szykówki BKS Skra, działa­
jąca pod patronatem WPRI „In­
żynieria” ogłasza nabór chłop­
ców urodzonych w latach 1964— 
66. Wymagany jest wysoki 
wzrost oraz zadowalające postę­
py w nauce. Chłopcy przyjęci 
do sekcji mogą ćwiczyć w gru­
pach klubowych lub mogą być 
umieszczeni w klasach sporto­
wych działających pod patrona­
tem klubu przy Szkole Podsta­
wowej Nr 152 lub przy Zespole 
Szkół Samochodowych.

Zapisy przyjmują trenerzy w 
czwartki i piątki o godz. 17.00 
w hali Skry przy uL Wawel­
skiej 5.

Pileckiego, a Przybylski od God- 
. Iryda. Kilku naszych bokserów 
od lat zdobjrwa medale w mist­
rzostwach Polski, ale w startach 
zagranicznych prezentuje się sła­
bo.

Były łódzkie mistrzostwa dla 
wielu zawodników imprezą pre­
stiżową; komu umiejętności bra­
kowało. nadrabiał — jak umiał 
— ambicją. Wielkiego boksu by­
ło jednak bardzo mało, zabra­
kło też wielkich indywidualno­
ści. Sędziowskie szale często mi­
nimalnie tylko (glosami 3:2) 
przechylały się na korzyść jed­
nego z zawodników. Ostateczne 
zestawienie par finałowych nie 
zawsze było odbiciem rzeczywi­
stego układu sił danej wagi. 
Henryk Janowski np. miał łat­
wiejszą drogę do finału niż Pa­
weł Skrzecz, zwłaszcza że za­
brakło na starcie młodego, uta­
lentowanego Zygmunta Gosiew­
skiego.

Do mistrzostw w Kolonii już 
niedaleko. Za kilka dni w Za­
kopanem rozpocznie Się pierw­
sze zgrupowanie. Do pomocy 
trenerowi reprezentacji Czesła­
wowi Ptakowi zostało oddelego­
wanych kilku trenerów klubo­
wych. Wielu byłych słynnych 
pięściarzy, m. in. Leszek Dro­
gosz, Kazimierz Paździor, Józef 
Grudzień, Jerzy Kulej, Tade­
usz Walasek, będzie przebywać 
na zgrupowaniach w Zakopa­
nem, a potem w Cetniewie. w 
charakterze konsultantów. Zmo­
bilizowano więc wszystkie siły 
szkoleniowe, ale oczywiście w 
tak krótkim czasie trudno będzie 
oduczyć niektórych zawodników 
złych nawyków wyrobionych w 
ciągu lat. Liczymy, że choć pod 
względem siłowym i kondycyj­
nym przyszli reprezentanci zo­
staną dobrze przygotowani.

Ubolewali w prywatnych roz­
mowach trenerzy, działacze i 
dziennikarze, że „tak mało jest 
młodych zuchów”. I rzeczywiś­
cie przyjdzie nam wysłać do 
Kolonii zawodników starszych, 
których możliwości wszyscy 
mniej więcej znają. Tacy bokse­
rzy, jak Średnicki, Gotfryd, Ko- 
sedowski, Rybicki mogą w mist­
rzostwach Europy zdobyć meda­
le. Nie wiem, czy Czesław Ptak 
będzie miał odwagę wysłać do 
Kolonii młodych, np. Danielaka, 
Kuźmę lub Czarnego.

Start w Kolonii będzie dla na­
szych bokserów bardzo ważną 
próbą przedolimpijską. Jeśli 
„stara gwardia” medali nie 
przywiezie, trzeba będzie na 
gwałt szukać następców. I wte­
dy dopiero stanie przed polskim 
związkiem bokserskim i trene­
rami kadry trudne zadanie. Ale 
to ewentualnie zmartwienie do­
piero na przyszłość.

JAN ZABIEGLIK

Węgry - NRD 
w Budapeszcie

Nasz najbliższy przeciwnik 
(18.IV w Lipsku) w rozgrywkach 
eliminacyjnych mistrzostw Eu­
ropy — reprezentacja NRD zmie­
rzy się w środę (28.III.) w Bu­
dapeszcie z Węgrami. Po szkole­
niowym tournee po Azji i Afry­
ce (gdzie podopieczni trenera 
Georga Buschnera nie spisywali 
się najlepiej) i przegranym 0:1 
w Burgas meczu z Bułgarią jest 
to kolejny, najważniejszy chyba 
sprawdzian kadry NRD przed 
spotkaniem z Polską. Węgrzy 
również starannie przygotowują 
się do spotkań w mistrzostwach 
Europy, ich pozycja bowiem w 
grupie nie jest najlepsza. Pier­
wszy mecz w tym sezonie ro­
zegrają 2 maja z Grecją (w gru­
pie tej występują jeszcze ZSRP. 
i Finlandia).

Warto jeszcze dodać, iż 4 kwiet­
nia nasza reprezentacja rozegra 
towarzyskie spotkanie z Węgra­
mi na Stadionie Śląskim w Cho­
rzowie. (L. S.)

I W ligach rywali 
polskich piłkarzy

Budapeszt: lider — Ujpest 
Dozsa Budapeszt pokonał na 
wyjeździe Salgotarian 1:0. de­
monstrując dobrą formę. O dwa 
punkty wzbogacił swój dorobek 
zajmujący drugie miejsce Fe- 
rencvaros Budapeszt, zwycięża­
jąc u siebie Dunajvaros 3:1. I w 
tym meczu do najlepszych pil-

karzy należeli kadrowicze. Fe- 
rencvaros ma tylko jeden punkt 
mniej od lidera, a trzecie miej­
sce zajmuje budapeszteński Hon- 
ved ze stratą 3 pkt. Honved zre­
misował na wyjeździe z 
lem 1:1.

Berlin: Dynamo Berlin 
raz bliżej tytułu mistrza 
Lider ekstraklasy NRD 
dopiero 3 punkty w 18 meczach, 
a ten trzeci właśnie w niedziele 
w wyjazdowym meczu z LOK 
Lipsk (0:0). Bezbramkowy re­
zultat zanotował także drugi 
zespół w tabeli Dynamo Drezno, 
remisując z Unionem w Berlinie. 
Dynamo Drezno ma aż 7 pkt. 
straty do lidera. Carl Zeiss Jena 
zajmuje trzecią pozycję (10 pkt. 
straty), a czwarty jest FC Ma­
gdeburg (12 pkt. do lidera) ze­
spół z Jeny pokonał 1:0 Hansę 
Rostock, a bramkę strzelił 
Brauer. Najwyższą formę za­
demonstrował FC Magdeburg 
zwyciężając 4:1 Sachsenring 
Zwickau na wyjeździe, Dwie 
bramki zdobył Hoffmann, a po 
jednej — Streich i Sparwasser.

Haga: Pogoń za rewelacyjnym 
liderem Rodą JC trwa. Przodow­
nik przegrał w niedzielę z AZ 
67 — 1:3, a najgroźniejsi rywale 
wygrali swe mecze. PSV Eind- 
hoven pokonał Venlo W 2:0, a 
Ajax Amsterdam rozgromił U- 
trecht 6:1. Przewaga Rody nad 
Ajaxem zmalała do 3 pkt., a nad 
PSV, który ma dwa mecze za­
ległe, do 5 pkt.

Csepe-

— cc- 
kraju. 
stracił

Andrzej Lis na 5 miejscu 
w Budapeszcie

(P) Andrzej Lis zajął piąte 
miejsce na międzynarodowym 
turnieju szpadzistów w Buda­
peszcie, wygrywając w finale 
dwie walki. Zwyciężył Rumun 
Popa — 4 zw. przed Uszako- 
wem (ZSRR) i Fenyvesim (Wę­
gry) — po 3 zw., Villanim (Wę­
gry) — 2 zw. Szóste miejsce 
zajął Pierieplietow (ZSRR) — 1 
zw.

Jak podaje agencja MTI w 
drugiej rundzie turnieju za' nie- 
sportowe zachowanie zdyskwa­
lifikowany został Swornowski, 
a w następniej rundzie turnieju 
odpadli Janikowski i Jabłkow- 
ski. Startowali w turnieju szpa- 
dziści 11 krajów.

Kolejną konkurencją był flo­
ret kobiet. Na starcie stanęły 
134 zawrodniczki z 11 państw. 
Najlepiej spisały się Węgierki, 

czołowych 
Edith Ko- 
zwycięstwa 
— 3 i He-

które zajęły pięć 
miejsc. Zwyciężyła 
vacs (Węgry) —. 4 
przed Ildiko Rejtoe 
esey — 3. (PAP)

Hokeiści Slowanu Bratysława mistrzami CSRS
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 26 marca

(P) Czechosłowacka liga ho­
keja na lodzie zakończyła roz­
grywki. Tytuł mistrzowski po 
raz pierwszy powędrował na 
Słowację, dzięki Sioranowi 
Bratysława, który zgromadził 
na swym koncie największą 
ilość punktów, wyprzedzając 
Duklę Jhlawa i TJ Wilkowice. 
Ekstraklasą (składającą się z 
12 drużyn) opuszczają hokeiści 
z Gottwaldowa.

Dla kandydatów do reprezen­
tacji przerwa w rozgrywkach 
potrwa tylko jeden dzień. Po­
cząwszy bowiem od 27 bm., 22 
wybrańców trenera Karela Gu­
ta i Jana Starsziego spotyka 
się na zgrupowaniu w Tepli­
cach, gdzie druga część przy- 
fotowań przed mistrzostwami 
wiata w Moskwie poświęcona 

będzie realizacji założeń tak­
tycznych. Na zakończenie zgru­
powania Czechosłowacy roze­
grają jeszcze dwa spotkania 
sparringowe z reprezentacją 
Szwecji, a 12 kwietnia odjadą 
do Moskwy.

Największe kłopoty, jak do­
tąd, mają obaj trenerzy z 
bramkarzami. Następców Ho- 
leezika nie widać, choć Kralik 
i Sakacz mają jiuż pewne 
miejsce w reprezentacji. Jed­
nak aktualna formą, a chyba 
i możliwościami nie dorównu­
ją starszemu koledze. Prak­
tycznie więc w Moskwie po-

winno stawić się 22 zawodni­
ków tych samych, którzy ob­
jęci byli pierwszą fazą przy­
gotowań. Są to: bramkarze — 
Kralik i Sakacz; obrońcy — 
Bubla, Duris M. Dworzak, 
Figala, Chałupa, Kaberle, Kajki, 
Kuzela; napastnicy — Slo- 
zil. Eberman. Fryczek. Haw­
liczek, Hlinka, Martinec, J. 
Nowak, Nowy, bracia Antoni, 
Marian i Piotr Szczastni oraz 
Pouzar. Zmiany możliwe są 
tylko w przypadku kontuzji 
lub wyraźnego spadku formy.

Jak nigdy chyba dotąd wśród 
kibiców hokeja na lodzie pa­
nuje tu przekonanie, że w Mo­
skwie nie uda się Czechosłowa- 
kom zrewanżować hokeistom 
ZSRR za Pragę i zdobyć mi­
strzowski tytuł.

Z różnych dziedzin
• W Kotle Goryczkowym w 

Tatrach rozpoczęły się zaległe 
mistrzostwa Zakopanego w sla­
lomach. Z krajowej czołówki 
zabrakło jedynie Jana Bachledy, 
Macieja Gąsienicy Ciaptaka, 
Marioli Michalskiej i Ewy Gra­
bowskiej.

Slalom gigant 
wygrała Marta 
Alicją Pawlus, 
czyzn Wojciech 
Andrzejem Maraskiem.
• Na 113-kilometrowej 

Strzelce Krajeńskie — ( 
rozegrano 26.III. drugi etap wy­
ścigu kolarskiego po ziemi go­
rzowskiej. Wyrftki etapu: 1. 
Zbigniew Szczepkowski (Legia 
Warszawa), 2. Andrzej Kaczma­
rek (Stomil Poznań), 3. Ryszard 
Wawrzuta (Ziemia Opolska). 
Wszyscy w tym samym czasie 
2;49:45 godz.
• W Budapeszcie zakończył 

się międzynarodowy turniej za­
paśniczy w stylu klasycznym. 
W wadze 57 kg Polak Adam 
Kierpacz zajął czwarte miejsce 
za Rumunem Botilą, Bułgarem 
Radosławem i Japończykiem 
Kashinagi. Oto zwycięzcy posz­
czególnych kategorii: Santa, 
Rac (obaj Węgry), Botila. Paun, 
Rusu (wszyscy Rumunia), F. 
Kocsis (Węgry), Talpas (ZSRR). 
Neveni (Węgry), Jekuticz 
(ZSRR) 1 J. Balia (Węgry).
• W Pradze zakończy! się 

międzynarodowy turniej siatka­
rek, w którym startowały dwa

wśród
Piętoń 

a wśród 
Gajewski

kobiet 
przed 
męż- 
przed

) trasie 
Słubice

polskie zespoły. Drużyna Czar­
nych Słupsk zajęła czwarte 
miejsce, a AZS Warszawa — 
piąte. Zwyciężyła Ruda Hvezda 
Praga przed Univerzitą Ołomu­
niec i Rudą Hvezdą Bratysława.

• Hokeiści RFN przygotowu­
jący się do mistrzostw świata 
w Moskwie rozegrali 
drugi kontrolny mecz 
reprezentacją ZSRR, 
drużyna radziecka 9:0 
1:0). Bramki zdobyli:
— 3 oraz Lcbiediew, Romaszin, 
Kabanow, Tukmaszew, Nazarów 
i Kapustin.
• Hokeiści Finlandii rozgry­

wają serię spotkań za oceanem. 
W Winnipeg drużyna fińska 
przegrała z miejscowym zespo­
łem Jets 3:4 (1:2, 1:1, 1:0, 0:1).
• We Wrocławiu rozegrano 

ogólnopolskie zawody strzelec­
kie w broni śrutowej o „Puchar 
Wiosny”. Strzelec wrocławskie­
go Śląska — Jacek Grudzewski 
ustanowił rekord Polski junio­
rów w strzelaniu skeet wyni­
kiem 146 pkt. na 150 możliwych, 
W poszczególnych konkuren­
cjach zwyciężyli: skeet męż­
czyzn — Nowakowski (Wawel 
Kraków) — 194 pkt; skeet ko­
biet — Chytrowska (Legia War­
szawa) 135 pkt; trap mężczyzn
— Strouhal (Śląsk Wrocław) — 
192 pkt; trap juniorów — Ra- 
dzinowski (Grunwald Poznań) — 
118 pkt; w strzelaniu do sylwet­
ki biegnącego dzika — Gresz- 
kiewicz (Flota Gdynia) — 565 
pkt (PAP)

w Aalen 
z drugą 
Wygrała 
(5:0, 3:0, 
Frolikow

Echa ligowych spotkań
(P) Tadeusz Małnowicz (Ruch) 

nie jest już samodzielnym li­
derem najlepszych strzelców 
ekstraklasy. Bardzo skuteczny 
wiosną Kazimierz Kmiecik (Wi­
sła) znów zdobył bramkę i ma 
na koncie tyle samo celnych tra­
fień, co Małnowicz. Obaj strze­
lili po 10 goli. Po 9 bramek 
zdobyli Roman Ogaza (Szom­
bierki) i Jerzy Dworczyk (Za­
głębie), a po 8 — Włodzimierz 
Mazur (Zagłębie) i Andrzej 
Szarmach (Stal).

★
Tylko niewiele ponad 70 tys. 

widzów obserwowało mecze 19 
kolejki mistrzowskiej, choć po­
goda na ogół dopisywała. Naj­
więcej widzów zgromadził mecz 
Wisły z Widzewem w Krakowie 
— 15 tys. Rekord frekwencji 
zanotowano na stadionie przy 
ul. Racławickiej w Warszawie, 
gdzie 12 tys. widzów oglądało 
warszawskie derby.

★
Czyżby nasi piłkarze odzwy­

czaili się od gry na dobrych 
boiskach? W sobotę i niedzielę 
płyty stadionów były znacznie 
lepsze niż dotąd, a mimo to o- 
gólny poziom spotkań odbiegał 
znacznie od rozgrywanych wcze­
śniej, w zimowej aurze, na błot­
nistych boiskach.

★
Dziwną drużyną . jest Polonia 

Bytom. Fachowcy chwalą ją za 
umiejętności techniczne, często 
ma w meczach przewagę, a mi­
mo to przegrywa mecz za me­
czem. Skuteczność bytomian jest 
bowiem zadziwiająca. W nie­
dzielnym meczu z Ruchem, Po­
lonia nie potrafiła wykorzystać 
nawet rzutu karnego.

★
Cztery żółte kartki były efek­

tem niesportowych zagrań pib 
karzy w minionej kolejce. By­
wało już znacznie więcej, a 
więc z dyscypliną nie jest źle. 
Na wokandę Wydziału Dyscypli­
ny PZPN trafią tym razem: 
Wojciech Tyc (Odra). Bogusław 
Skiba (Stal), Adam Krupa (Po­
lonia) i Ryszard Kurzepa (Ar­
ka). (PAP)
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CO
TEATRY

Teatr Powszechny im. .Tana Ko­
chanowskiego — nieczynny

KINA
Bałtyk: „Chłopiec z burzy” 

austral. b.o., godz. 9.30 i 13.30. „Be- 
stla", poi., lat 18, g. 1130. Rewia 
pt. „Kelly” i film „Szantaż” ang., 
lat 18, godz. 16.30 i 19.30

Przyjaźń: ..King Kong”. USA. 
lat 12, godz. 13, 15.30 i 18.

Pokolenie, „przyjaciele Eddiego” 
USA, lat 15, godz. 9, 11 i 13. „Mi­
łosna edukacja Walentego”, franc. 
lat 15, godz. 17 i 19. „Alicja już 
tu nie mieszka”. USA. lat 15, 
godz. 19.

Odeon: Kino nieczynne.
Hel: „Superekspres w niebez­

pieczeństwie” jap. lat 15, godz. 
9, 11, 15.30, 17.45 i 20. „Oswobodze­
nie Pragi”, CSRS, lat 15, godz. 13.

Walter: — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

„Droga do niepodległości”. Wysta­
wa w 60 rocznicę odzyskania nie­
podległości przez Polskę. „W krę­
gu I wystawy sztuki nowoczes­
nej” — wystawa polskiego malar­
stwa i rysunku z lat 1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: Por­
trety kobiet Janusza Dudy z Lu­
bina.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty-plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Zwyclez- 

stwa 7.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym Informa­
cje służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, po­
moc drogowa 981, komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (515-15), W godz. 23—7 (224-30) 
w niedziele i święta 400-97, postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52. przy ul. Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 260-88, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, informa­
cja PKP 299-50, informacja PKS 
267-76, informacja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica”: „Step” I i II cz. 

ZSRR, lat 12. godz. 16 i 18.
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

999. Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530. Postój taksówek 725. Zajazd 
Myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka”: „Alfredo. Al­

fredo”, włos, lat 18, godz. 18.

Telefony: Apteka 25, Ośrodek 
zdrowia 26, Postój taksówek 53, 
Posterunek MO 07, Restauracja 
Zamkowa 77. dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino „Odra”: „Obca", ZSRR lat 

12, godz. 15, 17.15 i 19.30.
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

999, Straż pożarna 998 posterunek 
MO 997, Biblioteka 23-56, Dom 
kultury 24-97, Ośrodek zdrowia 
32-45. Postój taksówek 23-11. Przy­
chodnia rejonowa 22-88. CPN 
26-52, Apteka 21-05 lub 21-64, Dwo­
rzec PKS 24-61.

GARBATKA
Kino „Las”: „Hallo Szpicbród- 

ka”, poi. lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 26. Dworzec 
PKP 47, Posterunek MO 07, Ośro­
dek zdrowia 76, Postój taksówek 
53, Urząd gminy 194, Strat pożar­
na 8, gospoda 34, Kino 141, Przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁ2A
Kino „Zamek”: „Mężczyzna s 

białym goździkiem” szwedz. lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 51, Biblioteka 
266 Pogotowie energetyczne 31, 
Dom kultury 108, Dworzec PKP 
271, Straż pożarna 215, Kawiarnia 
269, Księgarnia 15, Posterunek MO 
7, Pogotowie ratunkowe 9, Przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, Apte­

ka 29, Posterunek MO 77, Ośro­
dek zdrowia 17, Straż Pożarna 88, 
Zaklhd energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta” 14, Urząd Gminy 
— naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: Apteka 48, Izba po­

rodowa 38, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23, Restauracja 
Leśna 110. Straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz”: „Bilet powrotny”, 

poi., lat 18, godz, 15 i 19.30.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26-600, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe 1 doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-KSiążka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
W urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 2S, 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
Indywidualnych i o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 35058

/ GDZIE
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

999, Straż pożarna 998, Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
23-41, Kino 23-54, Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta i gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94, 
Apteka 23-22, lub 37-01, Bibliote­
ka 21-58. Restauracja GS 28-32.

LIPSKO
Kino .Szarotka”: „Męskie spra­

wy”, bułg. lat 18, godz. 17 i 19.
Telefony: Apteka 62, dom kul­

tury 131, kawiarnia 95, Kino 194, 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07, Pogotowie ratunkowe os. Przy­
chodnia rejonowa 194, Straż po­
żarna 169 szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energety­
czny 161, postój taksówek 136, 
CPN 84, Kino 184.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica”: „Szpinak czyni 

cuda” CSRS lat 12, godz. 17 i 19.
Telefony: Apteka 46, Dworzec 

PKS 297. Posterunek MO 7, Szpi­
tal rejonowy 55, Postój taksówek 
69. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266. Straż pożarna 8, 
gminna spółdzielnia 29, gospoda 
48, kawiarnia 150. Przychodnia 
rejonowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo”: „Stan wy­

jątkowy" bułg. lat 15, godz. 18.
Telefony: Apteka 10, Gminna 

spółdzielnia 8, Kino 44. Ośrodek 
zdrowia 11, Posterunek MO 7. Sta­
cja PKP 50, Straż pożarna 88. 
Naczelnik 146, księgarnia 61, Przy­
chodnia rejonowa 30.

PIONKI
Kino „Chemik”: „Dzieci wśród 

piratów”, jap. b.o. godz. 17 1 19.
Telefony: Pogotowie MO 307, 

Pogotowie ratunkowe 309, Straż 
pożarna 308. Apteka 310. Księgar­
nia 511, Pogotowie energetyczne 
306. Przychodnia rejonowa 323, 
Restauracja „Adria” 552. Izba po­
rodowa 548, Urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 12, Po­
stój taksówek 268. Posterunek 
energetyczny 306.

PRZYTYK
Telefony: Apteka 24. Posteru­

nek MO 77. Ośrodek zdrowia, 69, 
Straż pożarna 98, gminna spół­
dzielnia 92, Przedszkole 66

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta”: kino nieczynne 
Telefony: Posterunek MO 07. Po­

gotowie ratunkowe 69, Straż po­
żarna 08 Apteka 229, Dom kul­
tury 473, Urząd miasta ‘ 
427, Ośrodek zdrowia 
porodowa 317, Dworzec

1 gminy 
Izba 

1 62,
313, ]
PKS

SKARYSZEW
Telefony: Apteka 13, Posterunek 

MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny 89, Przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

poi.Kino „Górnik”: „Strachy' 
lat 15, godz. 16, 18 1 20.

Telefony: Apteka 56, Dom kul­
tury 246, Posterunek MO 07, Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09. Przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 56, Przedszkole 
247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 10—19, w soboty od 9 do 15.30. 
Poniedziałki — 1 dni pośwlątec*- 
ne — nieczynne.

WIERZBICA

Kino „Venus": kino nieczynne.
Telefony: Apteka 1. Izba poro­

dowa 11, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 19, Restauracja 
Niespodzianka 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25. Pogotowie energetyczne 21.

WARKA

wL

i po- 
MO 7, 

; laiuuiiuwc a, Przy- 
rejonowa 279, Ośrodek

Kino „Przyjaźń”: „Podróż” 
b.o., godz. 16 i 13.

Telefony: Apteka 33, Izba 
rodowa 133, Posterunek •" 
Pogotowie ratunkowe 9, 
chodnia t”.;;;: “ ,
zdrowia 21, Stacja CPN 120. PKS 
69, Stanica wodna PTTK 143. Mu­
zeum 267, Postój taksówek 183.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
9.00—15.30 — ekspozycja stała: Ka­
zimierz Pułaski i udział Polaków 
w żyelu politycznym, kulturalnym 
1 społecznym Stanów zjednoczo­
nych,

ZWOLEŃ

Kino „Swlt”: „Akwarele”, poi., 
lat 15, gc-dz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998, Posteru­
nek MO 997, Apteka 2T-20. Postój 
taksówek 27-08, Szpital 20-37, Re­
stauracja „Gotardzlanka” 25-52.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesle. Eksoozycja 
stała: „Życie i twórczość Jana 
Kochanowskiego”. Punkt wysta­
wowy Muzeum Okręgowego w 
Zwoleniu: „Droga zjednoczenia ru­
chu robotniczego na ziemi radom­
skiej”, „Malarstwo, grafika i pla­
kat Witolda Cłiomicza”.

RADIO
Program I

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Srebrne orły”. 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 Mozaika polskich me­
lodii. 12.45 Roln. kwadrans. 13.01 
Muzyka. 13.20 Comba jazzowe. 13.40 
Kącik melomana. 14.00 Studio „Ga­
ma”. ok. godz. 14.05 Informacje dla 
kierowców. 14.20 Studio Relaks.
14.25 Studio „Gama” cd. 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy. 15.20 
Studio „Gama” c.d. ok. godz. 15.45 
Informacje dla kierowców. 16.00 
Tu Jedynka. 17.30—18.00 Radióku- 
rier. 18.00 Tu Jedynka c.d. 18.25 Nie 
tylko dla kierowców. 18.33 Pół wie­
ku polskiej piosenki. 19.16 Z albu­
mu przebojów. 19.40 Rzeszowskie 
tańce ludowe. 20.05 Koncert ży­
czeń. 21.05 Olimpijski alert mło­
dzieży — Moskwa 80. 21.23 Ko­
munikaty Totalizator* Sportowe­
go. 21.28 Utwory St. Moniuszki. 
22.00 Z kraju 1 ze świata. 22.20 Tu 
Radio Kierowców. 22.23 Bydgoszcz 
na muz. antenie. 23.00 Wita Was 
Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. Wiad.: 
0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 0.12 1.05 2.06 
3.06 — Noc z melodią i piosenką z 
Zielonej Góry. 4.00 Sygnały dnia — 
pierwszej zmianie.

Program U
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.M 11.80

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kilku 
słowach. 6.10 Kalendarz. 6.IS Mel, 
przyjaciół. 6.36 Gimnastyk*. 6.45 
Mistrzowie mianlatury instnunen- 

talnej. 7.05 Gra zespól „Rama 111”
7.15 „Już wiosna kalendarzowa” 
w piosence. 7.35 Koncert poranny. 
8.01 Koncert poranny. 8.35 Dialogi 
i zbliżenia. 9.30 Moto—sprawy. 9.40 
Dla przedszkoli „Porwanie Oli”. 
10.00 Radiowy Bedeker Warszaw­
ski. 10.30 Oscar Peterson gra Jobi- 
na. 10.40 Sprawy codzienne. 11.00 
Utwory fortepianowe I. Jana Pade­
rewskiego. 11.35 Skrzynka poszuki­
wania rodzin PCK. 11.40 Muzyka. 
12.05 Tańce kompozytorów sło­
wiańskich. 12.25 F. Schubert III 
Symfonia D-dur. 12.55 Zespół Ko­
mbi. 13.00 Publicystyka krajowa.
13.10 Zagadki muzyczne. 13.36 Ze 
wsi i o wsi 13.51 Germaine Teil- 
leferre — Conceilino na harfę i or­
kiestrę. 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14.25 Tu Radio — Moskwa. 
14.45 Muzyka Mozarta. 15.20 Popo­
łudnie dziewcząt i chłopców. 16.00 
Gra Sidney Bechet. 16.10 Śpiew 
chóralny, interpretacje — tempe­
ramenty — nastroje. 16.40 „Kotka 
na drodze”. 17.00 Operetka jej 
twórcy i wykonawcy. 17.20 „Bu­
kiet dramatyczny”, magazyn. 18.00 
Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem. 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 18.40 Krajobrazy. 19.00 Konc. 
wieczorny. 19.40 Dom 1 my. 19.55 
Katalog wydawniczy. 20.00 Redak­
cyjne Forum. 20.20 Dzieje recytaty- 
wu. 21.05 Utwory Giuseppe Tarti- 
niego gra Orkiestra Festiwalowe 
Smyczki. 21.40 Pieśni Guillaume'a 
Dufaya. 22.00 Tygodnik Kultural­
ny. 22.40 Polska muzyka współ­
czesna. 23.33 Co słychać w świecie.
23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50 

„Stopa trzeciej 
Wszystkie utwory 

Gabriela Faure, 
młodej generacji — 
Gary Brooker solo. 
Wisła, płynie. 16.20 

16.43 Nasz rok

6.00—8.00 Między snem a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Królewska ryba” — ode. 9.10 
Sami Swoi. 9.30 Nasz rok 79-ty. 
9.45 Konc. skrzypcowe. 10.35 Kier­
masz płyt. 11.00 Codziennie po­
wieść. „Żółty krzyż” — ode. 11.30 
Z archiwum polskiego jazzu. 12.05 
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka 
z rozrywki. 13.50 
Gracji". 14.00 "• 
fortepianowe 
15.05 Muzyka 
Kombi. 15.40 
16.00 Płynie 
Muzykobranle.
79-ty. 17.05 Muzyczna poczta UKF.
17.40 Bielszy odcień bluesa. 18.19 
Polityka dla wszystkich. 18.25 Czas 
relaksu. 19.00 Kąty widzenia. 19.15 
„La Fiesta” — gra duo Comple- 
torium. 19.36 Opera tygodnia — G. 
Rossini — „Włoszka w Algierze”.
19,50 „Królewska ryba” — ode. 
20.00 Z mojej płytoteki 20.30 1 zaraz 
przyjdzie tu diabeł. 21.00 Gary 
Brooker z zespołem Procol Haram 
21.35 Antologia piosenki francu­
skiej. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwia­
zda siedmiu wieczorów. 22.15 Fo- 
noteka XX wieku. 22.00 Wiersze 
recytuje Ewa Krasnodębska. 
Między dniem a snem.

23.05

Program IV
16.00

nau- 
plosenka.

Wiad.: 6.40 6.50 12.06 15.00
18.10 22.55
6.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla 
czycieli. 8.30 Rytm 1 .'
6.45—7.40 Dzień dobry. Warszawo.
7.40 Radio dedykuje. 8.00 „Czerwo­
ne Gitary”. 8.10 Radiowo-TV Szko­
ła Średnia dla pracujących — Ję­
zyk polski. 8.25 A. Vivaldi — So­
nata G-dur na flet i b.c. op. 13 nr 6 
(stereo lok.). 8.35 Nie tylko dla słu­
chaczy w mundurach. HM Dla kl. 
II—III (wych. muzyczne). 9.25 Pod­
róże muzyczne po kraju. 9.40 Dla 
przedszkoli: 10.00 Dla kl. VI (bio­
logia). 10.30 Estrada przyjaźni. 11.06 
Dla szkół średnich. 11.30 Śpiewa 
Andrzej Hlolski (stereo lok.). 
12.05—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi i 
Podlasia. 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.). 13.00 Jęz. rosyjski. 13.20 Dla 
kl. II—III (wych. muzyczne). 13.45 
Tu Studio Stereo, (stereo ogólno­
polskie). 14.45 Rzeszowscy cymba­
liści. 15.05 Matysiakowie. 15.40 
Książki do których wracamy „Uli­
czka klsztorna”. 16.05 Dzieci spe­
cjalnej troski. 16.25 Rozmowy o 
sprawach rolnictwa. 16.40—18.20 
Program WORT. 16.40 Tu Studio 4. 
(stereo lok.). 17.00 Na Warszaws­
kiej F511. 17.20 Słuchaj Nas. 18.25 
Klub pod znakiem zapytania. 19.1S 
Jęz. angielski. 19.30 Koncerty 
Brandenburskie Bacha w nagra­
niach Gustava Leohardta (stereo 
ogólnopolskie). 20.20 II Międzyna­
rodowy Konkurs Kwartetów Smy­
czkowych (Helsinki 1978) (stereo 
lok.). 21.50 NURT — Nauczanie po­
czątkowe Analiza programu „Mu­
zyka" w kl. II. 22.10 V. Herbert — 
Marsz zabawek z operetki „Dzieci 
w krainie zabawek”. 22.15 Prądy 
i poglądy. 22.35 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla pracujących Historia.
22.50 Nokturny Gabriela Faure.

TELEWIZJA
Program I

15.26 Program dni*
15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — program woje­

wództw: gdańskiego, bydgoskie­
go, elbląskiego, olsztyńskiego, 
toruńskiego

16.38 Dzień dobry, tu telewizje 
(kolor)

16.50 Studio Telewizji Młodych 
(kolor)

17.25 „Interstudio" (kolor)
17.55 Sonda — „Giganty szos” (ko­

lor)
18.20 „Śródziemnomorskie przygo­

dy" — „Poławiacze korali” — 
film dokumentalny prod. tv wło­
skiej (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc "

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z 

lor)
80.15 „Czerwone 

rv film prod. tv ZSRR
11.26 „Proscenium” — magazyn 

teatralny (kolor)
22.10 Dziennik (kolor)
22.25 W obiektywie dokuznentalia- 

ty (kolor)

dla najmłodszych

Dziennikiem (ko-

i czarne” — ode.

Programy oświatowe
8.00 TTR. Hodowl* zwierząt.
6.30 TTR. Mechanizacja rolnictwa.
8.16 Dla szkól: Historia, kl. VIII. 
9.00 Dla szkół: Program dla kl. IV 

(kolor)
10.00 Dla szkół: Język polski, ki. 

II lic.
13.25 TTR, RTSS. Matematyk*, 

sem. IV
13.25 TTR.

IV. 
14.00 TTR 

tw*.

RTS8. Matematyka, sem.

— Mechanizacja rolnic-

Program II
16.26 Program dnia
16.30 Język angielski, kur* podsta­

wowy, lek. 22
17.00 Język niemiecki, kurs pod­

stawowy, lek. 22
17.25 Dla dzieci: „Gadające swier- 

ciadełko”.
18.00 Studio Sport 

przez Polskę.
18.30 „Antykwariat” 

oświatowy.
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wtorek Melomana (kolor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 WIECZÓR FILMOWY

Sprintem

program

Niedole pasażera PKS
NIESTETY, DOJEŻDŻAM...

Odległości w województwie 
nie są duże, ale jeżeli korzysta 
się z autobusu PKS, podróże 
trwają długo. Przede wszystkim 
dlatego, że na autobus trzeba 
czekać. Człowiek mieszkający 
50 km od miejsca pracy na do­
jazd i powrót poświęca czasem 
i 4 godz. — połowę tego, co 
pracuje. Mieszkańcy Radzymina 
i Lesznowoli mieszkają jeszcze 
bliżej stolicy (pierwsi 26 km od 
jej centrum, przy międzynaro­
dowej trasie E-12, drudzy tylko 
6 km od E-7) ale i dla nich 
codzienna podróż do pracy jest 
wyprawą.

Żal za kolejką
Południe na dworcu PKS w 

Radzyminie. Na autobus czeka 
już kilkadziesiąt osób. Rozkład 
jażdy informuje, że do Warsza­
wy odjeżdża codziennie ok. 70 
wozów, w godzinach szczytu na-

Nowe hotele, dworzec autokarowy

Rozwój bazy turystycznej

związa- 
stołecz- 
najważ- 
roku. A

progra- 
Parku 

się, że

Jak już informowaliśmy, przed 
kilku dniami w warszawskim Ra­
tuszu podpisano porozumienie 
między Urzędem m. st, Warsza­
wy i Głównym Komitetem Tu­
rystyki o współpracy w dziedzi­
nie rozwoju turystyki i wypo­
czynku oraz rozbudowy 
nej z tym bazy w woj. 
nym. Ustalono w nim 
niejsze zadania do 1985 
oto niektóre z nich.

Rozpoczęto realizację 
mu zagospodarowania 
Kampinoskiego. Oblicza 
po zakończeniu wszystkich prac 
na tych terenach jednocześnie 
wypoczywać będzie około 100 
tysięcy osób. W pierwszej kolej­
ności powstaną parkingi na skra­
ju puszczy, skąd prowadzić 
będą szlaki turystyczne, na któ­
rych znajdą się punkty wypo­
czynkowe z daszkami. W Sa- 
dówce zostanie wybudowany je­
den z ośmiu zajazdów. Pozosta­
łe będą w Starej Miłośnie, Pio­
runowej. Tarczynie. Magdalence. 
Czosnowie, Woli Duckiej i Ja­
błonnie. Każdy z nich będzie 
miał 60 miejsc noclegowych i 
120 gastronomicznych.

Podjęto decyzję budowy w sto­
licy schroniska młodzieżowego 
dla grup wycieczkowych z całego 
kraju. Jednorazowo mieszkać w 
nim będzie 400 osób. Obiekt ten 
pomyślany jest jako placówka 
dydaktyczna. Będzie w nim 
sala kinowa, dobrze wyposażona 
biblioteka oraz informacja tury­
styczna. Wszystko po to. by 
młodzież korzystając z lektury, 
informacji i wyświetlanych fil­
mów lepiej poznawała miasto i 
jego historię. Schronisko wybu­
duje w czynach społecznych mło­
dzież Ochotniczych Hufców Pra­
cy i uczniowie szkół budowla­
nych.

Program zakłada także urzą­
dzenie parkingów dla autokarów 
wycieczkowych. Byłyby one zlo­
kalizowane poza miastem. Auto­
kary po odwiezieniu wycieczki 
wracałyby na nie z powrotem.

Ogłoszenia drobne
Zakład Mechanik.'. Pojazdowej o- 
feraje skrzynię biegów Wołga gaz 
24. Racom, uL Bytomska 7, tel: 
272-W (czynny całą dobę).

h-twm-i
Zamienię 3 pokoje z kuchnią W 
Ustroniu na 2 pokoje z kuchnią 
i pokój z kuchnią. Oferty „Życie 
Radomskie” Nr 730731-1 R-730TO1-1

Zaopiekuję się dzieckiem powyżej
1 lat. Oferty „Zycie Radomskie” 
Nr 730730. B-TWlW-l

Przvezepę nową sprzedam. Radom
299-99. ILtaOiSS-l

Zamienię mieszkanie M-ł w Biel­
sku Białej na podobne w Radomiu 
informacje: Radom, ul. Oisztyń- 
ska u m R »-73tra;-i

Zamienić mieszkanie M m kw. no­
we budownictwo w centrum Ra­
domia na większe. Tai. 263-36.

R-7W7M-4

Spraedam ogumienie 
do Lady. Tel.: SO6-7S.

Mieszkanie dwupefcojenr* w Świ­
noujściu zamienię na podoane w 
Radomiu, wiad: Radon, te;.: 
469-16. R-W33-1

Sprzedam .etom jednorodzinny 
piętrowy. e.o„ garaż csiedle XV* 
-leci*. Tel. grzecznościowy SC-I* 
godz. 10.30-44.30. R-7W7M-1

Sprzedam Data 119p ~ ro&
produkcji 197i, sUnMc nowy na 
gwarancji. Goliat Zygmunt. Strzal- 
ków 23* gm Wolinów. R-7307Ź1J

Eźpress. Pogotowi* hydrauliczne.
Nowowolska. R-700609-0

Sprzedam pustaki. Radom, ul. Ma­
sztowa 6. R-730714 8

Starsze małżeństwo poszukuje 
pomocy domowej od godz. 6—15. 
Warunki bardzo dóbr*. Tel.: 
213-24 zgłoszenia od godz. ii

R-7307J7-1

Sprzedam mieszkanie własnościo­
we M-2. Oferty „życie Radom­
skie” Nr, 730733. R-730133-l

Sprzedam Nysę W1 mikrobus, rok 
produkcji 1967. Drótól Edward 
Sokolniki Buch* 17, (m. Wienia­
wa. R-730736-1

LEKARSKIE 
WIZYTY DOMOWE: 

porady chirurgiczne — 
zgłoszenia teł. 239-78 od 
godz. 14, badania EKG —- 
zgłoszenia 271-31.

ŚWIADCZY 
ODDZIAŁ WUSP 

w Radomiu.
R-M-8 

wet co 10 min. Autobus o 11.30 
nie odszedł. Dyżurny ruchu 
twierdzi co prawda, że był, ale 
3 minuty przed planowanym 
odjazdem. My stoimy już od 
kwadransa i żadnego pojazdu 
riie widzieliśmy.

Następny przyjechał punktual­
nie, ale wszystkie miejsca sie­
dzące są już zajęte. Ludzie ner­
wowo cisną się do wejścia; nie 
bez racji, gdyż nie wszyscy o- 
czekujący zabiorą się tym ra­
zem. Nikt z pracowników PKS 
nie reaguje na sugestię, by 
przyłączyć pustą przyczepę, sto­
jącą spokojnie na dworcu.

Naszym pytaniem o połącze­
nia z Warszawą wywołujemy 
burzę:

„Pracuję od godz. 7 rano, ale 
żeby się nie spóźnić muszę 
wstać o 4. Gd}* po południu 
kilka autobusów „wypadnie”, o- 
czekujących jest tak wielu, że

Muszą się znaleźć na nich tak­
że sanitariaty z prysznicami, 
kabinami do przebierania, punk­
tami informacji turystycznej — 
czyli z tym wszystkim, czego po­
trzebują turyści po przejechaniu 
długiej nieraz drogi.

W tym roku rozpocznie się 
także budowa kolejnego hotelu 
systemu „Intercontinental” zlo­
kalizowanego obok Dworca Cen­
tralnego. Pomieści on jednora­
zowo 2670 osób. Natomiast w 
kwietniu, jugosłowiańska firma 
przystępuje do budowy kolejne­
go hotelu typu „Solec” przy 
zbiegu ulic Wery Kostrzewy i 
Szczęśliwickiej. Na terenie Bie­
lan przy wylocie szosy gdańskiej 
wybudowany zostanie motel na 
200 miejsc noclegowych.

Zajęto się także basenami ką­
pielowymi. Program zakłada, że 
zostaną one nakryte specjalny­
mi rozsuwanymi dachami. co 
przedłuży ich działalność na cały 
rok.

Osobny punkt porozumienia o- 
mawia sprawy modernizacji i 
rozbudowy sieci hoteli warszaw­
skiego przedsiębiorstwa „Syrena" 
oraz weryfikację kwater pry­
watnych. Zostaną one poddane 
systemowi kontroli, powinno ich 
być więcej, ale muszą także mieć 
odpowiedni standard, (ma)

Piękna, słoneczna pogoda 
sprawiła, że wielu dzialkowiczów 
postanowiło wolny czas poświę­
cić pracom w swych ogródkach. 
Ziemia już nieco podeschła I 
choć nie ma mowy jeszcz* o 
kopaniu, sianiu czy przesadzaniu, 
niektórzy dzialkowicze przyci­
nali gałęzie drzew i malowali 
swoje domki. naprawiali znisz­
czenia powstałe na skutek ostrej 
zimy. Nasz fotoreporter odwie­
dził ogródki przy ul. Odyńca. 
gdzie m In. odsłaniano krzewy 
róż.

W tym 1 następnych latach 
przybędzie w stolicy i wokół niej 
sporo nowych terenów przezna-

Projektanci budynku
i elewacji

Zamieszczając zdjęcie makiety 
nowego budynku dla SGPiS po­
daliśmy nazwisko jednego ze 
współprojektantów elewacji tego 
obiektu, mgr inż. J. Cyganeckie- 
go. Wraz z nim elewację projek­
towali mgr. Inż. J. Szymanows- 
ka-Biedrzycka i mgr inż. J. Re­
gulski t Centralnego Ośrodka 
Badawczo-Projektowego Bu­
downictwa Ogólnego, z Ośrod­
ka Betonów „Cebet”; mgr inż. 
R. Kowalski i mgr inż. Pan­
kiewicz. Natomiast autorem 
projektu architektonicznego tego 
obiektu jest mgr inż. M. Buc­
ki, zaś jego konstrukcji — mgr 
inż. J. Kryński z Miastoprojek- 
tu BudopoL (F)

RENTGEN 
narządów wewnętrznych 

i układu kostnego 
WYKONUJE 

ODDZIAŁ LEKARSKI 
WUSP — Radom, Czysta T. 
Informacje telefoniczne od 
godz. 14, teL 239-78.

R-54-0

Zlikwi-

obieett-

odjadą 3 lub 4 wozy zanim 
człowiek zdoła wejść do środ­
ka".

„Zęby nie spóźniać się do pra­
cy muszę co któryś raz jechać 
do Warszawy okazją. Kosztuje 
mnie to 3 razy drożej. Moi ko­
ledzy mieszkający w stolicy ma­
ją po prostu bilety miesięczne, 
w efekcie ja zarabiam mniej”.

Potwierdzenie uwag wygła­
szanych przez pasażerów znaj­
dujemy w Urzędzie Miasta i 
Gminy Radzymina. Sekretarz 
Biura Urzędu Jadwiga Lewan­
dowska twierdzi, że radzymi- 
nianie mogą liczyć tylko na co 
drugi „rozkładowy” autobus. 
Dojeżdża zaś stale ponad 4500 
osób, czyli połowa 8-tysięcznego 
miasta.

Kiedyś nie było tak źle — 
do Warszawy jeździła słynna 
„ciuchcia radzymińska”. 
dowano ją kilka lat temu i 
wprowadzono autobusy 
jąc. że będą one jeździły szyb­
ciej niż wagony. Było tak rze­
czywiście... początkowo. Pogar­
szało się regularnie, aż jakieś 
pół roku temu PKS przekro­
czył punkt zwany krytycznym.

.Autobusowa’* dyscyplina
Gmina Lesznowola jest rolni­

cza, ale 200 osób jeździ do pra­
cy w kierunku 
w odwrotnym, 
osób dojeżdża 
leżących przy 
skiej. Cały urząd gminy, wraz 
z naczelnikiem zaczyna pracę 
wtedy, gdy przywiezie ich do 
Lesznowoli autobus. Kierownicy 
miejscowych zakładów pracy, 
spółdzielni rolniczych, szkól ma­
ją zrozumienie dla względnej 

w której trudno 
pla- 
do-

Warszawy, a 100 
ponad ok. 300 

do miejscowości 
szosie krakow-

dyscypliny, w której 
egzekwować punktualność i 
tiować działalność ludzi 
jeżdżających.

Z Lesznowoli wydostać 
można „pekaesem" teoretycznie 
24 razy w ciągu dnia, praktycz­
nie 12—15. Bowiem i tu rozkład 
jazdy oszukuje. Kierowcy jeżdżą 
jak chcą, kiedy chcą, i nie zaw­
sze wiadomo, czy dowiozą do 
celu. Zostawiają ludzi np. na 
obwodnicy piaseczyńskiej, nie 
wjeżdżając do miasta.

Mieszkańcy gminy wyasfalto­
wali w czynie społecznym 25 km 
dróg, przede wszystkim po to, 
by jeździły autobusy dowożące 
dzieci do szkół w Lesznowoli i 
Mrokowie. Do pierwszej do­
jeżdża 200 dzieciaków, do dru­
giej 120 z odległych wsi. Przez 
cała zimę codziennie odgarnia­
no śnieg ł dróg — tylko raz dro-

się

Wiosna na działkach

czonych pod pracownicze ogród­
ki. Zainteresowanie nimi 1 zapo­
trzebowanie jest coraz większe, 
bo działkowy styl życia ma wciąż 
coraz liczniejszych zwolenników. 
Muszą oni jednak pamiętać, że

PRACOWNICY POSZUKIWANI
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „NOWE ŻYCIE" w Radomiu 

ul Młodzianowska 98 ZATRUDNI:
2 Ślusarzy narzędziowych,
1 konserwatora maszyn dziewiarskich,
1 HYDRAULIKA.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr Spół­
dzielni, Radom ul. Młodzianowska 98. R-66-00

ZAWIADOMIENIE
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
ZAKŁAD OCZYSZCZANIA MIASTA 

w Radomiu 
przypomina wszystkim administracjom domów oraz dozorcom 

O OBOWIĄZKU OCZYSZCZANIA CHODNIKÓW 
oraz połowy Jezdni przyległych do administrowanych posesji. 

R-67-1

Mgr

MARKOWI KULIGOWI
wyrfazy współczucia z powodu śmierci

OJCA
składaj*

R-73CTW-1

Wszystkim, którzy po śmierci naszego Męża, Ojca 1 Dziadka

MARIANA SOŁTYKA
dużo serca, życzliwości i pomocy, Nauczycielom. Organl- 
i Instytucjom z Kielc i Radomia oraz Przyjaciołom 1 Zna- 
którzy wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych 

eksportacji na cmentarz w Warszawie serdeczne podzlę-

rodzina

okazali 
zacjom 
jomym, 
oraz w 
kowania składa

R-730734

kierowców: Zdzisława

ga do Janczewic zasypana była 
przez 5 dni. Mimo że informo­
wano PKS o tym, że trasy są 
przejezdne, autobusy nie przy­
jeżdżały, nawet te szkolne.

Mieszkańcy znają jednak 
kierowców, którym „autobusy 
psują się jakoś rzadziej”. Są 
punktualni, kulturalni, ich wozy 
są czyste, potrafią czekać na 
spóźnionych. Zygmunta Litwiń­
skiego z Magdalenki dzieci na­
zywają „wujkiem”. Poznają go z 
daleka, a on zatrzymuje się 
zawsze tam. gdzie chcą wsiąść. 
Podano nam nazwiska jeszcze 
trzech ’■ ’ "11___
Mastalerza, który jeździ na tra­
sie Warszawa — Jastrzębiec, Ja­
na Kabata i Stanisława Pakuły, 
którzy wożą ludzi do Warszawy 
i Piaseczna. Dlaczego jest ich 
tak mało?

Optymistyczne rozkłady?
O złej pracy PKS pisaliśmy 

nie raz i nie dwa. Przyznać 
trzeba, te zawsze otrzymywa­
liśmy rzetelne wyjaśnienia, że 
brak taboru, części, zajezdni i 
ludzi. Potwierdzono to na nie­
dawnej sesji KSR warszawskiej 
PKS. Nie podważamy 
sformulowań. Jednak 
porterskie wędrówki 
że drastycznie już 
przewoźnika zależy 
od liczby autobusów.

Jeżeli bowiem jeździ tylko 59 
proc, wozów z przewidzianych 
w rozkładzie jazdy, to czy moż­
na wytłumaczyć to tylko bra­
kiem części do silników? Chy­
ba, że zgodzimy się na to, że 
rozkłady układane są przez op­
tymistów, którzy nie liczą się 
w ogóle z możliwościami PKS.

Owszem, PKS czeka na nowe 
bazy i wozy. Jaka jest jednak 
gwarancja, że zmieni się jej 
stosunek do pasażera? Że dys­
pozytorzy potrafią kierować ru­
chem pojazdów w zależności od 
potrzeb i nieprzewidzianych 
zdarzeń? Że wreszcie sami kie­
rowcy zechcą być sumienni? Do 
tej pory wielu z nich bez­
względnie wykorzystuje fakt, że 
ludzie na wszelki wypadek zło­
żą uszy po sobie, byleby doje­
chać. Óes-sw)

tych 
nasze re- 
dowodzą. 

zla praca 
nie tylko

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

ogród — to nie tylko wypoczy­
nek wśród zieleni, ale i obo­
wiązki -- konieczność zagospo­
darowania terenu 1 utrzymania 
go we wzorowym porządku.

Fot. Zbigniew Furman

■

Dyrekcja i Nauczyciele Liceum 
dla Pracujących w Radomiu
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Współpraca nie tylko od święta

Zakłady pracy opiekunami szkół
Praktycznie rzecz biorąc, 

niemal wszystkie szkoły, 
przedszkola i inne placówki 
oświatowo-wychowawcze ma­
ją swoich patronów — zakła­
dy pracy, przedsiębiorstwa, 
spółdzielnie. Różnie jednak u- 
kłada się ta współpraca. Poza 
niezbyt licznymi przykładami 
szerokich form wspólnego 
działania dominuje w zasa­
dzie powszechny schemat: za­
kład wypożyczy autokar na 
wycieczkę, natomiast ucznio­
wie przygotują część artysty­
czną zakładowej akademii.

Ostatnio ożywiła się idea 
patronatu nad szkołami, co w 
znacznej mierze należy przy­
pisać ogłoszonym konkursom.

Zakład pracy 
pomaga szkole

Należy jednak stwierdzić, 
że ta inicjatywa nie od razu 
spotkała się z dużym zainte­
resowaniem. W 1977 r. w 
konkursie wzięło udział za­
ledwie 7 zakładów z woj. ra­
domskiego. Ubiegły rok przy­
niósł jednak widoczną popra­
wę. Zgłosiło się już 49 za­
kładów, które w różnorodny 
sposób pomagały podopiecz­
nym placówkom. To był wi-

Kurs sióstr 
pogotowia PCK

Zarząd Wojewódzki Pols­
kiego Czerwonego Krzyża or­
ganizuje 80-godzinny kurs 
sióstr pogotowia PCK. Kan­
dydatki, które chcą zdobyć 
kwalifikacje w zakresie po­
mocy sanitarnej i opieki nad 
chorym w domu, mogą zgła­
szać się do Zarządu Woje­
wódzkiego PCK przy ul. Że­
romskiego 21. Pierwsze zaję­
cia rozpoczną się na począt­
ku kwietnia. Kurs trwać bę­
dzie dwa miesiące a przyj­
mowane są kandydatki, które 
ukończyły 18 lat i posiadają 
minimum podstawowe wy­
kształcenie.

Po ukończeniu kursu ist­
nieje możliwość otrzymania 
pracy w Punkcie Opieki, (bw)

Idziemy do kina

Premiera
W kinie „Pokolenie”, w 

dniach 28—30 bm. zobaczymy 
interesujący film produkcji 
czechosłowackiej pt.: „Miłość 
i honor", historyczną opowieść 
obyczajową, zrealizowaną w 
1977 r. przez znanego reżysera 
Otokara Vavrą (twórcą m.in. 
„Dni zdrady"). Scenariusz „Mi­
łości i honoru" oparty został 
na korespondencji prywatnej 
Karoliny Suetlej i Jana Neru­
dy, znakomitego pisarza czes­
kiego żyjącego w XIX w. W 
korespondencji tej zawarty zo­
stał dramat wielkiej, niespeł­
nionej miłości dwóch wybit­
nych artystycznych indywi­
dualności XIX w: wielkiego 
prozaika, klasyka dziennikar­
stwa czeskiego i pisarki o nie­
co mniejszym znaczeniu, ale 
zdobywającej się w tej ko­
respondencji na przejmującą 
szczerość i prawdą. Znakomi­
te zdjącia mistrza kamery Mi- 
roslava Ondrićka stawiają 
film w rządzie ważnych doko­
nań czeskiej kinematografii o- 
statnich kilku lat.

(m.s.)

Obyło się bez ofiar

Zawalił się stary budynek mieszkalny
W niedzielę, 25 bm. nad ra­

nem zawalił się w Radomiu 
przy ul. Malczewskiego 4 sta­
ry budynek mieszkalny. Szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności 
nikomu spośród czterech za­
mieszkujących tam rodzin — 
nic się nie stało. Na miejsce 
wypadku przybyli natychmiast 
przedstawiciele władz. W tros­
ce o bezpieczeństwo przechod-

KRONIKA DNIA
W ub. sobotę zdarzyło się na 

terenie woj. radomskiego kilka 
wypadków drogowych. W Janisz- 
polu, autobus „Jelcz”, nr rej. 
4491-CB. należący do PKS Radom, 
kierowany przez Leona Jaworskie­
go, potrącił 70-letnią Mariannę Pa­
wlak, zam, w Klonowie. Kobieta 
weszła nagle na jezdnię zza sto­
jącego autobusu. Poniosła śmierć 
na miejscu.

W Radomiu na ul. Zwoleńskiej 
samochód marki „Zuk”, nr rej. 
BAD-8958, należący do V.PGK, od­
dział w Lipsku, kierowany przez 
Władysława Korcza, zam. w Lip­
sku, potrącił 8-letniego Pawła Sy- 
kuckiego. Chłopiec dozanł ogól­
nych obrażeń ciała i został prze­
wieziony do szpitala w Iłży.

W Skaryszewie, samochód marki 
„Warszawa”, nr rej. RAA-4S76, 
kierowany przez Eugeniusza Sta­
nika, zam. w Rzeszowie, potrącił 
27-letniego Krzysztofa Cieciorę, 
zam. we wsi Edwardów. Piesz'y 
doznał ogólnych obrażeń — jak 
stwierdzono, był pod wpływem al­
koholu.

W Rusinowie spłonął drewniany 
budynek mieszkalny, należący do 
Józefa Bematki. a w Woli Bier- 
wiecklej również dom drewniany, 
należący do Stefana Kwietnia. 
Przyczyną pożarów były zwarcia 
instalacji elektrycznej.

W Ostrowicy, gmina Kazanów, 
w zabudowaniach Mariana Jaśkie­
wicza. milicja znalazła 30 1 zacie 
ru do produkcji samogonu, (n) 

d oczny postęp. Organizatorzy 
konkursu odnotowali też po­
kaźne efekty.

Bez wątpienia najbardziej 
serio i z wielkim zaangażo­
waniem potraktował udział w 
konkursie RZPS „Radoskór”. 
Zakład otoczył opieką Szkoły 
Podstawowe nr 11 i 31, Pań­
stwowy Dom Dziecka nr 2, 
trzy przedszkola i dwa żłob­
ki, ściśle współpracuje z Tech­
nikum Przemysłu Skórzanego 
i Zasadniczą Szkołą Skórzaną 
przy ul. Dalekiej.

W ub. roku „Radoskór" 
zorganizował pięć wycieczek, 
w których wzięło udział 255 
dziewcząt i chłopców, prze­
kazano środki finansowe na 
organizację obozów harcer­
skich i zimowisk, przedszko­
laków objęto bezpłatną nau­
ką pływania. Szczególną tro­
ską otoczono wychowanków 
Państwowego Domu Dziecka 
nr 2. W czasie wakacji 25 
wychowanków przebywało na 
koloniach zakładowych. Wy­
remontowano również i wypo­
sażono budynki szkolne w 
Sopocie i Pionkach, gdzie 
organizowane są kolonie dla 
dzieci pracowników. Za su­
mę 191 tys. zł zakład zaku­
pił stroje dla zespołu arty­
stycznego Technikum Prze­
mysłu Skórzanego.

Nie tylko wojewódzką ska­
lą trzeba mierzyć pomoc o- 
kazaną przez Radomskie Za­
kłady Naprawy Samochodów. 
W ramach konkursu zakład 
wyremontował 140 samocho­
dów „San” dla Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, z 
przeznaczeniem na dowóz 
dzieci do szkół. Powołano 
również dział warsztatów 
szkolnych dla uczniów z pod­
opiecznego Zespołu Szkół Za­
wodowych, zorganizowano od­
dzielne stanowiska do prak­
tycznej nauki zawodu itp.

Radomskie Przedsiębior­
stwo Obrotu Surowcami 'Włó­
kienniczymi i Skórzanymi, 
które opiekuje się Szkołą Pod­
stawową nr 27, wyremonto­
wało ogrodzenie szkolne, na 
bieżąco wykonywano napra­
wy stolarskie, ślusarskie i 
elektryczne. Do końca br. 
przedsiębiorstwo zobowiązało 
się wykonać meblościankę do 
pracowni klasy II „dziesię­
ciolatki”.

Dużą aktywność przejawiali 
pracownicy Cementowni w 
Wierzbicy. W podopiecznej 
Zbiorczej Szkole Gminnej 
wykonano instalację elek­
tryczną, szafki, zradiofonizo- 
wano szkołę, zmodernizowa­
no szatnię, udostępniano au­
tokar na wycieczki, wykona­
no wiele prac budowlanych 
i stolarskich. Obecnie zleco­
no na koszt Cementowni wy­
konanie meblościanek i sto­
łów do pokoju nauczyciel­
skiego i kompletów segmen­
tów dla klasy drugiej.

Nasze działania 
— naszym dzieciom

Podobne przykłady można 
mnożyć. Świadczy to o na­
leżytym rozumieniu przez 
dyrekcję zakładów i pracow­
ników idei konkursów, które 
w konsekwencji pomagają we 
wdrażaniu reformy systemu 
oświatowego. Ważne jest 
również i to, że zakłady pra­
cy nie ograniczają się tylko 
do świadczeń finansowych, 

niów i kierowców zamknięto 
ruch kołowy na odcinku ru­
chliwej ul. Malczewskiego.

Wszystkie rodziny zostały o- 
toczone pełną opieką. Już w 
niedzielę lokatorzy otrzymali 
nowe mieszkania i zostali do 
nich przewiezieni wraz z ca­
łym nfieniem. Wczoraj rano 
natomiast, specjalna komisja 
dokonała oceny stanu znisz­
czeń, na podstawie których 
podjęta zostanie decyzja w 
sprawie dalszych losów budyn­
ku znajdującego się w strefie 
objętej ochroną wojewódzkie­
go konserwatora zabytków. 
Wszystko wskazuje na to, że 
budynek zostanie rozebrany 
a na jego miejscu zbudowany 
będzie w przyszłości budynek- 
plomba, nawiązujący stylem do 
całego ciągu domów mieszkal­
nych w rejonie pl. Kazimierza.

Także wczoraj, od wczesne­
go rana, na miejscu pracowały 
brygady rozbiórkowe z zakła­
du remontowego Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej w Radomiu, 
które usuwały gruz i zabezpie­
czały konstrukcje przyległych 
budynków mieszkalnych od 
strony posesji przy ul. Żerom­
skiego 3 oraz Malczewskiego 2 
i 6. Opróżniano z towarów 
kilka maleńkich sklepików 
prywatnych.

Ruch na ul. Malczewskiego 
zostanie przywrócony z chwilą 
całkowitego zabezpieczenia 
murów zawalonego budynku 
oraz ścian przyległych domów.

(mz) 

ale pomagają w rozwiązywa­
niu bardzo ważnych proble­
mów szkolnych — urządzają 
nowe pracownie, gabinety 
specjalistyczne, wykonują po­
moce naukowe, które nie za­
wsze można dostać w „Ceza- 
sie”.

W Międzynarodowym Roku 
Dziecka, Centralna Rada 
Związków Zawodowych przy 
współudziale zarządów głów­
nych związków zawodowych 
i wojewódzkich rad związ­
ków zawodowych, ogłosiła 
nowy konkurs pod hasłem 
„Nasze działania — naszym 
dzieciom”. Już samo hasło 
określa bardzo szerokie for­
my pomocy dla szkół i placó­
wek oświatoyzo-wychowaw- 
czych. Mieszczą się tu i spra­
wy socjalne, budowa nowych 
ogródków jordanowskich oraz 
placów gier i zabaw, wypo­
sażenie obiektów w sprzęt, 
opieka nad dziećmi specjal­
nej troski, sport, rekreacja 
itp. itd.

Termin zgłoszenia do u- 
działu w konkursie upływa z 
dniem 31 bm. Obecnie pomoc 
szkołom zadeklarowało już 
ponad 60 przedsiębiorstw i 
zakładów z woj. radomskiego, 
a sądzimy, że nie będzie to 
ostateczna liczba.

B. WYCISZKIEWICZ

Przedegzaminacyjne przygotowania 
w Ognisku Plastycznym

Corocznie kilkudziesięciu 
maturzystów z Radomia wy­
biera się na studia do róż­
nych wydziałów Akaderpii

Dzień Radomia
WYSTAWA. 28 bm. o godz. 

18 w Biurze Wystaw Artysty­
cznych Dom Sztuki Rynek 5 
odbądzie sią otwarcie wysta­
wy ilustracji wybitnego arty­
sty plastyka Antoniego Unie- 
chowskiego.

W FINALE. Odbyły sią wo­
jewódzkie eliminacje do XVI 
Ogólnopolskiego Turnieju Wie­
dzy o Sztuce. Do finału na 
szczeblu centralnym w Byd­
goszczy zakwalifikowała się 
Lidia Stąpniewicz zs Radomia.

POSIEDZENIE NAUKOWE. 
28 bm. o godzinie 12.15 w 
świetlicy Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego przy ul. 
Tochtermana odbądzie sią po­
siedzenie naukowe organizo­
wane przez Zarząd Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Pedia­
trycznego. W programie te­
mat: „Parcjalne deficyty roz­
woju psychoruchowego u dzie­
ci w wieku szkolnym" — mgr 
Barbara Rejmer psycholog 
Poradni Medycyny Szkolnej. 
„Wytyczne w sprawie lecze­
nia naczyniaków u dzieci" 
przedstawi lek. med. Elżbie­
ta Wilk z Oddziału Chirur­
gii Dzieciącej. Na zakończenie 
komunikaty i dyskusja.

KOMUNIKAT. W dniu 11 
lutego br. ok. godz. 18 w Ra­
domiu przy ul. Krasickiego w 
pobliżu internatu Tech. Od­
lewniczego, został pobity mąż- 
czyzna. Poszkodowany jest 
proszony o zgłoszenie sią do 
Referatu IV Dzielnicowych 
KM MO w Radomiu przy ul. 
Toruńskiej 8, pokój nr 4, w 
godzinach od 8 do 12, celem 
złożenia zeznań.

NOWY COKOL. Przy bu­
dynku Urządu Wojewódzkie­
go okładany jest cokół nowy- 
mt płytami piaskowca. Jest to 
już końcowa praca przy za­
bezpieczeniu zabytkowego bu­
dynku przed zamakaniem i 
wilgocią.'

ZIEMIA DO KWIATÓW 
sprzedawana jest w foliowych 
workach w sklepie Spółdziel­
ni Ogrodniczej przy ul. Naru­
towicza 1. Opakowanie 5 kg 
kosztuje 20 zł.

Z okazji 35-lecia PRL

Słuchacze CO SM 
dla Radomia

W Centralnym Ośrodku 
Szkolenia Maszynistów przy 
ul. Kraszewskiego 1 w Rado­
miu trwa kolejny, sześcioty­
godniowy kurs dla operatorów 
spychaczy i ładowarek. 200 
słuchaczy z całego kraju je­
szcze w tym miesiącu przystą­
pi do egzaminów końcowych, 
po których zdaniu otrzyma nie­
zbędne kwalifikacje i upraw­
nienia zawodowe, aby podjąć 
pracę operatorów sprzętu prze­
de wszystkim w przedsiębior­
stwach budowlanych. Ogółem 
w tym roku w radomskim oś­
rodku zdobędzie kwalifikacje 
około 1,5 tys. osób.

Wszystkim słuchaczom stwo­
rzono w Radomiu dobre wa­
runki pobytu, gdyż mieszkają 
w pokojach 2- lub 3-osobowycn 
i korzystają z wyżywienia we 
własnej stołówce. W rewanżu 
za gościnę oraz łącząc naukę 
z pracami na rzecz miasta słu­
chacze COSM wykonają w br. 
poważny zakres robót ziem­
nych na budowie amfiteatru 
na Obozisku, strzelnicy sporto­
wej LOK oraz na nowo pow­
stającym torze kartingowym 
Automobilklubu Świętokrzys­
kiego. Wszystkie prace stano­
wią zobowiązania produkcyj­
ne słuchaczy i 10-osobowej 
kadry nauczycieli oraz instruk­
torów podjete dla uczczenia 
35-lecia PRL. (mz)

Sztuk Pięknych, na architek­
turę czy też te kierunki stu­
diów, gdzie na egzaminach 
wstępnych wymagana jest 
znajomość rysunku, wiedzy z 
zakresu sztuk pięknych itp. 
Jak co roku, Państwowe Og­
nisko Plastyczne w Radomiu 
przychodzi młodzieży z pomo­
cą w tym zakresie, zaprasza­
jąc wszystkich chętnych na 
zajęcia i konsultacje pod fa­
chowym okiem wykładowców 
i nauczycieli.

Takie „dni otwarte” będą w 
Państwowym Ognisku Pla­
stycznym trwały przez kwie­
cień i maj. Dotychczasowa 
praktyka wskazuje, że przy­
gotowanie przedegzaminacyj­
ne pomaga w dużym stopniu 
do uzupełnienia wiedzy i 
zwiększa szansę kandydatów 
zdających na studia o kierun­
ku artystycznym, (n)

Fot. Bronisław Duda

Części zamienne z „Energopremu" 
dla elektrowni

Dobrze radzi sobie z napię­
tymi zadaniami produkcyjny­
mi załoga „Energopremu”, ra­
domskiego zakładu produku­
jącego części zamienne dla 
elektrowni. Plan produkcji 
części zamiennych do pomp, 
wentylatorów, i układów re­
gulacyjnych w styczniu i lu­
tym br. „Energoprem" wyko­
nał w 100,5 proc.

Wykonanie planowych za­
dań części zamiennych w I 
kwartale każdego roku ma 
decydujący wpływ na spraw­
ny przebieg remontów i mo­
dernizacji elektrowni, które w 
okresie od kwietnia do czerw­
ca, wykorzystując zmniejszo­
ne zapotrzebowanie na ener­
gię elektryczną przeprowadza­
ją prace konserwacyjne.

Ale nie wszystkie wyprodu­
kowane przez „Energoprem" 
od początku br części zamien­
ne dostarczone zostały elek­
trowniom. Brak transportu 
sprawił, że magazyny zakła­
du z wyrobami gotowymi by­
ły przepełnione. Od 1 marca 
PKP, główny przewoźnik wy­
robów „Energopremu”, stawia 
do dyspozycji zakładu więcej 
wagonów, dzięki czemu zna-

Międzynarodowy Dzień Teatru

LUDZIE SCENY
Międzynarodowy Dzień Tea­

tru, obchodzony corocznie 27 
marca, przypada świętować 
w Radomiu w szczególnym 
klimacie. Są to bowiem 
pierwsze obchody w istnieją­
cym od roku Teatrze Pow­
szechnym im. Kochanowskie­
go, który pracuje w nowym 
sezonie całkowicie samodziel­
nie, mając dorobek kilku wy­
stawionych sztuk w swoim 
pierwszym okresie działania. 
Dla miasta data ta stała się 
nareszcie nie pustobrzmiącym 
hasłem, ale jest okazją zbli­
żenia do środowiska teatral­
nego ludzi sceny, którzy 
swoim talentem i pracą dają 
istotny wkład do życia kul­
turalnego miasta i regionu.

Dziś prezentujemy naszym 
Czytelnikom sylwetki ludzi 
naszego Teatru.

Scena — miejsce 
intymnych spotkań

Pan BORYS BORKOWSKI, 
którego oglądaliśmy w roli 
stryja Jana Kochanowskiego 
w „Drodze do Czarnolasu” i 
jako radcę Kłaczka w „Ro­
mansie z wodewilu”, przyzna­
ją, że Radom nie ' był miej­
scem wynikającym z jego 
osobistego wyboru.

— Dzieje się dość często 
tak, że aktor idzie na nowe 
miejsce za dyrektorem. Tak 
było ze mną — zaangażowa­
łem się do dyrektora Wojda- 
na, a później okazało się, że 
będzie to teatr w Radomiu. 
I trafiłem szczęśliwie, bo zo­
staliśmy tu otoczeni nie tylko 
opieką przez władze, ale bar­
dzo życzliwie przyjęci przez 
społeczeństwo. Działalności na­
szej towarzyszy zainteresowa­
nie, czego najlepszy dowodem 
jest wypełniona widownia na 

i wszystkich przedstawieniach 
1 Ale nie tylko — zdarza się, 

że obcy ludzie na ulicy czy 
; w sklepie rozpoznają nas i 

oferują swoją pomoc w róż­
nych sytuacjach.

— Jest Pan delegatem na 
najbliższy zjazd SPATiF.
— Tak, i już w tej roli po 

raz czwarty. Tym razem re­
prezentuję środowisko aktor­
skie naszego teatru, które 
zbyt krótko jeszcze działa, by 
mówić o całkowitej konsoli­
dacji. W każdym razie, wiem, 
jak wielkie znaczenie dla 
młodych zwłaszcza aktorów, 
ma początkowy okres pracy 
w nowym teatrze. Sam mia­
łem szczęście u progu swej 
kariery pracować w teatrze 
Wilama Horzycy. Do tego 
wszystkiego, co napisano już 
o tym wielkim człowieku

Radom - Budapeszt

Autokarowe wycieczki 
„Gromady”—cały sezon

Oddział Wojewódzki Ogól­
nokrajowej Spółdzielni Tury­
stycznej „Gromada” w Rado­
miu powraca do organizowania 
tradycyjnej i cieszącej się du­
żym powodzeniem formy wy­
cieczek autokarowych na Wę­
gry.

Począwszy od 21 maja br. aż 
do 7 listopada br. zorganizo­
wanych zostanie 15 tygodnio­
wych wycieczek turystycznych 
w cenie 4—4,5 tys. zł od osoby. 
Liczba wyjazdów uzależniona 
będzie od napływu chętnych, 
którzy skorzystają z tej wy­
godnej i atrakcyjnej zarazem 
formy wyjazdu za granicę.

Bliższe informacje o termi­
nach wyjazdów i zgłoszenia 
indywidualne oraz zbiorowe — 
w biurze „Gromady” w Rado­
miu, przy ul. Nowotki 9, tel. 
294-44 lub 216-50.

(mz)

czna część zmagazynowanych 
wyrobów dociera już do elek­
trowni.

O dobrej, bezawaryjnej 
pracy „Energopremu” pod­
czas tegorocznych miesięcy 
zimowych zadecydowały wzo­
rowa organizacja pracy, przy­
gotowanie tzw. produkcji w 
toku podczas jesieni ub. roku 
i pomyślnie rozwijające się 
współzawodnictwo pracy o 
tytuł brygad wysokiej jakoś­
ci i pracy bezwypadkowej.

Najlepsze osiągnięcia we 
współzawodnictwie pracy u- 
zyskała w styczniu i lutym br. 
brygada Zbigniewa Sumika z 
oddziału konstrukcji stalo­
wych. (bed—e)

Masz wątpliwości-zadzwoń
Dziś, 27 bm., jak w każdy 

wtorek, czynny jest w Rado­
miu telefon zaufania, przy 
którym dyżurują lekarze der­
matolodzy, odpowiadając na 
pytania związane z profilak­
tyką i leczeniem chorób we­
nerycznych. Dziś w godz. 
15—16 telefony przyjmuje dr 
Stanisława Kowalska, tel. 
415-28. (n) 

teatru, ja dodam i to, że był 
to również wspaniały, dobry 
człowiek, traktujący nas, wów­
czas młodych, po ojcowsku. 
Jak pani widzi, były to daw­
ne lata, bó jestem już akto­
rem od 1946 r.

— Z pewnością więc za­
granych ról ma Pan w 
swym dorobku wiele, ale ja 
chcę zapytać przekornie o 
niespełnione marzenie...
— Wbrew temu co nieraz 

przypisuje się każdemu ak­

Foyer Teatru im. J. Kochanowskiego w Radomiu

torowi, nigdy nie chciałem 
grać Hamleta. Może bardziej 
marzyłem o roli w „Wujaszku 
Wani” Czechowa. Ale w ogóle 
sądzę, że nie jedna, nawet naj­
większa rola może dać satys­
fakcję, ale fakt, że uczestni­
czy się w prawdziwym wyda­
rzeniu artystycznym. W ogóle, 
jestem z tej starej szkoły, któ­
ra teatr uważa za świętość, 
choć czasem kpi się z tego. 
Zawsze przechodząc przed pu­
stą nawet sceną, mam świa­
domość, że jest to miejsce 
wypełnione atmosferą intym­
ności, wywodzącą się z tego, 
że tu dochodzi do przeboga­
tego w myśli i odczucia spot­
kania aktora z widzem. I ma­
rzeniem każdego z nas jest 
chyba to, aby tych wzajem­
nych odczuć było jak najwię­
cej.

— Życzymy tego gorąco 
naszemu Teatrowi.

„Cicha robota" 
brygadiera

Pan MIECZYSŁAW WAL­
CZYŃSKI jest brygadierem 
sceny, a więc z grona tech­
nicznej obsługi, ludzi tych, 
których najczęściej nie do­
strzega widz, a są oni współ­
autorami każdego spektaklu.

— Pracuję w teatrze od 
1948 roku, jeszcze z czasów 
dyrekcji pana Morycińskiego, 
gdy teatr grał w starym bu­
dynku przy pl. Zwycięstwa. 
Później przez kilka lat prze­
bywałem w Kielcach i znów 
teraz, łącznie z moją brygadą, 
odpowiadamy za przygotowa­
nie sceny, ustawianie dekora­
cji itp. Nas widz nie ogląda,

-'■'SPORTniieczna.
w szczególnym klimacie

W grudniu bieżącego roku 
minie 60 lat od powołania 
Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego. Również w tym roku 
będziemy obchodzić 35-lecie 
pierwszego oficjalnego startu 
polskich sportowców w Igrzy­
skach Olimpijskich.

Rozwój ruchu olimpijskie­
go i sportu był możliwy dzię­
ki odzyskaniu przez nasz kraj 
niepodległości. Zbieżność tych 
ważnych dla narodu wyda­
rzeń stwarza okazję do pod­
kreślenia roli sportu w odra­
dzaniu się polskiej państwo­
wości.

Igrzyska Olimpijskie w okre­
sie międzywojennym były are­
ną licznych sukcesów reprezen­
tantów naszego kraju. Najcen­
niejsze trofea, złote medale 
zdobyli — Halina Konopacka, 
Janusz Kusociński i Stanisława 
Walasiewiczówna. Przypadły 
nam także w udziale laury w 
olimpijskich konkursach sztu­
ki.

Wojna l okupacja postawiły 
tamę dalszemu rozwojowi pol­
skiego ruchu olimpijskiego, zni­
szczyły pokaźny dorobek, nie 
odebrały jednak nadziei i woli 
przetrwania. Zaraz po odzyska­
niu niepodległości przy popar­
ciu całego społeczeństwa przy­
stąpiliśmy do reaktywowania 
związków sportowych i Polskie­
go Komitetu Olimpijskiego. Wy­
chodząc z trudnego startu sport 
polski z roku na rok rozwijał 
się, przewyższając wielokrotnie 
masowością i poziomem wszyst­
kie międzywojenne osiągnięcia. 
Kolejne igrzyska olimpijskie 
przynosiły polskim sportowcom 
coraz większe sukcesy i coraz 
wyższą pozycję w światowej ry­
walizacji. Te właśnie sukcesy 
odnoszone na arenach olimpij­
skich przyczyniły się do propa­
gandy naszego kraju i jego o- 
siągnięć. Jubileusz 60-lecia PKO1 
stwarza okazję do podsumowa­
nia i przedstawienia całego do­
robku polskiego sportu, w tym 

a nawet wprost przeciwnie, 
nie powinien dostrzec ani 
usłyszeć tego, że coś się zmie­
nia na scenie. Dlatego nawet 
pracujemy w trepkach, często 
przy wygaszonych na chwilę 
światłach ustawiając meble, 
zmieniając w ciągu 2—3 mi­
nut całą dekorację. Niegdyś, 
gdy nie mieliśmy tu wycią­
gów, trzeba było wspinać się 
na stropy, by zawiesić ten czy 
inny element dekoracji. Nadal 
jednak jest to praca wyma­

gająca wysiłku, uwagi i po­
śpiechu.

— Można powiedzieć że 
jest Pan najwierniejszym 
widzem, tyle że oglądają­
cym przedstawienie od nie­
typowej strony.
— Tak, tym bardziej że 

uczestniczymy w każdym 
spektaklu, jak również pod­
czas wszystkich prób — sło­
wem pracujemy na okrągło.

— Wypada więc życzyć, 
by ta praca stawała się co­
raz lżejsza, a będzie to mo­
żliwe w pełni już w nowej 
siedzibie teatru. Wówczas 
też wróci Pan na dawny 
adres przy pl. Zwycięstwa. 
Wszyscy oczekujemy, by 
stało się to jak najszybciej.

rozm. (n)

Mistrzostwa okręgu 
w turystyce samochodowej

8 kwietnia br. Automobil­
klub Świętokrzyski organizu­
je I Wojewódzką Eliminację 
Samochodowych Turystycz­
nych Mistrzostw Okręgu. Tra­
sa rajdu prowadzi z Radomia 
przez Wierzbicę, Mirzec, Iłżę, 
Skaryszew do Radomia. W 
programie: jazda wg itenerera 
opisowego, zwiedzanie Mu­
zeum Sztuki Ludowej w Iłży, 
próby sprawnościowe i kon­
kursy turystyczne.

Bliższych informacji na te­
mat rajdu udziela i przyjmu­
je zapisy — Automobilklub 
Świętokrzyski przy ul. War­
szawskiej 17/21, tel. 412-20, do 
dnia 7 kwietnia br. (am) 

również najbardziej znaczących 
wyników w ostatnich 35 latach 
ludowej państwowości.

W kwietniu br. przypadają 
tradycyjne „Dni Olimpijczy­
ka”, które stanowią pierwszy 
jubileuszowy akcrd. Do tego 
dorocznego święta przygoto­
wuje się również sportowy 
Radom. Centralna impreza za­
planowana została na 6 kwiet­
nia br. w hali sportowej Pro­
chu w Pionkach i będzie kul­
minacyjnym punktem rozgry­
wanego tam Ogólnopolskiego 
Turnieju Zapaśniczego junio­
rów o puchar WRZZ. Obok 
200 zawodników startujących 
w turnieju udział w imprezie 
wezmą delegacje klubów woj. 
radomskiego, przedstawiciele 
najbardziej usportowionych 
szkół oraz goście z zanrzyjaź- 
nionego Magdeburga. Zapale­
nie znicza i odczytanie anelu 
olimpijskiego poprzedzi „Szta­
feta pokoleń”. Od nreisca ma­
sowej egzekucji hitlerowskiej 
w Jedlni, do hali sportowej 
w Pionkach pobiegnie mło­
dzież ze szkół i klubów snor- 
towych, niosąc meldunek o 
zobowiązaniach dla uczczenia 
35-lecia PRL. Na ostatnim od­
cinku trasy do młodych socr- 
towców dołączą członkowie 
przodujących brygad ..Proni- 
tu” oraz goszczący w Pionkach 
polscy olimpijczycy.

7 kwietnia uroczyste ariele 
poświęcone 60-leciu Dolskie­
go ruchu oPmpiiskieao, odbę­
dą się w dwóch radomskich 
szkołach: Technikum Samo­
chodowym oraz w Szkole 
Podstawowej nr 34. Trady­
cyjnie już, obok polskich 
olimpijczyków, wezmą w nich 
również udział olimpijczycy z 
Magdeburga.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI


